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f f r *  D O R O C Z N A T A N I A  S P R Z E D A Ż

PiSO  Fil ^ E a  k r a s h & w s k a

Narza  akcja, dotycząca ujaw posiadające odpowiednie . kw alifi- 
nienra masonerii znalazła ju ż kacje dla wstąpienia do masone- 
szerokie echo w całym kraju. P ra  rii.
Ba niezależna oo Foli. tionfu N£SJ. s w j a i e k  l i t e r a t k i  
pcdtrzynrwa rzucone przez na _  , , , . .
hasK „u jaw n ić  m a a w e f e  on a  . P ev ' f  ^  ,UJZ1 »J» 
w ła jvc szeroko całe t agadaia- £  x ^ P ^ ^ . c h  Kwalif.kacj, 

^  choć mogą oddawać n eocemone
usługi masonerii. Tak np. szereg 
osób ze światka literackiego pozo­
staje na usługach masonerii, 
choć do niej nie należy. N i c - w  
tym dziwnego: literaci uważani 
są za ludzi o niestałych przekona­
niach, poza tym często... naduży­
wają  alkoholu, mogliby się w ięc 
nieostrożnie wygadać.

J e g i „eu o ry te ty"
Dla kierowania światem litera­

ckim masoneria posługuje się ra­
czej „naukowcam i", którzy sie­

nie.
W obec tego nadszedł czas dal­

szego u jawnienia akcji masoń­
skiej w  Polsce- P rzy  pomocy 
skromnyeł środków, jak im i dy­
sponuje reuakcja pisma, potrati 

. liśmy zebrać szereg wiadomości, 
którym i podzielim y się a naszy­
mi Czytelnikam i. Będziemy się 
starali przy tym zachować jak 
ńaj większi, ścisłość, powołując 
się na źródła.

7o o  8 0 0  O S u ]Tyiko
W edług powszechnie panują- ,  . . . . .  . . .  . .

u . 7 .  dza po bibliotekach, czy po katecych poglądów, JiascneriŁ jest ^  , * *■
oezw zglęan ie ta jna  i niemożliwą 
rzeczą iest ustalenie nazwisk je j 
działaczy T*ogłęd uen jest mył 
ny. O to szereg m iędzynarodo­
wych wydawnictw  oądż to ma­
sońskimi, bądź to pochodzących 
od ludzi masonerię zw alcza ją  
cych, u jawnia szczegóły, dotyczę 
oe masonerii w Polsce. Można

drach uniwersyteckich, posi id&ją 
głębszą wiedzę, niż rycerze pió­
ra w rodzaju p. Boya-Łeleftskis- 
go. W iedzą ią imponują pisarzom, 
którzy kręcą się koło nich niby 
satelici koło swych słońc.

Jaw ne n azw iska
Niektóre nazwiska przeznaczo­

ne są po prostu ao ujawnienia ze 
względu ixa konieczność utrzyma 
ma kontaktów międzynarodowych 
i.p. Tym  tłumaczy się fakt. że w 
kalendarzu dla masonów von Da- 
lena ujawniono jako adres W iel­
kiej Łoży Polski adres p. Stani-' 
sława Stern pow skiego, poza tym 
poaobno nazwisko W ielk iego Mb 
strza prof. dr M ieczysława W o lf 
kego w W arszaw ie i W ie lk iego Se 
kretarza Z Skokowskiego Jako 
przedstawiciel niemieckich W iej-

toi-at wydal ubwieszczente o spo
sobie przeprowadzania ponow-

. . .  . . .  . . nych wpisów. N ie  oędą pobieranesie dohcs?t około setk; nanwisk . , . , ,, , żadne specjalne cpłaty, sa w j ją t -rrrmis 1 Wirirttr/th TT7 Tm*nom«1/ł

20 gr. za iiuno #ny *p:s na U. J. P.
W y H a d Y  n a  pozosta łych  w ydz . 10 s ty c zn o
Po wzmow.eriu wykłacow  ; na 

czterech wydziałach U. J. P- tek-

osob, wym ienianych w  wyuawnic 
twach zagranicznych, jako maso­
nów polskich. Ogółem liczba ma­
sonów Tolaków  w  Polsce (obok 
tego istn ie je  masoneria żydow­
ska i niemiecka.' wynosi 700 —  
£00 osób. I

M ógłby się Ktoś zdziw ić, jak  
nrzy pomocy tak n iew ie lk ie j ilo ­
ści osób można opanować tyle 
dziedzin życia, ile  opanować po­
tra fili masoni.

Jadnan dla kogoś, kto zna tech 
nikę pracy masońskiej, nie bę­
dzie w  tym  nic dziwnego. Człon­
kowie lóż masońskich dobierani 
są szczególnie starannie z punk­
tu w idzenia posiadanych wnły- 
wów, stanowisku, kw a lifikac ji 
umysłowych i t. p. M asc je r ia  
stanowi w ięc zespół stosunkowo 
nieliczny, ale bardzo dobrze zgra 
ny.

Zadan ia  J w n y th  
ek. pozytur

Poza tym trzeba pam ijtać o 
tyuj, że masoni posługują się sze­
regiem organizacji jawnych, któ­
rych zaaanie jest dw ojak ie: 1) 
mają one wykonywać polecenia 
swych w łaściwych kierowników, 
po 2 ) są terenem werbunkowym, 
na którym wyszukuje sie osoby.

Idem opłaty 20-gi oszowej za for- 
muk rze podaniowe o ponowne 
przyjęcie w poczet słuchaczów U. 
J. P Form ularze te przyjmowane 
są już od słuchaczów wydziałów  
teologicznych i wydziału lekar­
skiego. D la innych wydziałów ter 
miny składania podań są nastę­

pującą: dia pierwszego kur;,u od 
2 stycznia 1937, dla drugiego kur 
su od ó stycznia, trzeciego od 7 
stycznia, czwartego j następnych 
oraz od absolwentów i doktoran­
tów od 3 stycznia. Nazaju trz po 
złożeniu podania studenci mają 
się zgłaszać po decyzję i ponowne 
ostemplowanie leg itym acji Stu 
denei pierwszego kursu przy po­
nownych zapisach będą musieli 
przedstawiać również indeksy 

Norm alne wykłady rozpoczną 
sie 10 stycznia.

kmh- Lóż tj. człowiek utrzymują­
cy z-nim i stosunki w imieniu Lóż 
Polskich pocą ny jest M arian ?o- 
ntkiewski, (W arszaw a ul. Lekar. 
ska 9 ).

Poza tym warto zauważyć, ie  
nazwisko p. SL Stempowskiego 

figu ru je także w kalendarzu ma­
sońskim E. Lennofta i O. Posne- 
ra ns et. 1220.

W  tym samym Kalendarzu .uja­
wniono, źe W ielkur Komandorem 
..Najwyższej Rady Polski ttyu 
Szkockiego Dawnego 1 Uznane- 
go“  był Andrze j Strug. Zewnętrz 
nym reprezentantem tej Kady w 
Powszechnej L idze ( mięazynaro* 
d ow e j) Masońskiej ma być. wed­
ług tego samego źródła, dr. Em il 
Kipa

14 ió* pctskich
Zauważyć nakży, i «  w Polsce, 

według ostatnich danych między 
nar >dowych, istn ieje 14 lóż, z po­
śród których czołowe stanów jcko 
najmują: Najwyższa Rada Poiski 
Ry-.u Szkockiego Dawnego 1 Lsna 
nego, oraz Narodowy W ielka Lo­
ża Poiski. Najwyższa Rada Rytu 
Szkockiego utrzymuje w Polsc* 
ścisłą współpracę z L zw. Loża­
mi Symbolicznymi, którym1 kie­
ruje Narodowa W ielka L o ża ,

O sprawach tych kędz.emy je ­
szcze pisać w następriym nume­
rze, ujawniająh dalsze szczegóły 
na temat masonerii polskiej, z 
których w 'e le  trtai ow i nanz orygi­
nalny dorobek, nigdzie dotych­
czas jeszcze nieopublikowany.
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75 KARAKUŁÓW  od zł. I U>t 1175 FOKOWYCH od d. 230
25(1 ŁAPE K  KAtL „  „  475lr>00 ŹREBAKÓW „ 2 1 0
115 KAPAR.  z kawałków „  , 5751|525 JUNATÓW  „  „  175
1 wiele innych od 100 zł. KREDYT Ze względu na wysoką jakość tews- 
ra zwiększamy g-,v„roncję do lat 4 i 4 lata gratis futra przechowujemy 
FUTERKA DZIECINNE W W IELKIM  WYBORZE od 4o. Mutki od 8 zł.

(tfltiki Konhurs RoirU
l i A. e. C.” na gwiazdkę

Dziś drukujemy 20-ty kupon konkursowy. W yciąć i zachować. 
Przypominamy o prośbie czytania uważnie numerów i podawania 
najlepszych artykułów według osobistego uznania. Zbliża się już 
koniec k o n k u r s u w  jednym z następnych numerów damy wska­

zówki u łatw iające rozwiązanie.

Gszizerstws ż^dowskiei „Eook 1

Od czionka naszej redakcji, dra 
Tadeusza Gluzińskiego otrzymu 
jem y list następującej treść-:

j.Szanowii- Redakcjo I 
Dwutygodnik JEpoka , wyciawany 

w Warszawie , przez p  * HenryKa Lu- 
rireca. pomłesc n artykuł pL „Chrzczą 
na demokracja i wychr/czoua ende­
cja” , * w którym anonimowy autor, 
podpisany mk jatami A. W, zarzucr 
ruchowi narodowemu w Poisce nte 
szczerość głoszonych haseł i uzasa­
d n i swe twierdzenie rzekomym fan­
tem tolerowania w swych czołowych 
szeregach ludzi, pochodzących z zy 
dów. W  p-zytoczonym artykule „Epo­
ka”  pisze między Innymi:

„Że wreszcie cytowany tu ..ideolog" 
Oeneru i >eden z głównych publicy­
stów „A- B C." Tadeusz Gluzińskl

W
P rz r js z łj u s tró j gospodarczy  

P o ls k i b ęd z ie  w  zn a czn ym  
sto p n iu  z a le z a ł od  tego, ja k im  
będzie  c z ło w ie k , k tó ry  b ę d z ie  
k ie ró w  u ik ie m  g o sp o d ars tw  ro l­
n ych . p rze d s ię b io rs tw , sk le ­
p ó w , ja k im  będzie p ra c o w n ik , 
k tó ry  w  tych z a k ła d a c h  p ra ­
cu je" N a jw ię k s z e  p rz e m ia n y  w  
sam ej k o n s tru k c ji g o sp o d ar­
stw a społecznego n .e  d o p ro ­
w a d zą  ao  n iczego, o iic  n ie  n a ­
stąp i g łę b o k a  p rz e m ia n a  w  d u ­
szach lu d z k ic h .

T y p  „ c z ło w ie k a  e k o n o m ic z ­
nego", k tó ry  gon i je d y n ie  za  
zysk ie m  p ie n ię ż n y m , p o ira łi  
z d e m o ra liz o w a ć  n a w e t n a jle ­
p ie j p o m y ś la n y  u s tro i gospo­
d a rc zy , d la te g o  też v ra lk a  o n o ­
w y  u s tró j gospod arczy  iść po­
w in n a  w  p a rze  z w a lk ą  o 0- 
w y ty p  człow  ie k a  gosp od eru -
jącogo.

G d y  się w a lc zy  o D o w y typ  
c z ło w ie k a , to n k  trze b a  m ieć  
z łu d z e ń , ż< od ra z u  m ożna bę 
epne s tw o rzy ć  lu d z i id e a ln y c h , 
po.zbaw ionycL w a d  i  u ło m n o ­
ści. S tw o rz y ć  b e d z i"  m o żn a  
ty lk o  ty p  lu a z k i,  w  k tó ry m  
pew n e w a d i będą os łab io n e, 
ale  n ie  sposób s tw o rzy ć  lu d z i 
bez w a d . -leśli się sobie posta­
w i za cel h o d o w lę  a n io łó w  na 
z ie m i, to je d y n y m  sku tK iem

nie . stratę. A le  jednocześnie  
będzie rozum iał, źe jego obo­
w iązkiem  jest produkow ać to- 
w’ai dobry, bedzie się w stydził 
p rod uk ow ać tandetę, a chcąc  
zaoszczędzić na płacach robot­
niczych, będzie jednak dbał o 
pracu jącego u niego robotni­
ka.

A  teraz kupiec —  nie zrezyg­
nuje on z zarobku, ja k i zap ew ­
nią mu w ah an ia cen, będzie się 
naw et cies-^.t, gdy ceny zaku­
pionych ju ż przez niego tow a­
rów  pójdą w górę, a ccnj to­
w arów , które ma dopiero ku­
pić, zaczną spadać. Ale jedno­
cześnie db ając o w łasn y w a r­
sztat pracy będzie m iał rów ­
nież na względzie obowńązek 
solidnego obsłużenia klienta.

A  teraz robotnik — będzie 
się n iew ątpliw ie łą czył w  
zw iązki zaw odow e i wraiczył o 
w ysokość w ynagrodzenia. B ę­
dzie jednak jednocześnie ro­
zum iał dobrze, że obow iąz­
kiem jego będzie solidne w y ­
kopyw an ie S” 'e g o  zaw odu, a 
na, w ypadek  konfliktu iotere- 

. . , . - su osobistego z interesem  zbio-
oa również dT a! 0 rozw ój row ym , potrafi się pedporząd  
w łasnego w arsztatu pracy, bę->ko\vać interesowi zbiorowem u, 
dzie zabiegał o jego rozszerzę- . Oczyw iście, żc i tego w ca-

g o spod arczy  p rzy n ie s ie  zysk , a |  o je d n a k  d re g a , po k tó re j k ro -
będzie jeszcze jedno w ielk ie ,n ie , będzie się cieszył, gdy r o k ,łe j pełni się nie osiągnie. Jest 
rozczarow anie dla społeczeń­
stwa.

P o starajm y się sobie w yo b ­
razić, jak będzie w yg lą d ał no­
w y typ człow iek a gospodaru  
jąccgo

W eźm y n a jp ie rw  rolnika —  
nie będzie to niew ątpliw ie  
człowiek zdolny do całkow ite  
go zapom nienia o sw oim  w łas­
nym  interesie. Przeciw nie, bę­
dzie io dow iek, który potrafi 
dbać i dba o interesy w łasne­
go gospodarstw a, o interesy 
własnej rodziny. Będzie on 
n iew ątpliw ie d ą żył do pow ięk­
szenia własnego gospodarstw a  
lub podniesienia go na w yższy  
poziom , będzie się cieszył, gdy  
zboże idzie w  górę, a m artw ił, 
gd ' cena jego spada..

A  nawTet tnugą zd arzyć się 
wy padki, że rozpocznie zażar­
ty rpór ? oąsiauem o miedzę.
T ą  jednak stotną cechę, którą 
w  nim trzeba rozw inąć, to jest 
poczucie obowiązku podpo­
rządkow ania w łasn ych  intere­
sów  gospodarczych w yższem u  
interesowi zbiorowem u.

A  teraz spójrzm y na p rzy­
szłego przem ysłow ca. Będzie

czyc w in n o  w y c h o w y w a n ie  
p rzyszłego  c z ło w ie k a  gospoda­
ru jąceg o .

O d rzu c ić  trze b a  zarvYwnc. p a ­
n o w an ie  id e i z js k u  m a te r ia l­
nego, ja k o  czegoś u a d rzed n eg o  
nad w s z e lk im i in n y m i <.L jaw a- 
m i życia, ja k  i ró w n ie ż  n ie ­
szczere tw ie rd z e n ia , i e  c z ło ­
w ie k  w  ogóle p o w in ie n  się w y ­
rzec m yś li o w ła s n y m  in te re ­
sie g o p so d arezym  'la k  często  
dziś  p o w ta rz a n e  fra ze sy  w ie l­
k ich  p o te n ta tó w  k a p ita h s ty c z  
nych . że p ra c u ją  o n i w y łą c zn ic  
d la  d o b ra  ogólnego, z a p o m in a ­
ją c  c a łk o w ic ie  o sobie, że p ro -  
d u K u ją , s p e k u lu ją  i z a w ie ra ją  
m ilio n o w e  tra n s a k c je  je d y n ie  
z m ys ią  o in te res ie  o g ó ln y m  —  
d e m o ra liz u ją  je d y n ie  sp o łe ­
czeństw o  p o d k o p u ją c  w  n im  
w ia rę  w  szczerość w s ze lk ic h  
szu m n ych  haseł. W  p rzys z* .-ni 
u s tro ju  g o sp o d arczym  n ie  b ę ­
dzie  n ik o m u  p o c zy ta n e  za  z łe  
p rz y z n a n ie  się do  d b a ło śc i o 
w łas n y  w a~szta t gosp o d arczy , 
byleby jed no cześn ie  p a n o w a ło  
p rz e k o n a n ie , że k a ż d y  d b a ją c y  
o in teres  w łas n y  p o tra f i p od ­
p o rz ą d k o w a ć  go d o b ru  zb io ro  
w e m u  w te d y , gdy z a jd z ie  tego 
p o trzeb a . J. Korolec.

zna chyhJ azleje swego nazwiska, 
klore, przycrane wraz z chtzteni, za- 
stąj- ło Jtgo pizodkotr dawne, mnk, 
efektowne”

A niżej pisze:
„-.pret. Marceli Hand-ismau »je 

zdobędzie nigdy endeckiego patenfc 
na polskość, choc go larwo zdobył se- 
miła czy pćłftmga prof. Gluzióski".

Wobec oszczerczej treści przytc- 
czonego artykułu, a .iadte \ obec pró­
by poniżenia pamięci mego zmarłego 
Ojca, piofesora Uniwersytetu J. P. w 
\\ar0zawle i znanego uczonego w za­
niesie medycyny, wnosiem przeciw 
wydawniciwu „Epo.ca”  w osobie jego 
wydawcy i reoaktora, p. Henryka La- 
kreca. do Sadu za pośrednictwem ad­
wokatów Jana joczewicza 1 Jerzego 
Kurcyusza skargę o znYstawśenie,

Zr względu na wchodząc, ta w grę 
interes publiczny prosuę yeszyrstlde 
aaroajwc polskie pisma o pr"druK 
niniejszego mego lisia.

Warszawa, dnia 12 grudnia 1936 r. 
Dr. Tadeusz Gltiziński.”

l i t a r a l s z a  K o n fis k a U
„ M C "

W czorajszy numci „A B C " zo­
stał skontiskowany, tym  razem 
również za wiadomości o płk 
K o c t .

Po konfiskacie wydaliśm y na­
kład drugi 

. Pon ieważ jednak znów część 
Czytelników nie otrzym ała na­
szego pisma powtarzamy na str. 
2-ej wczorajszy kupon konkurao- 
wy wraz z kuponem bieżącym.
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M inister spr. zagr płk. Beck 
wyjechał w sobotę ua kilkudnio­
wy wypoczynek do Nałęczowa.
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w a l c z y  o  W i e l k a  P o l s k ę ?
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' >t o ’t a  n a s z y c h  ( t c z y f a d o t

H a a l a  i n s b e s g o i o m
*. J. K _ h p?łnnolr K M D •  r _ . . .

Prz 1 nam n ■* i 23 mdrne srebrniki I m js i wypowtedzieć również bea-
r  « n ^ t  naitępujj.te uwag; | swoje d .b re  lueraz im-ę f dobrą względną walkę
o sprytnej polityce gospodarczej przeszłość Polaka Pow y.sze jak
żydów :

Kuwnolegle do odruchowego. 
w ielk iego wysiłku caiego społe­
czeństwa w kierunku odzydzeuta 
naszego życia społecznego i zrzu­
cenia z siebie dyktatury żydów.

ze smutne zjawisko w naszym 
ciu publicznym pogarsza fakt, U  
niejednokrotnie usług żydowskie­
mu kapitałowi, nastawionemu tył- 
ko na spekulację fcez oglądan ia  
się na in*eres polskiej racji sta

SKiej w wii u dziedzinach życia nu, podejmują się również luazie, 
gospodarczego, daje się zauważyć | których zajmowane uprzednio sta 
® rrc ry  Kajjitah żydowskiego, nowisxa łub przeszłość społeczna 

Ew szcza spółek akcyjnych prze-1stawia w kłopotliwe położenie 
myślowych nerwowy rucn mający urzędników. u których te in ter.
®a celu przem aiowywam e szyl­
dów  j angażowanie t zw. po ży­
dowsku „szabesgojów ” . M ają oni 
lirm ow ać występowan-om ze­
wnętrznym  danych przedmę, 
b forstw  i tym? aam/m dezonento- 
w ać# społeczeństwo co do pocho- 
flzeaia kapitału i w łaścicieli po­
nadto mają służyć oo podejmowa 
u ia interwencji w urzędach i 
Zjednywania zam ćw eń  rżądo, 
wych j sa/iiorząaowych.

Osobny dział stanowią t. zw. 
„dyskretne staran ia" o kontyn­
gen ty przywozowe, sprawy dew i­
zowe itp.

Szabesgojów  poszukuje się 
przez pośredników przede wszy- 
atk m w sferach ludzi mującyc n 
za sobą rozgałęzione stosunki, do­
bre terę, stopień wojskowy crde, 
ry  wojenne, a w ięc w pierwszj m 
rzędzie em erytów wyższych stop 
nr, wojskowych | cyw ilnych, b. 
dzia łaczy niepodległościowych, 
krewnych dygnitarzy państwo­
wych itd. W ybiera  ̂ się Judzi o sła 
bym podkładzie ideowym, pozosta. 
jąoycb w złych warunkach mate­
rialnych wreszcie ludzi łasych na 
doorze płatne synekury z tytuła­
m i członków rad nadzorczych na­
rządów czy dyrektorów. Bardzo 
często ludzie ci n.e zdają sobie 
wprost 9prawy z tego. te mają 
służyć jedyn ie za parawan żydów, 
*kńn interesom m.ędzynarocto- 
wym , będącym tak często w 
sprzeczności z interesami Polski.

Werbunek oanywa się po zba­
daniu dokładnym stosungów kan­
dydata bądź to drogą kooptaoji

wencje są podejmowane.

Społeczeństwo cocząc walkę z

szabesroj.im  
sprzedi.jącyin się żydom i w ten

żydowską dyktaturą gospodarczą nakazem chwili.

sposób utrudniającym tę waikę.
Byłoby wskazanym, by prasa 

usronowa zajęła się ujawniamem 
nazwisk azabesgojów w przemy­
śle. barkowości i handlu zwłasz­
cza hurtowym, towarzystwach 
tra nsporotowych i t. d ogłaszając 
ich nazwiska bez względu na zaj­
mowane przez oicb stanowiska 
społeczne.

Oczyszczenie atm osfery społecz 
nej 7 parawanów żydowskich pod 
hasłem .Hańbt rzabesgoiom ' jest

SPORTOWE a rtyk u ły  w  t s |w iększym  w y b o r z e  d o  m skieb
cenach po’e ca  n o w o u t w o r z o n y  m a t a z y t

♦♦♦♦*» S T .  S T E F A Ń S K I  ♦♦♦♦♦♦
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E d w a r d  W i i r & c r  o p u ś c i !  A n g l i e
w aotv na ischcit «. ojskouyn

by zam ieszkać nad zateką  Palermo
W P oru  m otith o ; ó łd tc y ~LO N D YN , 12. 12. Były król 

Edward 8 my, po pożegnaniu się 
z najbliższą rodziną na pożegna 1- 
njnn obiedzie, wydanym ala niego 
przez króla Jerzego 6-go i króle 
wę E lżb ietę przy udziate kr mat­
ki M arii w W indsorze i po poże­
gnaniu się z narodami b ry ty j­
skimi w  przemówieniu, w ygło­
szonym przez radio, odjechał 
około północy samochodom do 
Portsmouth. Stamtąd na pokła 
dzie jachtu adm ira lic ji „Enchan- 
tress", eskortowanym przez dwa 
kontrtorpedowce „Fu-ry" i „W o lf  
houno". były król opuści! w so­
botę nad łanem Dtzegi auglii.

Byłemu królowi ‘ow arzyszy je ­
go ijJ u biony adiutant pnybochny 
płk. P ierś  Legh, je go  zaufany de­
tektyw Dawid Storrier-

W ozoraj ,> w o  północy do F o n *  
mouth przybył samocłiód byłego 
k ió la  Eduarda Okna samochodu 
byiy zasłon ię> . Za samochodem 
królewskim przybyły iw a  inne 
automobile wraz z samochodem 
ciężarowym, zała lowanym baga­
żami,

By zm ylić ciekawych samochód 
k ióla w jechał do doków przez 
boczną Dramę.

W edług doniesień z  Bazylei u 
trzym uje się tam uporczywie po­
głoska. że b .król Edw aid  prze­
jeżdżać uęazie przez Bazyleę. 
Król w drodze z F rancj1" do Zury­
chu zatrzymać się ma krótki czas 
w Bazylei. Z Zurychu kró1 udaje 
się na kurację do jednego z tzw aj

carskich uzdrowisk górskich"-
Ostateczny cel podróży kr u la trzy 
msny jest w tajemnicy.

w il ia  nad m o rze m *.
L O N D Y N , 12. 12. Z Neapolu 

donoszą, te  według pog.osek obie­
gających w Neapolu i Palerm o 
Edward V II I  zamieszka przynaj­
mniej ua pewien czas w pięicnJe 
I-olozonej posiadłości w ie jsk ie j 
poa Ravello, należącej do jednego 
i  lordów angielskich. W ilia , w

Madryt będzi? zmuszony do kapitulaiii
Walki i anarchia wśród tzerwcnycn

P o w s l a ń c v  p o s u w a j ą  s i ę  n a p r z ó d
B ILB A O , 12- 12. —  W ojska rzą­

dowe dokonały w czoraj na odcin­
ku Barambio szereg i wypadów 
reKoneaansowych. W  obszarze 
Orduna umocniono zdobyte w 
ostatnich dniach pozycje. W  od­
cinku E lg .e ia  u w a l w  ciągu ca 
łego dnia pojedynek arty lery jsk i 
Na innych punktach frontu nie 
zaszło nic godnego uwagi. '

No*£ sukctiy 
p o w s t a ń c ó w

S A L A M A N K A , 12. 12. —  W o j­
aka rząaowe operując w póinoc- 
uej części prow incji A ia va  a ta ­
kowały pozycje wojsk powstań­
czych w  pobliżu m iejscowości 
Uząuiano. Atak ten załamał się 
w silnym oj niu karabinów ma-

Ł A P aS O W Yr

O
19*v Kupon WIELKIEGO  
K O N K U R S U  n a r ó d  A b C

Wvciąć i z*c*ow*ć

bombardowały V irgen de ia Ca 
beza w Sierra Morena, w pobliżu 
Andujaru gdzie bn>m s ę  ad dłuż 
sze go < rasu l um pa^a gw ard ii cy 
w ili.e j przcciwkt’ atakom m ilic ji 
-żąaowej. Garnizon oblegany skla 
da się ze  T 60-ciu osób

Chceo* mieć hanior bez dvacb mań 
kupuj w firmf „ fE L J A N " 

„FE LIAN K T" zdrowie Nikt się nie łow i* 
Kto i. e kupuje. I nie spróbuj*

C U K R Ó W ,
C Z k H O L A D k  

i  B A K A L I I

M I S E t t !  ok. Jana ZIÓŁKOWSKIEGO
H am aw a, ul. Wspólna Nr. 54

szynowych. Również na odcinku 
do Rady Nad sortzej czy Zar*ądu ,1 pod Santander odparto ataki 
bądź to angażowania na stano, wojsk rządowych, 
wisko urzędnicze. W  obydwóch [ Powstańcy na tym oócinnu prz*. 
wypadkach funkcje szsbesgojów  ; ic li do działań zaczepnych j ści- 
»ą ścłśle ograniczone do powie- ga ją  uchodzącego nieprzyjaciela. , ,

'rsaaia im interwencji, nierzadko Poza tym na żadnym z odcinków w  8Praw  e rozw iązania rody m L j 
, st- is » k>el  ^  Poznania, Min. Spr.

Min. Spr. Wewn. oawołu|e
wybory poznańskie

W A R S Z A W A , 12. 12 Wooec 
I wyioku N. T- A. s dn. 7 grudnia 

b_ uchylającego z ptreodu u- 
chyuien form alnych zarządzenie

j Mm śpr .  Wewn z dnia 25. a, 35

i Wev,Ti. poleciło
Spr

Lrzyd  >wi woje-
w  urzędach skarbowych i nie ma- aie zaszło mc godnego uwagi.
j ą  nic wspólnego z  fachowym i Eskadra złożona z  §-cm  samo- . . , . ,
4 i«b iom ? ’ 'em ani nie dają żadne, lotów rządowych bombardowała 2 , ^ r • P° « naj f  ' U l  00 
gc żgoła wgiądu w rodzaj i soli- m iejscowość Navai Carnero poc “  . . . r . t
darność iuteresów Madrytem Dowództwo arm ii poł-

Jak wywnioskować łatwo jest nocnej donosi, ze przednie straże, 
to poza szyldem i brzmieniem f ir t j  wojsk powstańczych na odcinka 
my zaczynającym  się przeważnie Guadalajara dotarły do m iejsco­

wości Torrecuadrada nad rzeki*
Tajuno.

W td łu g  komunikatu rozgłośni

od Polskm... Polonia.. Patria... 
dalsze maskowanie się, wobec co­
raz to w iększej reakcji społeczeń­
stwa polskiego na całkowite zaży, 
dzenie naszego życia gospodar­
czego.

Ze to co piszemy przedstawia 
tylko istotny stan rzeczy, mogły 
by łatwo potw ierdzić te instytu­
cje. które codziennie praw ie mu­
szą się z prawdz:wym ob”zydze- 
niem stykać z szabesgojami sprze

„Krzyż pohiam a”
nie o analezl się

R IO  DE JA N E IR O , 12. 12. W e
. . . .  „    , . . .  -wczorajszym  numerze z dnia U

sm n isk ie  s «n . S h U e , ,

mu u a się n a : zrialeaieiiiu zagadkowego sumoło-wczorai pi? poi udu 
fron t południowy, gdzie obejmu­
je  dowództwo na odcinku pod Ma 
lagą.

M a d r y t  mtiSi S lq  ó ó d a a ć  I dziGję. a  wojska trądow e będą 
Korespondent Havas« przypu- ztnuszon do ewakuowania M a­

szczą. iż w gro ice zaczną ,»ę  po- ^ tu * bezwarunkowego pouda 
ważne operacje na fioncic m a - , 'l'a mta8*a-
dryckim. Prasa hiszpańska, uka- W ojska powaUńcze m ają być 
żująca się w  miastach, za jętyc ! ®,  letn i*  wyposażone pod w zg lt - 
przez powutańców, wyraża na, t*ł!ni f^chn*cznyn, Nie w .acjbic

jednak, jaką taktyaę zastosuje 
gen. Franco w celu zawładnięcia 
miastem. Na razie sny powstańcze 
ją  uzupełniane i nrzegrupowy- 
wane.

K rytyk  w ojskowy »A .  B C ." 
przypuszcza, iż  gen Franco,
chcąc przyśpieszyć Koniec wojny, 
narzuci wojskom ,ządow>Tn w o j­
nę ruchomą, unikając w ten spo, 
gób niekorzystnej dla powstań­
ców walki pozycyjnej.

Pomoc S o w ie tó w  
ć  b crerw o ^e) His o?nli
Do M alagi przyszedł nowy tran 

sport czołgów  sowieckich 
W  oetatnieb dmach między 

p^zedsrawiweiarai tn!lic ji w Ma­
ladze oraz pewnym oficerem  so- 
wieeicim. nrzysłanym z głównej

zó -ty  kupon WIELKIEGO  
KONKURSU nagród ABC

W-.-ciąć i zachować’

-praw ie oowycb wyborów  
rady m iejek iej m. Fezuenła.

do

f r e z .  R ooseyilt
Ku czci S te n m e w iu d

Gwórdla cyw ilna  
row startców  broni s!g
Samoloty rządowe

tu p. n. „K rzy ż  południa", okaza­
ło się jednak, że wiadomości te 

! po lega ły  na nieporozumieniu.
Francuski . inż m er Couzinot, 8Ziół? Prezydent Roosevelt Mca-

NA GWIAZDKĘ za 2 0  ?f.
o n es ęcz rie  n a o ę d z its '/n a jid e s 'n i« jsz c  Y  C  I  C  C  I I  U  I f  C  U  

radioodbion ik< I C L C » M n n t , w

O D E O N -C O LU H B lA  „ u « m .

K. RUSZKOWSKI, ą g a rS

mierzkający w Rio, zw rócił się do 
b razy lijsk ;ego m inisterstwa ma- 

ponownie rynarki, w yraża jąc przypuszcze­
nie, że samolot Mermcza wodował 
w okolicy skał św. P io tra  i Pawła, 
M in isterstwo hipotezę tę wzięło 
aa konkretną wskazówkę i po lec i­
ło wszystkim , znajdującym  się w 
okr eślonej s tre fie  oceanu okrę­
tom wziąć udział w  akcji ratun­
kowej.

Której zamieszka b. kró1 sddaionr 
jes i 6 kto. od Am alfi Z w illi. po. 
łożonej na wyniosłym  brzegu akt 
lis tym nao małą ‘„atoką morską, 
roztacza się przepiękny widok tu. 
zatokę Palcrm c. W ł-iśtiCiel w illi, 
noszącej nazwą „V illa  del Cim- 
hr cnc ' odda) swą siedzibę całko 
wicie do dyspozycji b. króla.

Cały Lor dyn słuchał
L O N D Y N , 12. 12. O wieBriir 

zainteresowaniu z jakim  Londyn 
oczekiwał i wysłuchał wczoraj 
wygłoszonego • przez razuo prze 
mówienia b .'..króla Edwarda, 
świadczy takt, że  przez L L o h w h  
od godz. 21.5; do godz. 22.08 ttł 
było w ca łe j stolicy ani jednego 
zgłoszenia o połączenie te le fo-

, . kwatery w W alencji odbyła się Dyrekcja te le lc i.ów  s tw le
Koloma po*0ka w ^h ;caKo urzą k„ n f [rencjav tto ra  zdaniem kól * *  t">d«bny wypadek nie był 

d » ła  w 20,tą ro czn eę  śmierci t>oWstańczycb c okazuje na przy- nigd- I»otowany*

gotowanie o feczyw y  w tde,-unku P O W d U sn ló  J fr i RPO V I Q0 
U> Lanea Punktem wyjścia ataku LO N D Y N . 12.12. Zrbrnn* praec" 
czerwonych będzie prawdopodob pałacem Saint James tłumy pu­
nie m iejscowość EateDona, bliczności w ita ły owacyjn ie któ la

C terw ony ta rto r  Jerzego e-go. Król przyoran j w

w  K a t a ł o H i
„Echo de Pa rts " zamieszcza 

sensacyjne doniesienia o czerwo­
nym terrorze panującym w Kata­
lonii Dotychczas 300 zwolenni­
ków separatystycznych partii ka- 
talońskiej „Estat (Jatalais** zosta­
ło rozs-łrzelanych p m  anarchi­
stów. W śród rozstrzelanych znaj 
duje się zwolniony niedawno ko­
mendant polic ji w Barcelonie.

Anarchiści katałohscy oskarża, 
ją  separatystów o przeciwdziała­
nie nowemu anarenistycznemu sy 
Ycm ow i gospoda-czemu.

Sienkiewicza uroczystą akademię. 
Na uiiadeaiię tą nadesłał depeszę 
prezydent F. D. Roosevelt. Depe 
sza ma treść następującą: 

„Rem yk Sienkiewicz ma zapewnie 
ne mieisce wśród tiieśmierłelnych, 
gdyż siworzyl „tjuo yahis", izicio 
wiekopomnego znaczenia o nieśmier­
telnym temacie Z przyjemnością 
jkładam hołd mistrzów, piorę, które­
go d kła stanowią dziedzictwo całe­
go śwista."

i cóż na to bracia Jędrzeje  w i­
eże, którzy usnięli lekturę Sien­
kiew icza z programu polskich

za* się lepszym od n ich znawcą 
literatury polskiej.

Nschiim b o fm ś n
u  m i n i  B e c k a

M in ister spr. za.gr, J Ba;k przy 
ją ł na godzinnej audiencji preze­
sa Komitetu Św iatowego kongre­
su żydowskiego, dr. Nachunia 
Goldmana Rozmowa do-yczyła sy 
tuacji żyaów w Polsce oraz w 
Palestyn ie.

mundur adm iralski udał się do 
sali tronowej, gdzie zgrom adzili 
się członkowie ta jnej rady kró 
tewskiej. lordow ie i najwyżsi do­
stojn icy. K ró l zasiadł na troni. 
i odebrał oo zebranycn p izys ięgę  
na w ierność, poczyn złożył tra ­
dycyjną deklarację.

O B U W R  T N U Ę T
im  tk ó i/s tiy c h  . pum ow ych oodcuw acf i 
ora7 halowe nole-a w dużym wvtKitze

W . D o b r z y ń s k i
'C h m ie ln D  Wvmhv wtałne

C o  k u p ł C  n a  g w l a x d K ^ 7
ty lk o

K R A W A T  — A P I S
m  C M A f t .  W G Z E I 9 A 1 r s >

I A N I  P O E S  i  S -  W
F Ic  w i e ś ć  o b y c z a j o w a

#■

L o la  nie ruszła przyniesionych potraw , ale ch ciw ie w y p i­
ła  kilka kieliszków  likieru. T aub m an  sk w ap b w ie  napełniał 
je j kieliszki.

Po krótkim  czasie w vpite wino i likiery zaszu m iały Loli 
w  głow ie. Zniknęło w rażenie wzroku m łodego oficera, za­
ja śn ia ła  je j w esołvm  odblaskiem  gładka powierzchnia, m ar­
m u row ych ścian, szkło kieliszków  i srebra nakryć.

R ozm aw iała  wesoło z T aub m an em , śm iała się i zapragnę­
ła tańczyć,

N a  w yw osk ow an ym  parkiecie pośród stolików  T au b m an  
p rzycisk ał w  tangu postać d ziew czyny i szeptał je j w  ucho  
nam iętnym , rw ącym  się głosem  jakieś niezrozum iałe w  ogól­
nym  gw arze słowa. Lo la  p rzyjm o w ała  w szystkie zabiegi to­
w arzysza beztroskim  śm iechem .

N a d  ranem  Lo la  była ju ż  na pół pijana. T au b m an  przed  
k !a d a ł je j, ze m uszą sie przenieść gdzie* w  zaciszniejsze  
S P in ^ t .  b s  M  £ ” o*sj 3 'J j m .O gg Igk  % l \  M  6 ^ 4  i|

c y ś  znajom i. Zap ro p on o w ał gabinet. L o la  b yła w  tym bło­
gim  nastroju, w  którym  człow iek ow i jest w szystko jedno, 
gdzie jesł i co robi Przeszli w ięc d c  ow ego ganinełu B ył to 
k om fortow y, zaciszny i m iły pokój. Na stole pęczniało sre  
brne w iad erk o  z szam panem , pyszniły sie ciepłvm i b arw am i 
ow oce na kryształow ej paterze, a w vsokie, sm ukłe kieliszki 
tonęły w  ogrom nych dwóch bukietach k w iatów . Z dwóch  
katów poc sufitem  sp ływ ało  słabe i leniwe św iatło.

Lola poczu ła się w  tym  pokoju senną i ociężałą. Ale oży­
w ił ją  duży kieliszek szam pana. Taubm &n posadził ją  r a  
niskiej sofie, p o d aw ał do ust kieliszek z wtnem , owooe i co­
raz bliżej i coraz śm ielej p rzysu w ał się do dziew czyny.

W  ja k im ś m om encie Lo la  na dow cip T au b m cn a ze śm ie­
chem  op ad ła  w  tył, na całą  szerokość sofy.T au h m an  pochylił 
się nad nią ze aztucznym - nienaturalnym  śm iechem  i ciężko  
położył łapę na piersiach d ziew czyny. Jednocześnie kolano  
sw e w cisn ą ł m iędzy je j kolana i utonął w zarum ienionej 
tw arzy pijanej dziew czyny b łyszczącym i ślepiam i nienasyco­
nego sam ca.

L o la  spogląd ała w  te ślepia nie nardzo przytom nie, nie 
co fała  nóg sw oich pod naciskiem  tam tej nogi i śm iała się 
dalej zd row ym , m łodym , drażniącym  śm iechem .

Xa&bm AB t u n c i a k  o śm ie lo n y  t b l i i j } & &  ltw it  11|

do ust L o li i śm iech L oli zam ilk nął nagłe, ja k  śpiew  ptaku  
ściśniętego znienacka za gardło.

L c ie  obleciał lekki zapach cebuli zm ieszany z zapachem  
y.ina. N a zębach i w argach  poczuła nieznośny ciężai, W  o- 
czach dziew czyn y zam igotały b łysk i przytom ności. Po­
w iodła oczam i po nachylonej nad tw arzą je j głow ie T a u b -  
mar.a i w szystko zrozum iała.

G n iew  się w  ru-:j w zb u rzył i sp rężył całym  ciałem . D ziew ­
czyna jedną tylko m yśl m ia ła : odepchnąć od siebie, uw olnić  
się od tego siodkaw ego, charakterystycznego zapachu, id ą­
cego z ust m ężczyzny.

N agłym  ruchem  podniosła stiśnlętą pieść i u derzyła całą  
siłą niewieściego, lecz m łodego ram ienia w  tą ohydną
t w a r z -------------

T au b m an  ze rw ał się przestraszony I zdum iony nieocze 
k iw an ą reakcją dziew czyny.

A L o ia  p o ario słe  się nagłym  ruchem  i szybkim i, zręczny­
mi rucham:' jeszczt d w a razy uderzyła w  opasłą tw arz T a u b ­
m an a.

—  M asz, w strętny żydzie, m asz! —  w o łała , b ijąc.

Poczem  w yszła z gabinetu, ch w iejąc się lekko. Po pow ro­
cie do domu upadła z płaczem  na łóżko, w ołając przez łzy  
roztrzęsionym  głosem :

w  lU ż ik l i *  f L  c. o « j
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W t f p a r  a i a  b ^ d Ł i e *  g w i a z d k o  d l a  c a ł e )  r o d z i n y ,  g d y  u ś w i e t n i  j q  m u *

S t t S . w  w s z y s t k i c h  k r a i ó w  o d t w a r z a n a  w  n a j o o w w z ^ i  s u p e r Ł e i e r o d y n i e  
P h i l i p s  4 5 6 ,

C s o i c w r e  f i r m y  r a d i o w o  d e m o n s t r u j q  s u p e r h e t e r o d y n o  P h i l i p s  4 6 6  w y *  

p o s u ż o n q  w  i m p T i i i L i d c y  n i e s p o t y k a n y  d o t y c h c z a s  w  r a d i o t ę c h -  
m c e  z e s p ó ł  u r z q < J z e ń  t e c h n i c z n y c h ;

€D 7  w  y s o k o s p r a w n y c h  o b w o d ó w  O  p o c h y l n a  s k c l a  

#  a u t o m a t y c z n y  a m i f r d i n g  G  r e g u l a c j a  b a r w y  i o n u  
i  s i ł y  g ł o s u .

j ó b n a  d e m o n s t r a c j a  p r z e k o n a  k a ż d e g o ,  i e  S u p e r  4 5 6  n i e  m a  s o b i e  
f o w f c y c h  w  s w e ?  k l a s i e  i  c e n i e .

ODBIORNIK,  KTÓRY POB/ l  
R E K  O R D  P O W O D Z E N I A

a  i i  i  l  j
M m  n .  M l i . - fM m
NAZWA „P H I L I P S “ STAŁA S/Ę SYNONIMEM
n a j w y ż s z e ; j a k o ś c i  t e c h n i c z n e ;

’! ■ ł*|i; * r*śkM
_  ' M

/

F o l r  m i h  a
Zwiąrok Nauczycielstwa pul- 

i& iego Sskół P o u jjZ b c iiw h , 
.wydawca ©sławionego „F lo n y k a " 
zdobył sobis w kraju sławę nic. 
wątpliwą- 1  jeso  k,erowrneeyth 
krt-dowisk w y»ała  niedawno retor 
ma ŁKĆlnictwa, która położyła 
polską, szkołę średnią, doprowa­
dziła do rozszerzenia analfabety­
zmu na wsi ł uprzyw ilejowała ży­
dowskie d*i?ci naszych m iaste­

czek kosztem d ziec i chłopskich.

Wyznawcy mcralno&t
Obecni* w wijcńsKUn „Kurierze 

Powszechnym zjaw ił *ię  cykl 
artykułów p Bronisława Owczy n 
* ska p . t. „U  zrodeł dążeń i pra. 
tffcień ludu W ileńBzez/zay" Cay 
tam y U-m o konflikcie miedzy kle 
rem > nauczycielstwem :

książa pżtrzą n„ życie cniopa 
■ref- pryzma I sredniowiecznj-cn eku 

i*y*w , zdaje in się, ze od epoki f**u 
lalizmu m ? » .v w życiu eh)op.' nie 
zmieniło. Metod', postępowania księ­
ży wobe, ćhłopt w są archąifczn*, 
órąktają chłopów wciąż jeszese jak® 
tqdkń podle,szego gatunko. K l?r poó
(iai<x >Ti  k is" rs fifii pr«ew ,-c* husti
■•UiycrnC i tpołecZIK, klór «U in ic  
rzyn.aty chłopa prze wiek. % ńie- 

—tnl materl ..nr i dnch .)»e ji uodkrc- 
śla  am aeoniwny rysnaniowe i; rano- 
we, które wprowadzają niepokót w 
tak łui skłócone życie.

Z d en erw o w aw szy  s ię  „an ta jro r i 
zm am i w yzn a n iow ym , i rasow y­
m i"  au tor om aw ;a poataw ę Z w ią ż  
ku N a u czyc ie ls tw a  I s tw ie rd za :

•Jwiąsei walki nikomti nie wytiuje 
ale je ’M k ła* zaczyna go b z » - I“ws.‘ 
w opinii pnhłłeznej — przeciws.aa>
e if t «n o  hategorye tnie wbzystlfimi
dostępnymi mif środkami, b. tu (uż 
^łioozi nie tylko o  Związek, tu cno- 
d tl o etykę i moralność życia pu 
bfiemegó.

A więc „wszystk im 1 dostępny­
mi środkami, bo... tu choaz. o *■ 
tykę i moralność życia publiczno, 
go“  Co to za etyka i moralność, 
która walczy wszystkim i dostęp- 
ayml krodkam1- ?

T a k i „moralność'* da tu? ty .ko 
pogoda ć ze znana zasada „c- u* 
święcą Środki" i  zasada Talm u­
du W  każftym razie sa „etyka i 
m oralność" me ma mc wspólns- 
go z moralnością chrześcijańską

Ta sama mcralno&t
żaatoscwańie te j moralność! 

możemy wląśnie zaobserwować 
pa prsy W adzie t  działUnośc lą ży, 
dów £>to w Szw ajcarii odbywa 
tię  proces Dawida Frank fu rtem , 
tóordaroy G ustlo ffa , przywódcy

Kan śmierci na komunistów
Ja p a  n ia  w w a lc a  z  c z e rw  on  v m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m

r v ^ i ć ;  j e - d  ś y d 6 w  m i *  l o k « a

(Od wi<isneqo Korespand^nta ABC)
Tokio w listopadzie.

Działalność komumetów poć 
firm ą „fron tu  ludowt-^o" poczę­
ła ostatnio n itpcaoic rząd tokij­
ski. To  co dzieje Ś y obecnie w 
H iszpanii a nawet we F rancji o*11' 
sj być ^rożnym memento dia rzą ­
du, tym baraaieji at „ fron l ludo 
w y" poczyna się w Jsponii orgu- 
niaowae. Ostatnio odbyła się w 
m inisterstw ie spraw wewnętrz­
nych konferencja, na którą sa- 
ptoSieiii byl1 ssetowia bitw spraw
wewnęu-znycu wszystkich prciek 
tur Japonii Na konfarencji tej 
zapadły b. ważne decyzje. Na czo­
ło obrad wweunęla się sprawą spa­
raliżowania i prseciwstaw ienia 
eię komun*smowi.

K o m u t m f P  t o  z a r a z a

>Ta posiedzeiiiu e dnia e paź* 
azierm ka b. r. dyrektor B u ra  Po- 
lic ji p, Kabaya^ oraz kierownik 
wydziału ocnroiiy spokoju publicz 
nego w min spr. wewnętrznych 
p. Miy-ano stw ierdził; z silą i eta 
now’czością. że m inisterstwo jk> 
s tan ow ił) zdteydowanie tłumić 
ruch „fron tu  ludowego", który 
pod hasłem walki z faszyzmem 
propaguje i krzewi ideę komuni 
styczną. Dalej w swych przemó­
wieniach p. Kabaya i p. Jlfyano 
zwracali baczną uwagę zebra 
nych na konieczność zniazczemtf 
komunizmu w zarodku.

N as.ro js  antykomunistyczne w 
ostatnich czasach wzmogły się w 
Japonii ogroir.me. W rogo do 
„czerw onych " nastrojona jest lud 
dość, „te me mniej wrogo władza 
państwowa. N iech świadczy o 
tym choćby nowe prawo japoń 
skie o oenronie spokoju publicz 
nego: art. 3 drugiego rozdziału 
tego prawa przewiduje za dzia­
łalność komunistyczną karę 
śmierci j karę dożywotnich cięż 
kich robót. Najłarrotiniejszy wy­
miar kary za homumzm —  tó ka­
ra 7 lat ciężkiego więzienia. -NJ*
. wykle surowe t,° prawo podyk 
towane było trobką rządu, znaj 
dującego się jak windumn w  rę­
kach kół wojskowych, o Drzysz-

esywistoćsci żyda, podającego się 
za korespondent a pism zb gra­
nicznych, schwytano niedawno na 
zebraniu Komunistycznym. Ta 
kich Baikowów jest zapewne wię 
cej w Japonii. Świadczy o tym 
rucnliwość „fron tu  ludowego".

N(6 tylno rcDrus-e
Rząd Japam i stara kię w al­

czyć z komunizmem nie tylko 
środkami represyjnym i. OŁc ko 
ła  wojskowe przystąpiły fiu prą­
cy społecznej, m ającej "p a  celu 
pote-pDżenie bytu robotników i 
w ielkich rż-isz neurpbotnych Ko 
łą wojckow® wychodzą z »aloże- 
ma, że trzeoa niszczyć clziąial 
dość komun1 sio  w  i winnych po­
ciągać do odpowiedzialności, ale 
w inni sa podżegacze, a nia tyaią 
ce wynędzniałych robotników 
Trzeba się zająć losem ludu ja 
oońslriego. W  ślad za oświ?dcze 
niem, kola wojskowe ruszyły d. 
czynu. Przede wszystkim wzięt< 
w opieką tych robotników i ich 
rodmny, którzy zatrudnieni są w 
przemyśle wojennym. Przystąpio­
no w ięc do budowy domów dla 
rodzin robotniczych, zapewniono 
im opiekę lekarską, oraz zapew­
niono opiekę wdowom i sierotom

Mafks fhskd Aika/arska
Posąg Matki Boże,, przed któ­

rym m odlili eię bohaterscy obroń 
cy A lcazaru, przeniesiony został 
do Katedry w Tolecio Jest on oto­
czony szczególną czCią wiernych, 
zw iedzających katf*dr? w podz’?» 
ce za *swobo lżen ie z rak czer­
wonych barbarzyńców.

po zmarłych robotnikach. Praca 
społeczne Kół wojskowych ma za 
stąpić i zapewne zastąp; robotni­
kom akcję związku zawodowego, 
będącego pod wpływam i „fron tu  i 
u dow ego  Kaugyo Rodo- Kumiai. j 
„Mamy tworzyć jedną roazm ę" —-

M uzycznej profesorem został żya 
W eińgorten b. prof. Akadein; 
Muzycznej w W iedniu. Ostatnio 
także cala zgra ja  muzykalnych 
żydków jak np. Friedman, hei- 
felts, Cimbalifct, Fciierman, Ru­
binstein i w ielu  innych popisywc

powiedział na inauguracji prac., ł<> się w Tokio, Osaka, Kiotó. %y
speiecznej jeden z wyższych ofi- 
^czróv/ arm ii japońskiej

O d p o w i e d ź  n a  a p t (

N a apel arm .i robotnicy odpo- 
W icdtieł' czyiu ju. 'Już w potowie 
października wszyscy oooihicy, 
pracujący w fabrykach broni w 
OsaKa, opuścili szeregi związku 
zawodowego socja l.s iyctnego. P? 
przemówieniach przywódców pp. 
iam ura, Ichinosaki 1 Nakamora 
o potrzebie jedności wśród pra 
co w ników w przemyśle wojskc 
wym, w zyscy robotnicy z zapa­
łem przyję li in icjatyw ę kó] w o j­
skowych. opuszczając szeregi a- 
gitatorów  komuny. W  ślao robot­
ników Osaka poszli robotnicy ar­
senału t\agoyakokura i innych.

Najazd żydów
N ic  dziwnego, że Japończycy 

budzą się i zaczynają dobrze rozu 
mieć cele akcji komunistów. Ja­
ponia bowiem jest teraz terenem 
w .elk iej ekspa ssji agentów Ro­
sji i żydów. Żyd^i szczególnie 
stara ją  się wpłynąć na życie du- 
etiówe Japonii. Tak rp . w operze 
tokijskiej został zaangażowany tia 
stanow.sko keirownika orkiestry 
żyd - *  i mason Józef (pewnie 
Josek) Rozenberg, zastępcą jego 
Został Rosenslock b dyrygent or­
kiestry „U n ii kulturalnej żydów " 
W Berlinie. W  W yższej Szkole

dsi ci maja reprezentować muzy 
gę „austriacką" (. ! ).  łóadni Au­
str iacy ! Ważna w  te j inw azji 
jest tó, ie  wszyscy ci żydzi są 
masonami j agentami komuniz 
mu Jasnym w ięc jest fó ias, ie  
iy d z ’ okreżr.ą drogą starają się 
dopomagać swym towarzyszom z 
kominternu.

s. k.

N o f c z  $ t z  c d i

1 2 - t y  z a w io d ą

O d  dawna mówiono, że na 
świecie peume jest iplko istnie 
nie 10 krok, mianowicie b-ch 
króli iv talii kari. trzech króli 
ze święta, dwóch kr uh szachu 
wych i — królo angielskiego 

L iczbę królów  pewniaków  
trzeba teraz zredukować do  
9 (k . ) .

fest taki

N A  G W I A Z D K Ę  1 9 3 ® ! N O W O ń ó

* _rodowj-ch fcocjabstów szw ajcar łosć ł w^alk-sć JanunD 
ck-eh O iri nca mordercy żyd. dr. Konferencja, t  kto/ej wspemi 
C u iti w nowie obrończej -  jak nau< ivy „e j „a ia  wielu cennegc 
podaje ora*;- żj^oWbka ,A  rano" materiału, w yjaśn ia jącego « * ■  

«*- tak m ów ił:
wnętrzne po łożenie J&poaii. Muń?

. i ,  «   «  surowego prawa antykowuąi*
Minto proteB iaJrtrskli|| ^ 4 ' jw i ,  stycznego, Moskwa sie tysiąc# 4ó

ćalszego brze płatnych agentów, którzy
s tarrją  się wcisnąć do wgzelkich
stronnictw j partii i cam urabiać

taribnicnci* szw 
zkowy aW *  tó »I żak„z^ 
a*tttymiow»nia agitaeji I ak*1’ 1 pro- 
n adzonel przu na-odowyeh socjrli

to ierm lne*8t « l %  Frarrk- op-nię M  rw ą korzyść. SU ra ją  
1 furt®ra położj ły sref tej działalności się dalej roku row ać wszelkie ru- 

;odzą'-e) w calom1 i niozawwto «  pań- d . j  mas uoogich, a azczeeólnie 
=łtwa nzwair- •skiegr.- ł wł dz*1 od- Spr uwadzająt- je  na drogę niele-
mow»v udzieleni, prawa ^  , Jednego z takich agentów
si-pe® Gustloffa. przybłan»ma z Hi . *
tle r il kointnternu —  niejak iego Gaiko­

wa, Jakoby Rosjanina, a w rze-

P R Z E Z R ó C Z Y S T e  
P I Ó R A  W  R C Z N K

W A T E R P U A N I  

G . G E R L A C H w a r s z a w a

Ossolińskich *

I  d a le j:
Czyn frankfurtąra,

psy«hoTiT
opanowanego

offâ °*d’ a0doClen^ e g o  8̂ f t t t . zynę- sr-aw cy „nieszczęść narodu ź«- 
kanerd przeAndowcneg i c  oezpr -y dow-skrtgo' ale po prostu Ba przeo 
kladny snosób w Hitleni, b jł pł" staw icielu ideologii ńaroaowe-so- 
tniennytn [  roi estem P™*'™  cja listycznej. Czy to nie ta śariŁ
» Izie jaka spot„n ł» żydów nn-miec

! walka „wszelk im i t  'dostępnymi
^ T ag  w ięc Jest to uświęcona środkam i" w  obronie „moralności 
■eemfita i to n it aa bezpośrednim życia pub.icznego?

1, to' ROSYJrrH'ł'i"  t e ^ K A N C J l : —  T y le  razy wwdzili Tinie -n 
niech raz będzie odwrotnie.

h nirmim dobrowoinycK 
c ł l a r

O d  dnia 21 b. m. rozpocznie  
się sprzedawanie znaczków  
na pom oc  zim ową we wszyst­
kich kasach kole jow ych  na te­
renie ca łe j Poiski. D o  każde­
go biletu —  znaczek. Doniesie  
nie o tym P A T -ic z n e j  zazna­
cza, ie  „m i n i m a l n a  w  y -  
s ó k o ś ć a o b t  o w a l n e ]  
o f i a r y "  wynosi od 10 gr 
do Hu g f  .

Dopraw dy, o minimalnych  
wysokościach dobrowolnych  
ofiar jeszcze nie słyszeliśmy  
Jak dobrow olna  ofiara, tc 
dobrowolna. Bez żadnych mb  
n.mdfo. Jak ja np. będę chciał 
dopłacić do  biletu więcej, dl-  

tplefon r>o m nie j,  tó CO 7

Odpcriszcẑ ć nazw?ska
Dolski Zw iązek  Zachodni  

tzućii bardzo Chwalebne ha­
sta spolszczenia nazwisk 
tniektzłałćónych przez władze  
zaborcze. Dotychczas w płynę ­
ło prawie 15 tysięcy wniosków  
w  tej sm aw ic .

I zupełnie słusznie.
Vu>aźamy jednak, i e  rów ­

nolegle z akcig spolszczania 
nazwisk, pow inno  rozpocząć  
się także akcję ich... od  poisz- 
czania.

Różni np. pp. Pomirówścy,  
Grydzewscy, Wrzosy, Rorcza- 
ki, Rudm ccy, Sieczkowscy  
Krzemińscy i t. p. i l. d. i. inm  
i to pod przym usem  pow ró ­
cić do starej pi^own. swijca 
« (an, a więc do : Pomeran-  

rów, Grycienderuw. R oze rbe r -  
gów, Goldsteinów, P o sen d u f -  
tów, Frydm anów , Franken ­
steinów i t. p. i t d.

Smierf wielkiego kfóla
Mija 350 lat od srcBerci król# 

Sleiana Raioregu, Ro^jauca ta m* 
być święe«na na szeregu obcho­
dach w różnych częściach Polski- 
Nieutóryn jednak obcłiodom rri 
gną organizatorzy nadać specjal­
ne pięnno polityki. Wysuwa s1* 
mianowicie twierdzenie, że jest to 
jeden z największych królów, ja- 
Kich Polska miała, który w swo­
jej epoce był swojego rodzaju wo 
dżem. Z uroczystość1 historycz­
nej pragnie s‘ę wyzuć pewien Ra„ 
pitai dia polityki oieżącej.

Drżenia te jednak oparte „ą na 
Itfwiryth btędarii histurycznyct. 
Stefan Baury, mąi niewątpliwiłi 
bardzo zdolny i energiczny, jo  
stał kiólesr polskim już Jako c*i°: 
r-iek dojrzały. Był więc czzłowto- 
klzm który przyszedł do P iski 
z boku. a nie Polakiem, zvłąza 
nym z własnym narodem więzami 
krwi i tradycji.

Oddał on swojej przybranej o j, 
czyźnie duże zdolności wojskowe 
i dyplomatyczne. Był jednak ra ­
czej „technikiem* na usługach 
Polski, niż inspiratorem i twórcą 
linii politycznej, Zresztą oboli siu 
bie ndał liczne gronu prawdz1- 
wyc.h mężów stanu z kanclerzem 
Janem Zamoyskim na czele, i je ­
śli chodzi o Wytyczne polityki nie 
zaś jej techn ezne wyk°nanie. to 
raczej z tego środowiska pucho- 
rizUa istotna inicjatywa politycz* 
na.

Nsuka się ro/roczęla
Wczoraj rozpoczęły s<ę wykła­

dy na niektórych wyd ciulach U* 
niwersytetu J. P. w Ytarozawie. 
M łcdziei akademicka przynaj. 
mej nc tych wydziałach wraca 
v.'ięc po dłuższej przerwie do na 
uki.

W tym wiaśnłe momencie wat* 
to sobie zdać sprawę ze znaczę 
nia nauki d*a młodzieży akademio 

j kiej. Nie będziemy p'sajj fraze­
sów o roli i znaczeniu nauki w o  
góle. Chcemy stwierdzić, ie  na- 
uaa będzie miała bardzo duże 
znaczenie dia młodzieży akaaemłi 
ckiej naw-et. Jeśli chodzi o to bo­
daj najważniejsze zadanie dzi­
siejszego młodego pokoienła —  
walkę z opanowującym Polskę ży. 
dostwem

W walce a żydami itle tylk© 
pięść, ale i rozum odg yw a powtż 
ftą, a może nawet najpoważniej­
szą r°!ę. Oczywiście nie wystar, 
czy tu jedyme haufca otrzymywa­
niu na wykładach i nrpi-nariack 
konieczno obok tego jest prat*, w 
dziedzinie myśli polltycm ej. Trze 
ba jtdnah stwierdzić wyraźnie, ie  
*ylko jasna myśl piTtyczna może 
być gw-a-ancją zwycięstwa w wal 
ce z zydanD.

Niejednokrotnie już w) historii 
Polski, a może najjaskrawiej. w °- 
sresip Konfederacji Barskiej, an­
tysemityzm uczuciowy był bardzo 
sHny. Nie braKło chętnych pięś- 
ei, i  nawet szabel, któreby chcia, 
ły krzesać iskry na głowach ży­
dowskich, ale brakło wtedy jasnej 
myśli politycznej j dlatego naj­
szczersze chęci i intencje spwchk 
ły jeno poL kę w c«raz to w ięk-. 
szą zależność od żydostwa.
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Ojciec Sw. przyrównany do bankiera
Słowa Chrystusa na łamach „Szp lek”

F lu ź ii ie re z e  w y b ry k i m a n c s is tó w
Stanowczo musimy stw ierdzić, 

ie  wszelkiego rodzaju czerwone 
szmaty pozwalają sobie w Polsce 
za aużo Napaści na kościół kato 
licki, na duchowieństwo i na 
wszystko, co dla nas jest święte, 
pow tarzają się bardzo często. 
Ostatnio „Tydzień  robotnika" 
nie mógł ścierpieć o fiary , jaką 
złożył O jciec św. na rzecz bezro­
botnych w Polsce. W  związku z 
tym , r  R “  p isze :

„Prasa katolicka — gest Ojca św. 
nazywa wielką ofiarą „a rzecz bezro­
botnych w Poisce, a naprawdę jest to 
bardzo niski piocent od ofiar, jaki w 
jednym tylko roku wierni i na wni 
wysyłają z polski W atykanowi. Do­
stać w Jarze 30 m lionów, a przy­
słać.. 10 tysięcy, potrafi każdy— ban­
kier

zŁ Aby uspokoić pismo socjalistyczne 
stw erdzanty, że dary Ojca sw. na 
rzecz biednych kosclołow w Polsce, 
zwłaszcza na ziem acn wschodnich, 
oraz na inne ofiary kilkakrotnie prze 
l.raczają sumę świętopietrza, jaką 
otrzymuje od wemych katolików z 
Polski Stolica święta

Redakcja „T ygodn ia " m ierzy 
inteligencję swych czytelników 
na własną skalę. Grubo się jed ­
nak pomyliła Robotnik poiski ze 
wstrętem odwraca się cd wszel­
kiego rodzaju wypocin chorej 
im aginacji żydowskich redakto­
rów.

N a innego rodzaju wybryk po­
zw oliły  sobie „hum orystyczne" 
„S zp ilk i". W  nrze 46 tego pisma 
zamieszczono rysunek, przeasts

w ręku grubą laskę. Pod rysun­
kiem słowa Chrystusa: trA co roz­
w iążecie na ziem i..."

Wskutek małej poczytności te­
go pisemka, blużnierczy wybryk 
„S zp ilek " mi nął niemal bez echa 
w społeczeństwie.

C PIJCIE HERBATĘ SZUMILIN A 3 
K olej na Polskę?

Czerwony front rusza dc ataku
M ontowanie „Frontu  Ludowe­

go " w  Poisce posuwa się naprzód. 
Po nabyciu przez Związek, Nau-

s z k o l e  W a w e l b e r g a
R e l e g o w a n o  *  s t u d e n t ó w

Wątpmy, aby znali j  aię wśród w iający księdza siedzącego na 
czytelników „Tygidm a Robotnika" krześle, a obok klęczącego i spo­
tów naiwny któryby wierzył, że o fa - n.iad^ jącegn się S l ldenta w  ozap- 
ry na świętopietrze wynoszą z PoRki 1 . v .
nawet setną część kwoty 30 mit.onów ce korporacyjnej. S tu i-r  rzyma

„Prze Lódzłuio 
Młcdziezy Rzeszy Niemieckiej”

Gabinet Rzesz_r przy^ł nuwą ustawę
Urzędu

Epilogiem  zajść, które m iały 
m iejsce w W yższej Szkole Budo­
wy Maszyn i E lektrotechniki im. 
W awelberga i Rotwanda oraz u- 
działu studentów ie j uczelni w 
blokadzie Uniwersytetu, są ucńwa 
ły Rady Pedagogicznej Ogólnej 
tej uczelni.

Za udział w blokadzie : relego 
wauO ośmiu studentów. Zaw ie­
szono w prawach słuchaczy na 
okres lat dwóch, t. j. do l.X I.  r. 
1938 Sygnatowicza Apolinarego i 
Kaweckiego Piotra, zawieszono 
na rok. t. j. do 1. X I. 1937 r. Lu- 
terka Stanisława, Wałachowskie-

W  berlińskich kolach politycz­
nych szeroko jest omawiana przy 
ję ta  przez gabinet Rzeszy ustawa, 
która wprowadza nowy organ 
państwowy: „Przew ództw o Mło­
dzieży Rzeszy N iem ieck ie j". K ie ­
rownik tego resortu, którym natu 
ra ln ie został Baldur von bch: 
raah, podlega bełpośredmo kan­
clerzow i Rzeszy Ten nowy organ 
posiada szereg uprawnień; m. n. 
ma prawo wydawania rozporzą 
dzeń w  sprawach, dotyczących or-

Prze-B:uro Prasowe 
kiej.
wóaztwa M łodzieży opublikowało 
oświadczenie Baldura vot, ^ .h ir a  
cha, z których wynika, że ma być 
nadal utrzymana- zasada dobro­
wolności.

Na m arginesie tej ustawy war­
to zaznaczyć, * że w hitlerowskich 
organizacjach mlodzrezy znajdo 
wało się w r. ub. prawie 90 proc. 
ogółu m łodzieży niemieckiej. Pozo 
stalą należeli przeważnie do orga

gau izacji życia m łodzieży niemiec n 'zacyj katolickich.

Orugi jarmark b?? jydów
w  MogłSn e

N a  plenarnym pos.edzeriu To- dostępu na jarmark Będzie to

czycielstwa Polskiego „Dziennik; ' W iln ie wy urany przed dwoma ty-
Porannego" przywódcy Frontu 
Ludowego chwalą się w ciągn ię­
ciem w  swa sieci Centralnego 
Związku Młodej Wsi.

Atak „Naprawy” 
na ro n nwu

Jesteśmy obecnie w pełni okre-
™ _  T  , . sj  wyborczego do Izb rolniczych,

go Zygmunta, Toohtermana Ry- ktore UKońc,a . ie w stVczJ u W y.
ezarda i Finkeisteina H e rs za j K , f re UK°  C ą ^  W.Styczn'U;
~ j  i  i  . . , nuci wyborów do pięciu dotych-
Ten ostatni student, żyd, został , , , . .

, , . , czasowych Izb, a m ianow icie: po-
zawieszony za fa łszyw e informo- . . .  . .

. . , . . . - zaanskiej, w ileńskiej, matastoc-
wam e prasy , reiowskiej o zaj- . . . .  ,
i  ■ l n „  g  kiej, łódzkiej i warszawsk.ej wska
ściacb na W  S. B. M. roza  tym 
udzielono dwum studentom naga­
ny z ostrzeżeniem  oraz trzem na­
gany zwykłej.

żują na zwycięstwo radykalnych
elementów. To  też w Łodzi na
miejsce dawnego prezesa W iiskie-

_  , . , . , .  . go, obrano prezesem b. posła Wy-
Trzeba przypomnieć fakt, żt , ,,r  zwolenia p. Fijałkowskiego, w

Białymstoku pos. Jabłoński, zie-
, . . , ; mianin, nie odważył się wogóle

wała w 10kc a n .g ł/ m  wobec s t u - 'p w taw i  ̂ swej k i)n fiv .n tr . vv

Radr Pedagogiczna W  S B. M. z 
daleko mniejszą energią występo-

dentów aresztowanych za komu 
nizm.

DJiukrotffe skszany na Śinlerć
o ą d z ;e  są d zo n y  p o r a ź  trz e c i

E c h a  z b r o d n i c z e g o  z a m a c h u  n a  s a l i  s a d o w e j

warzy stwa Kupców Samodziel­
nych w  M ogiln ie uchwalono wy­
kupić od Zarządu M iejskiego 
wszystkie place na rynku na czas 
ja rm a rk u  za sumę 300 zł. Jak się 
okazało, jest to jedyny skuteczny 
sposób uniem ożliw ienia żydom-

Izba I I  karna Sądu Najw yższe 
go rozpatrzy wkrótce sensacyjny 
proces o zamach na tle politycz­
nym, który rozegrał się w n.ezwy 
klycb' okolicznościach. Do Sądu 
Najw yższego wpłynęła Skarga ka 
sac/jna obrońców Sergiusza Przy  
tyckiego przeciwko zapadłemu w 
dwóch instancjach wyrokowi 
śmierci przez powieszenie.

Sergiusz Przytyck i dokonał za» 
machu podczas rozprawy sądo­
w ej w wielkim procesie Komuni­
stycznej Partii Zachodniej Biało­
rusi rozpatrywanym w p c  ząt 

ju ż drugi jarm ark w M ogiln ie 1 kaćh r . b. w Sądzie w ileńskim W
bez żydów.

N a leży  mieć nadzieję, że w śla­
dy kupców mogiinieńskich pójdą 
kupcy inrych m iast i miasteczek 
polskich. 1

Kiedy muzyka się radzi
Teatr Mały -  „Lato w Nohant’

Główną osobą jest tu muzyka —  
muzyka szopenowska, Które się po­
czyna, która się słaje w  świętym, 
w.eikim akcie tworzenia. Przezywa 
ona sobą całą sztukę, atura, w ypeł­
niona ogromem tego aktu, jest w 
gruncie rzeczy jedynie jego synte­
tycznym odźwierciedlen.en i uję 
ciem. Subte.na i skomplikowali- 
dkcja to tylko odbicie jego skompli-

iwd zkiewicza
i siły napięcia gra Ziembińskiego 
jaki Szopena — wszystko to tw irzy 
całosc kontrastową t  skłóconą, a jed­
nocześnie dz.wnie opanowaną i spo­
kojną, gdzie nawet kuloryt i chaiak- 
iei uekcacyj zda się mięt pełną zna­
czenia, ch.iaiuby się powiedzieć mu­
zyczną kamcrainą w ,-inowę. Iwasz­
kiewicz znalazł w reżyserze, w arty­
stach pełne zre zumienie dla swej

kowanych 'dróg i -ozgaięzien, coś, co sztuki pros‘V ą  i ekor imią środkow
. . . * . . . . _____ i . . ..  „ M n  o h c n m c n  r h l i - j r i i a c p l  ś l l P i a k h V  A Ddzieje się na narg nesie świa_oi.io- 

ści pochłoniętej, w ponadiuazkim 
napięciu wszystkich władz duszy, 
jednym wielkim wysiłkiem.

Tego niesłychanego napięcia i 
wszystkich jego nieraz nawet ma- 
łostkowych .tonsekwencyj nie może 
znieść ani pani domu, ani reszta do­
mowników i tu ikw źródło często 
już rozważanego i opiewanegu kon­
fliktu n.iędzy światem a zapatrzo­
nym w gtąb sienie artystą.

Konflikt ten został po mistrzow­
sku uchwycony i uwyouklory przez 

, reżyserię. Szopenowska atmosTera 
domu, dobywające aię z sąsiedniego 
pokoju tony fortep.anu, pełne .ycia 
i temperamentu, realistycznie odtwo­
rzone postacie gości z No! ai.t i 
subtelna, cicha, arystokratyczna, 
przedziwnie stonowana, a jednocze­
śnie pełna wewnęłrznego skupienia

Ocbermki lelewizy ne
w sprzedaży

Do czasu wprowadzenia regu­
larnego nadawania te lew iz ji w 
początkach listopada. BBC w Lon, 
dynie' poniosło koszty związane 
z pracami przygotowawczym i i 
wybudowaniem stacji nadawczej 
— w  wysokości 110.000 funtów 
-zterlingów . Ponieważ podstawo­
we warunki odbioru i ilość lin .j 
w Drzeciągu dwóch lat ma pie 
ulec zmianie, przemysł i hand°' 
te lew izyjny ośw iadczyły g ftro- 
wość sprzedawania odbiorników 
elew izyjnyeh na 24 raty.

ekspresji zbliżejącej się akoy d„ 
klasycznych tragedyj francuskich 
(jedność czasu, jedność miejsca, 
jedność, pomimo sprzecznych pozo­
rów, gtownego konlhktu), a jedno­
cześnie nawskroś nowoczesnej przez 
swoj wewnętrzny mepokcj, krucliosc 
i misternosc, a przede wszystkim 
pizez ową zakrj tą mgiełką zamyśle­
nia o rzeczach wiecznych, ale tem 
niemniej wyraźną 'ronię, tkwiącą na 
dnie całego ustosunkowania się 
autora do wszystkich postaci i zda­
rzeń, może nawet do owej wszech­
władnej i tajemniczej mocy szope­
nowskiej muzyki?

Do duszy artysty kołaczą darem­
nie dsvit kobiety, matka » m iza. 
Z  jedną z nich łączą go nawet iekkie 
niu sympatii i zrozumienia, fakt jej 
nieodpowiednich zaręczyn dutyka go 
głębozo. Ale czy dostrzega un je za­
wsze, czy nie są w pewnych chwi­
lach dla niego te Lobizty nic nie zna­
czącymi cieniami ? W  chwili rozsta 
ni- rozpoczyna pani Georgc Sand z 
Szopenem rozmowę, która ma dla 
niej głębokie, zasadnicze* znaczenie. 
Artysta w  najw azmejszym momencie 
odchodzi do fortepianu _  chłodne 
okrucieństwo, oschłość brak serca? 
Nie! Chodzi tu przecież o rzecz naj­
ważniejszą, o znalezienie jeuyne ;o 
właściwego tonu, który się gdztes 
zagubił. I w gruncie rzeczy n.e ma 
racji pani Geurge Sand, chociaż Stoi 
za mą tyle istotnych praw wdzięcz­
ności i dawnych wspommen, nie ma 
■ ji, ,io... nie rozumie muzyki, nie 
może ogarnąć tego wielkiego, tajem­
niczego procesu, który odbywa się 
tuż ODOk, nie umie od* zuc tęj dziw­
nej mocy która owładnęła całym do- 
nem, której narzęd iem 'est artysta 
_  bog i niewolnik zarazem

Triumfalnym akordem odnalezio­
nych nareszcie ozwiękow brzmi za­
kończenie sztuki. N e wiadome w pra- 
v uz e będzie z wychowanką u e -  
nrge Sand _  Augustyną, n.ewiado-

sprawie te j składał zeznania po­
ważnie obciążające oskarżonych

■■'V;,' ifiSik r v H  li ' •

świadek Stizelczuk, którego ko­
muniści posąuzah o zdradę tajem 
nic partyjnych i o pozostawanie 
na usługach wywiadu. W chwili 
gdy Strzelczuk składał swe zezna 
nia obecny na sali wśróo widzów 
Przytycki dwukrotnie strzelił doń 
z tyłu, ciężko raniąc świadka. 
Następnie skierował rewolwer w 
kierunku policjanta, lecz został 
rozbrojony Sąd Okręgowy w W il 
nie skazał Przytyck iego na karę 
śmierci, zaś W ileński Sąd Apela­
cyjny wyi*ok ten zatw ierdził W 
dniu 16 grudnia r b sprawą tą

D Z I E C I !
. spraszamy Was w medzielf

T3-gc na godz. 4 p. por.
do RTDIO-i'DBIOKNIKOW abyście 

posłuchały, 'as to !

Ś W .  M IK O Ł A J
w  tym  ronił r w  azd k ę  dz eciom  

o s ło d z i
Nadawać będzie — WARSZAWA

rodniami na prezesa gen. Żeli­
gowski na znak protestu prztciw - 
Ko akcji .napraw iaczy" złozył 
mandat, jedynie w Poznaniu prze 
wagę miała grupa umiarkowana.

M n. Poniatowski 
bez pomocnika

Min. Poniatowski nie może so­
bie dotychczas znaleźć swego głó­
wnego pomocnika, jakim  jest w i­
cem inister rolnictwa. Jak donosi 
„Fodh ip ięta". przedstaw iciele zie- 
minństwa zachodniego, pp. Mie­
czysław Chłapowski i sen. A d o lf 
Bniński, odm ówili przyjęcia tego 
stanowiska. Prawdopodobnie mm. 
Poniatowski nie bardzo m artw i 
się z powodu odmowy.

R z y m o w s k i  

f kurier Pt ranny
Podobno p. Rzymowski ntiał 

otrzymać urion z redakcji „K u rie ­
ra Porannego" i podobno już po 
urlopie n:e powróci na za j­
mowane przez siebie stanowisko. 
Czy powyższe pogłoski się spraw­
dzą, trudno dz’ ś pizesąbzać. W y­
wołane one zostały prawdopodo­
bnie niepokojem, jaki powstał w  
pewnvch kołach na skutek nie­
ostrożnego i zbyt jawnego a fiszo­
wania się Rzymowskiego ze ewy- ' 
mi sympatiami dla „Fron tu  Lu­
dowego"

P a r y l e w i t z  w p ł a c N  T f . S G O z ł .
t.a  p o k ry c  e n ad u żyć  żo n y

Mąż sławnej bohaterki a fery 
okrupcyjnej p. Parylew icz, nade­
słał do Ktakowa 5500 zł na po 

„  , krycie szkód wyrządzonych prze/
! f n a d . : ż y c . a  jegu żony. Jest re już
zte odrzutenia kasacji i nieu 
względnier.ia prośby o ułask iw ie 
nie, Przytyck i będzie stracony.

?  o j ć t f y R C K  n a  n c  j  e
n ę d z y  d w a m a  r y w a l  * m i

W  B iłgoraju  w czasie odpustu 
między mieszkańcami trzech wsi 
wynikła na tle zadawnionych pc 
rachunków osobistych bójka Wy 
nikiem DÓjki był pojedynek na 
noż** między Michałem Paradką 
z Kamionki a Świtą z Półsiera- 
kowa. ubiegających się o w zg lę ­

dy jednej dziewczyny W  czasie 
lojedynku Paradka ugodzony no-

druga kwota, jaką przysyła Pary, 
lew icz, gdyż przed paroma Sjiesią 
cami przesłał on 6.000 zł.

Biedny je s i p Parylew icz. Z

trudem zaoszczędzone pieniądze 
musi wydawać teraz na tak mało 
irodukcyjnt ceje, jak pokrywanie 
nadużyć sw ojej żonji. Jedną ma 
tylko pociechę W yrównanie szkód 
. strat przed procesem, jest bra­
ne przez sąd jano okoliczność ła­
godząca.

Zuch śirły napad bandycki
w  K a to  w ca;

W  Katow icach na ul. Piotra
żem w  pierś poniósł śmierć na Skargi dokonano zuchwałego ua
miejscu Sąd Okręgowy w  Za­
mościu, przed którym stanął Ma 
rek Świta, skazał go na 5 lat w ię­
zienia.

p r e n u m e r a t ę  A b C
zamawiać można:

osobiście lub pisemnie w  Kantorze A B C — A le je  Jerozolim ­
skie 3a.
te le fon iczn ie  72733

W płatę prenumeraty uskuteczniać o w n u : 

osobiście w Kantorze ABc, Al. Jerozolimskie 3? 

przekazem rozrachunkowym drukowanym w ABC  w dniach 1, 2 
i ostatniego ka+.degc. miesiąca, 

przekazem pocztowym pod adresem Kantoru ABC, 

biank'etem  P. K. O. N i 234U0,

przez rozn»sic*elkę (za  pokw itowaniem ). »

Prenumerata ABC kosztuje m iesięcznie:

zl. 2.30 bez premii, zl. 3.30 ż premią (dzieła Sienkiewicza),

Doręczanie prenumeraty odbywa s<ęi
w  W arszaw ie przez roznosicielki —  (najpóźn iej óo g<>dz. 7.30). 

na prow incji pocztą lub przez Ekspozytury.

W  okresie od 28. X I. do n -M-   _  _ o
dbył się w March-ii W sch odn ie j!,^ * ,3^  będzie dafszv los n.rzeczeń 

w' Niemczech tydzień radiowy z stwa Clesingerów, nie wiadomo na 
w ielką wystawą radiową w  Zam- wet, z\ Vopen w>

16 esób na dwuosobowym samolocie
S m > a i y  e k s p e r y m e n t  s c w i e c k  e g o  J o t r u k a

W tych dniach sowiecki lotnik 
Grocnowski wzniósł się na dwu 
osobowym samolocie „G 61", w io­
ząc w specjaln ie skonstruowanej 
przez lotnika kabinie pod skrzy­
dłami jeszcze 14 osób. Ponieważ 
kabiny mają csiem przedziałów, 
w ięc w niektórych przedziałach 
siedziało pc dw ie osoby. P ilotem  
był Grochowski, nonad to 1  nim 
jechał jeszcze lotnik-obs^rwator 
Małamusz. Razem więc w samo­
locie byłe 16 osób.

Po 30 sekundach od chw ili 
startowania samolot był już w po­
w ietrzu P rzeb ieg ł on po ziemi za­
ledwie 400 m. i oderwał się oar- 
dzo lekko. Na wysokości 150 do • - , . , . Ale najważniejsze już się siało Od a

ku n. Saalą. W ystawa ta da.a z »  [, Łiuny zosta) jedyny właściwy fon 20C m. Grochowski dokonał dwa 
rządowi poczt Rzeszy sposobność brakujący w kompozycji 1 takie jest r,krążfcnfs j osiadł na ziemi, 
do irz edstaw enia obecnego sta-, jedrnie właściwe zakończeń,sztuu. j ^  flię św ittn ie .

nu telew izji.

Kabiny są zasłonięte od wiatru 
uajac jeanocześnie możność ob­
serwowania okolicy. Szybkość lo­
tu dochodziła do 180 km. na go 
d’ ,r,ę.

Z łoto
na północnym Uralu

Złotonośne okolice północnego 
Uralu są dotychczas mało znane. 
Ostatnie jednak badania znacznie 
rozszerzyły geologiczną ka-tę ko­
palni złota. W południowym „Za- 
ozieriu " na t. zw. „Masłowskom 
P ienekatie4 rzek- Sośwy, odnale­
ziono olbrzym ie pokłady złota 
Dotychczas ujawniono istnienie 
bO-ciu ty ł N iektóre znajdują się 
na powierzchni. T rzy ty ły  zaczę­
to już eksploatować.

paciu bandyckiego Na idąceg- 
ulicą handiarza M aurycego Bet 
tera naoadło znienacka dwóH.

kieszenie szukając pieniędzy. 
Spłoszeni jednak przez nadbie­
gający cn z pomocą robotników 
napastnicy zbiegli w kierunku 
hali targow ej, ostrzeJiwując się

opryszków, którzy powaliwszy gęsto z rewolwerów . Po lic ja  jest 
go na ziem ię poczęli rew .dować ju ż na tropie napastników

Połknęła szkło oociiajet uódka
N a w y k ł e  s a m o b ó j s t w o  w  Ł o d z i

N iezwykły wypadek ' samobój­
stwa wydarzył się w Ł^idzi. 37- 
letn ia Linda Kiemowa, '.amitsz- 
kała przy ul. K .lińskiego 25, na 
tle  rozstroju  nerwowego spowo­
dowanego niezgodnym pożyciem 
z młodszym o U  lat mężem, targ 
nęła się m. życie. Kiemowa po­
tłukła butelkę, następnie wsypa­
ła odłamki szkła ac szk,ankj na-

;» inionej wódką, po czym w yp - 
ła. D^speratkę przew ieziono do 
szpitala Ubezpieezalni w stanie 
ciężkim, wskutek pokaK czenia 
szkłem wnętrzności.

8~|Ętni chłopiec
W y p a u ł z  p o c ą g u

Żydowska reklama
Od jeunego z naszych czyte ln i 

ków z Brześcia Kujawskiego 0- 
orzymahsiny list, .w  kiorym  mię- 
izy innym, p.sze.

wielkim  zdziw ieniem  znalaz­
łem w dzisiejszyn1 numtrze „A . B.
J ." ulotkę reklamową jak iejś po­
dejrzanej firm y warszawskiej, 
najprawdopodobniej żyaowskiej. 
rtómewaz jestem  przekonany, iż 
itato się to bez w.edzy W. Banów, 
przeto posyłając przy niniejszym 

ulotkę, mam nadzieję, iż. W.
Panowie wykorzystają to oapo- 
wiednio i dojdą dc źródła wysy­
łającego żydowskie reklamy w 
narodowym piśmie. Pismo W, Pa- 
oow dostarcza nam na m iejsce tu 
tejszy listonosz, a przeoiez akurat 
w azisiejszym  numerze „A .  B C." 
wyczytałem, te  listonoszom nie 
aoIuo rozpowszechniać żadnych 
reklam i to również wymaga w y­
jaśnienia” .

Za in form ację, niezwykle dia 
nas ważną, bardzo jesteśmy 
Adzięczm. Sprawą poruszon^ 
przez Pana zajmiemy się i do żto- 
dła dojdziem y Jednocześnie o- r.lamta 
strzegamy, że tego rodzaju nadu- waniu

Pomiędzy Rudziszkami 1 Olkie- 
nikami *i£ torze kolejowym  dró i- 
nik znalazł zakrwawionego cnłoft 
ca. jak się okazało 8-letniego syn­
ka kolejarza z Olkienik, Jana 
Myjka. Chłopiec jechał do R u - ' 
dziszek i w czasie drogi nieo­
patrznie wychyliwszy się przez 
drzwi, wypadł z pociągu. Prze­
w ieziono go w stanie bardzo cięż­
kim do szpitala kolejow3go w 
W ilr :-  j  Łapie.

I

Kradzież w kopule
w Leg.onow.e

Do kosciaia w Legionow ie do­
stali sie złodzieje, którzy skraali 
dywany, baldachim i zegar oraz 
rozbili dwie puszki do o fia r, za 

‘b ierajac kilkanaście złotych. 
P o lic ja  prowadzi dochodzenie.

ftć p a ti ra b u n k o w y
na sAEepikarza

Pod Wolbromiem dokonano na- 
prdti rabunkowego na sklepika­
rza z W ierzchowiske Józefa 

któremu po steroryzo- 
rcwołwpiem  zrabowano

życia ścigac będziemy na drodze 1 przeszło 100 zł. 
sad ow ej, r— -T



Pr«=z>Jent Stanów Zjednoczonych Roc^ewelt i prezydent Argentyity Vargao przy wspól­
nym obiedzie poaczus konferencji panaraerykansuiej.
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Najdłuższy w Europie nu.st poprzez Mai- brłt łączy wyspy Zelandia i Falster. Szczegó­
łowy opis tego cudu technik* podaliśmy przed tygodiuem

Na kongresie lekarskim w San Francisko 
dr Marian Kead demonstrował a p a ra t  u- 
możliwiający rozpoznanie zaburzeń serco­

wy ch.

Przed Bożym Narodzeniem na wySrze/.u Floridy kwitnie osobliwy sporf a w znow icie 
f iy ic jjf i indyków, Na ztliyciu „ id  zimy „e t 'p g  indyków przed ołaiUfflU

H 'lm  i pióropusz gwardi1 k ró lew st^ j są 
w tym sezonie w Londynie bardzo mod­

ny ai ubiorem damskich glonek.

W  stanie zdrowia O jca Świętego, Piusa X I który proed paroma 
dniami zaniemógł i znajduje się poć opieką lekarzy, nastąpiła 

ostatnio znaczna poprawa. -

K r Paweł, regent Jugosławii, ba- 
\wił ostatnio w Londynie. ■

k
Dawia Frankfurter, zabójca przy­
wódcy szwajcarskich hitlerowców, 

Wilhelma Gustlofra.

Oskarżyciel w procesie Frankfur- 
rera, dr. Fryderyk Briigger,

Osunięcie się ziemi w AHsc< snowodowało olbrzymie straty I liczne ofiary w ludziach. 
Na zdięciu ruiny czynszowego ao.au w którym zginęło 14 osób-

Hiszpańska ..Falanga" świętuj*e w Pampionie trzecią rocznicę swego istnie­
nia. Załóż; 'elem je j był, jak wiadomo, zamordowany przez czerwony don 
Jose Pumo de Rivera, syr. dyktat ira. Na sztandarze ra  lewo widzimy znak

faiangistów.

14 go grudnia b. r. mija 25 lat od chwili, gdy Amundsen po raz pierwszy 
zatknął sz.andar nor*, ..ski na Południowym b k 6uuie.

■ j ,

Obrońca Frankfurtera 
dr. Eugeniusz Curti
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V t .  B o h d a n  i B a A s h t

N a  K r e s a c h  z i m n a
(Opowieść zimowa)

śm ie liśm y  s ię  za  sz!ko’nych  na-1 m in u s 48Ł C. N a jn iż sza , w miej*  
■ zyca :ząsow  z bajld  o w izy ta to - sou tem  zau w ażon a  tem p eratu ra  
r z s , k tóry  zap yta j uczn ia , co  je s t  była m in u s 63° C. 
z im n ie jsze  od lo d u ; a le  tak aż  sa- N fl b ; e g u n | e  m e  j g s |

najzimniej
tu *  n ied orzeczn ość  tkw i p rzec ież  
i w pospolitym  p orów n an iu : zim ­
ny , jak  ló d ; w o sr e ś ie n iu  tem  bo- B ie g  1in ii izo term jczn ycn  stycz.
w iem  lód  j e s t  janby eymDoiem n iow ych  w sk azu je , że  b iegun pół 
zim n a, w yob raża  c ia ło  oznaczo. nocny  m e n a leży  do n a jz im n iej-  
n ej, jed n o s ta jn e j tem p eratu ry  szych  na Z iem i punktów , które  
B łąd  ten  je s t  rzeczy w iśc ie  b a r - ' p rzyp aaaja  po obu jegc. bokach, 
dzo ro zp ow szech n ion y  i bardzc w  s tr o r ie  A zii w sch o d n iej i A-
cz ę sto  m ożna n ap otk ać asoby, 
k tó re  n ie  zd ają  so b ie  n a leży tej 
upraw y, że  lód, podobnie jak  że­
lazo , lu b  jak iek o lw iek  in n e ciah), 
m ożna d ow oli oz ięb ia ć  lub  o g rze­
w ać.

Ł ro aosoiutnt-
T o ty lk o  praw da, że  w yżej zera  

term om etrów  n aszych  ogrzać lo- ^ iw s ię c iu  
du n iepodobna, bo w ted y  s ta je  się  
ju ż  w od ą  i przez ca ły  czas topie* 
m a  za ch o w u je  n iezm ien n ą  tem pe­
ra tu rę , a le  poniżej k resu  tego  
tem p era tu ra  lodu n ie  je s t  b yn aj­
m niej s ta łą :  m oże on  być c ie p le j­
szym  lub  z im n iejszym , albo, mó* 
w ią e  Jaśn iej, m n iej lub  bardziej 
zim nym , a to  za leż n ie  od n a tęże­
n ia  m rozu , na  iaki j e s t  w y sta w io ­
n y , s ty g n ą ć  m oże coraz d a le j, aż 
d o  o sta teczn eg o  k^esu w sze lk ieg o  
c ie p ła , aż  do punktu  tak  zw an ego  
zera  b ezw zg lęd n ego  (m in y a  273 
•to p . C .).

Istota zuni\a
Zim no bow iem  n ie  Jes? ob ja ­

w em  od c iep ła  odrębnym , w ręcz  
m u p rzeciw n ym , jest to tyrko n ie , 
d o sta tek  c iep ła , s ta n  jego  m ski. 
J a k iek o lw iek  z a ś  o  is to c ie  c iep ła  
laam y  w yob rażen ie , p o jm u jem y ,! kach tycll 
że c ią g ły  ubytek jeg o  zak oń czyć pierW0Ują

m eryki zach od n iej.
R ów u ie  d a lek o  p o su n ię teg o  z im , 

na, jak  w pow yżej przytoczon ych , 
n a jch łod n iejszych  na Ziem i m iej­
sco w o śc ia ch , n iezb y t d a w r o  je s z ­
cze  sz tu czn ym i środkam i w yw o- 
łr w a ć  n ie  um iano. T ech n ik a  sil*

w ej wy sta w ie , p is a ły  o za sto so ­
w a n ia ch  p ły n n eg o  p ow ietrza  w 
p rzem yśle , o  ru b sta n cja ch  w ybu­
chow ych  o „m ieszan ce  d h  rakiet", 
o „ term osach " , k tóre głouny De- 
w ar w  ce la ch  n auk ow ych  w yn a ,

rę oznacza  p ow ięk szyć  ży w o tn o ść  
ruchu czą steczea . Gdy zd ołam y  
zm n iejszyć  śred n ią  p rędk ość w  
danym  zb iorow isk u , to  tym  sa­
m ym  obniżym y jeg o  tem p eratu rę . 
Gdy zam rze ruch  w sze lk i, gdy

la z ł. W szy stk ie  te  dziw y p ow sta - zdołam y, poprzez fa z ę  sta łą , do* 
ły  ze  z g ię te j rurki szk la n ej, ogi-ze- p row ad zić  e zą stk i do zu p ełn egu  
w a n tj n jed ry m  końcu , o c h n -  spoczynku, o siągn iem y w ów czas
d zanej na d ru g im ; m !strz F ara­
day sk rop lił u party  chlor w ta* 
kiej rurze, w ła sn y m i p łucam i w y­
dm uchanej i —  tak  s ie  zaczął 
„ tła w e łn y  p iz e m y sł z im na" , n ow a  
g a łą ź  tech n ik i. -

Zero absolutne
J u ż  od ze sz łeg o  w ie su  w iem y, 

że is tn ie je  tem p eratu ra  najn iższa.

n ego  o z ięb ian ia  rozw in ęła  s ię  do- r c^ rej ’e p rzyjęta  narw u
Piero w c ią g i o sta tn ich  la t  p i ę ć - t e m p e r a t u r a  zera bez-

w zg lęd n eg o . G dybyśm y ch c ie li

Sztuczne zimno
D a w n ie jsze  sp osoby sz tu czn eg o  

och ład zan ia  w ycta rcza ły  za led w ie  
do zam rożen ia  r tęc i, a  yrzy n aj­
m niej n iew ie le  zn a czn ie jsze  da* 
w a ły  zim no. P ostęp ow an o  w  o g ó l­
n ośc i tak , jak to rob ią  gosp od y­
n ie , gdy d la  d łu ższeg o  utrzym y­
w an ia  lodu  w  lod ow n i pokojow ej 
ob syp u ją  go  so lą  

Źródłem  zim na m oże być n a g le  
ru zszerza iiie  s ię  gazów  śc iśn ię*  
tych . p o w ięk szen ie  bowiem o b ję­
to śc i gazu  łączy  s ię  z p rzezw y cię­
żen iem  oporu  zew n ętrzn ego , a na 
sp e łn ien ie  te j pracy g a z  łoży  
w ła sn y  zasób  en erg ii i s tą d  s ię  
ozięb ia . Gdy p ow ietrze  u lega  s t ło ­
czen iu  pod n ac isk iem  trzech  
a tm o sfer , ogrzew a  s ię  o  sto  prze* 
* zło stopn i C., a gdyby w  w arun- 

m iało  odzyskać sw ą  
o o ję to ść , w róciłoby

tem p eratu rę  zera  b ezw zg lęd n ego .

Coraz zimniej...
S ta ra n o  s ię  zrea lizow ać  tem p e­

ratu ry  n iższe , je sz c z e  n iż sze , n aj­
niższe.

W  p oczątkow ych  e tap ach  teg o  
w y śc ig u  bardzo w y b itn e  m ie jsce  
za ję li u czen i p o lscy : W rób lew sk i 
1 O lszew sk i, dw aj p ro feso ro w ie  
U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , któ  
rzy okryli s ła w ą  naukę polską.

Jesteśm y , zd aw ałob y  s ię , '  n?0-
ow ą  n a jn iż szą  tem peraturę w yra- zm iern ie  b liscy  ce lu . 
zić  w  stop n iach  C e lsiu sza , a  w ięc  W spom nę, że w ch w ili o b ecn ej  
w  sk a li, używ an ej u nas n aj- Izieli n as od tem peratury  zera  
częśc ie j, czy  to do ozn a czen ia  b ezw zg lęd n ego  o d leg ło ść  ty lk o
tem p eratu ry  ch orego , czy  też  po* 
koju , p ow ied z ie lib yśm y  w ów czas, 
źe ow e najn iższa  tem p eratu ra  w y . 
rt s i około  m -nu. 273 st<ipni,

U& p o d sta w ie  jak iej za sad y  po- 
traTimy o s ią g a ć  tem p era tu ry  co­
raz to n iższe?

M am y gaz  zam knięty  w  zb ior­
n iku. W iem y ju ż  o iem , że zgod*

ty s ią czn y ch  czę śc i jednego s to p ­
n ia  C elsiu sza . Z daw ałoby s ię  w ięc, 
że w  d z ied z in ie  te j d otarliśm y  
niem al do kresu  nanzego pozna* 
nia. A jednak  tak n ie  je s t . D la  
d a lsze j w ędrów ki w  d zied zin ę  ni­
sk ich  tem p era tu r  k on ieczn a  je s t  
now a idea.

N asza  rzeczy w isto ść  je s t  z n a o

M WaiOK
u o w o i ć -  w y d a w n i c z e

DLA DZIECI i M ŁODZIEŻY
I i . buyuo-Arcbiwa DZIECKO MORZA brosz. 4.50 opr 5.6f

„ ZIEuONY i5 -.a ijENIEC br 4—  „ -.80
F  Fmrdjcki. TELEWIZJA t 20 ilustr. „ 1 8
A. Lubk z-WoSka. KOSMATE rcĄOZKi r  10 o d t. „  3 60
Jan Marcin KOPCIUSZEK z 18 ilusir autora » Ż-40

„ SPIACA KRÓLEWNa  z ilustr aa.om  „ 2.—
E. Porębski SAMOCHÓD WYCHODZI Z T .lB R Y K l „
A. kudowski DZIECI PkACU-TĄ z 10 onrazkam' 1 * 1.20
M Saryujz-Stokowsku CORAZ PRĘDZEJ „ 2 .-

„ „ BIAŁE ZŁOTO (bawehia> » 2.40

dla DGROSŁYCD i MŁOEZIEŻY
Lloyd C Douglas Z IE IO N Y  SYGNAŁ „  6-40
A. Dayid-Nęół MtF AM -LAM A PIFC1T1 MĄDROŚCI •  7.20
Tom Gil WĄW ÓZ ŚMIERCI in„SŁ 4.50 opt. 6.51
Zan® Gey GRZMIĄCA GÓF.A biosz 4.80 . 8.50

„  K A N I01 W IELKICH DĘBÓW bros*. 4.80. „  «50
„  „  'K W IA T  CO LOR * LO broBz. 4 60 „  6.50
„  „  LE G IA  STRACEŃCÓW brosz 4.80 opr. 6.51
„ „  ‘ FŁOMIEŃ bri«z. 4.50 . „  6.51

St. Daszkiewicz SĘPY Powieść otnleza *  5.60
W. E, Mowery SERCE PÓ łNO CY biosz. 4.50 „  6 50

DZIEWCZĘ 2  BOŻEJ Ł ASKI bros*,. 4.50 „  6.50
. f \ ( i

Warszawa M .  h R C T  Nowy Świat 35 
ŻĄDAJCIE CIEKAWYCH K A T A L 0 G 0 W

42 tony brylantów

MEBLE Najkorzystniei nabyć można w firmie
W .  K U C H A R S K I ,  N Św iatli
—    róg A ' 3-gc M ila ..........

Puma eozv<iłme nrl 190R roku

s ię  w reszc ie  win: n bra e m  ego  ^  p :erw o tn ej tem p era tu ry ; jeże li 
zupełnym  W ed łu g  d a w n ie jsze j WS2akie? w sp ó ł :z< m is  ze Se.ska  
t e o r  ń ep ła  gd y  sąc. zono, że ie s t  1Jpni( u iega  p ow ietrze  ozięb ian iu ,
ono su b sta n cją , p łynem  n iew a ż­
kim , c ia ło  s ta w a ć  s ię  m u sia ło  bez­
w zg lęd n ie  zim nym  po zupełn ym  
u stą p ien iu  zeń teg o  p łynu  n ie­
w ażk iego  (c ie p lik a ) , ob ecn ie , gdy  
uw ażam y c iep ło  za objaw  ruchu  
n ajd rob n iejszych  czą steczek , a 
tem peratu ra  c ia ła  je s t  w yrazem  
żyw ości teg o  ru ch u , c iep ło  unlce*  
? tw u  s ię  w raz s zagładą, z u sta ­
ł e m  ruchu cząsteczkowego, —  
c ia ło  s ta je  aly bezwzględnie zim - 
n jia  i d a lej ju ż  sty g n ą ć  n ;e  możc- 
skoro je g o  czą stk i, wyKor.ywając 
drgania  coraz w o ln ie jsze , coraz  
b ard ziej op ieozałe- w  m artw ym  
w resz c ie  za leg a ją  spok oju .

Najzimniejsze miejsca 
ziemi

B iegu n am i zim na na bierni, al­
bo ośrodkam i z im n a, n azw an o  o* 
k o lice  n iew ie lk ie ; ro z le g ło śc i, w  
których  tem p era tu ra  opada na­
der n isk o , a lbo  raczej punkty na 
Z iem i, p o sU d a ją ce  tę  w ła sn o ść , 
że są  z im n ie jsze  od m ie jsc  o tacza ­
ją c y c h . O k olice  n a z im n iejsze , t  
k tórych  Dosiad,sm y  d an e  o tem pe­
ra tu rze  leżą  na S yb erii p ó łnocn o- 
w sch o d n iej 1 n« półn ocy  Atnery* 
k i. na w ysp ach  P arry N a jz im ­
n ie jszy m  punktem  Ziem i, o  ile  
w iem y, je s t  W ierch ojań sk , w S y ­
b er ii; w U stja ń sk u , na w sch ód  
u jśc ia  L eny, 1 w Jakucku , p o ło ­
żonym  nad tąż sam ą rzeką a le  o 
9° b ardziej na p o iu a n ie , tem pe­
ratu ra  śred n ia  sty czn ia  w yn osi 
m inu s 42° C., w  W erch ojańsk u  
zaś, który leży  między obu tem i 
m iejseow ościan* ., dochodzi on a  do

choćby d z ia łan iem  zim nej w ody, 
to  po odzysk an iu  ob jęto śc i poetąt*  
kow ej będ zie  ju ż  zn a czn ie  zim- 
niejszjTn, a n iże li poprzedn io . W  

ten  sp osób  d z ia ła ją ce  m aszyn y  o- 
źięb ia ją ce  u trzym yw ać „ m pgą & 
p iw n icach  tem p era tu rę  a iżuzą  
nad m in u s 50* C. ii

D la  ce ló w  p rak tyczn ych  tak i 
sto p ień  tem p eratu ry  w ystarcza  
w zu p e łn o śc i, okazał s ię  w szak że  
zgoła  n ied o sta teczn y m  dla fizy* 
ków, gdy p od jęli o s ta teczn ą  w ab  
kę z krnąbrnym* gazam i, k tóre  
poprzednio o p iera ły  s ię  w szelk im  
w ysiłkom  ich  sk rop ien ia . O dtąd  
tech n ik a  otrzym yw an ja  n isk ich  
tem p era tu r  ze sp o liła  s ię  ze sp ra ­
w ą sk rap lan ia  gazów

„Wystawa zimna”
S to lica  AngJi m ia ła  n ied aw n o  

tem u se n sa c ję  n iew ie lk ą , utopio*  
ną zresztą  D ófn itj w rorgw arz"  
w ie lk ie j k o n feren c ji p o b ty czn ej:  
w yntaw ę „ n isk ich  tem peratur"  
G azety p isa ły , t e  lód je s t  najgo*  
ręlraytn eksp onatem  na te j cieka-

n ie  z obrazem . ut.w om >nvm  prze?, 
teo r ię  k m otyczn ą  gazów , czą stecz  
Ki zn a jd u ją  s ię  w c iąg łym , bez­
u stan n ym  ru chu , zd erzając  s ię  
w zajem n ie  i za łam u jąc  sw e  dro­
gi p ierw otn e. W tym  olbrzym im  i 
różnorodnym  zbiorow isK u cząutek  
zdarzają  s ię  takie, ą tó re  posiad a  
ją  bardzo duże szyb k ośc i i tak ie , 
które p osiad ają  szyb k ości bardzo  
m ałe. I s tn ie je  jednak  i tu ta j  
szyb k ość  oredn ia , p rzec ię tn a , po­
dobnie jak  naprzyk ład  w  zbW o*  
w isk u  ludzkim  is tn ie j e  p rzec ię t 
ny w iek  ży c ia . O w a p rzec ię tn a  
zyb k ość  jest n iejak o  m iarą  teiń- 

perątury P od w yższyć  tem peratu-

nie b ogatsza  i bardziej un»zm aico  
na, niż to p rzyp u szcza ł P a sc a l, i 
przyjm ując jednanow ^ je j budo­
wę od n iesk o ń czen ie  m a łego  do  
n iesk oń czen ie  dużego , co  upodob­
n iłoby św ia t do kulek jap oń sk ich , 
um ieszczan ych  jedna w  d r u g ie j - 
w szy stk ie  podobne, ty lk o  coraz  tc  
m n iejsze.

R zeczyw isto ść  o ta cza ją ca  przed  
staw ia  jakby jak ąś przep iękną, 
narm onijną, ta jem n iczą  budow lę  
o 'w ie lu  w ielu  piętrach,

U dało  s ię  nam  d o ty ch cza s po* 
znać za led w ie  od d zie ln e , lu źn e  
fragm en ty  kilku z nich.

l*IIE£tLE. K. KPSEWSKI, 
o d  1 8 9 ?  r .
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21 trę d o w a ty c h
o d z y s k a ło  z d r o w ie

N a cze ln y  lekarz ko lon ii trędo­
w atych  na w y sp ie  M akogai (w y ­
sp y  F id ż i)  uzn ał 12 tręd ow atych  
za w y leczon ych  Juz w  m arcu  b. 
r. u zn ano 9 tręd ow atych  za w y le ­
czon ych . Fakt, ze  w jed nym  roku 
21 trądem  zarażon ych  może w  
pełn ym  zdrow iu  w róc .ć  do sw o ­
ich  sied zib , je s t  d a lszym  dow o­
dem  ie  trąd  je s t  u lecza ln y .

S t .
O P T Y K

R U D Z K I
W A R  S Z A W A
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Ofiara króla pereł
B ogaty  Japończyk, K okichi Mi- 

kim oto, n ie  ua próżno c ie szy  aię  
w p a ń stw ie  M ikada, jak i na ca ­
łym  św ie c ie , oD inią króla p ereł. 
Z przepychem irząd zon e  kasetk i 
w jeg o  w ill i  to k ijsk ie j zaw ierają  
o lb rzym iej w a rto śc i p erły , k tóre  
na zam ów ien ie  d o sta rcza  pow aż­
n ie jszym  hurtow nikom  n» obu  
p ółku lach , W ładca pereł je s t  jed­
nakże gorliw ym  w y zn a w cą  bud­
dyzm u i n a jw ięk sze  o f ia r y  p on ie­
s ie  d la  sw ej rei ig ii.

O sta tn io  K okichi M ikim ctu udał 
s ię  na w ysp ę  perłow ą ce lem  zło  
żen ią  c f ia r y  przed p osąg iem  Bud­
dy. Z atop iony w  m o d litw ie  u s ły ­
sza ł g ło s  kapłana: „O U am ij 50 
m ilion , o s tr y g  n ajb ied n iejszym " .

Z godn ie z w olą  rzekom o pocho­
d zącą  od E uddy, król pere) w rócił 
do s to lic y  i p o lec ił n a jśw ieższy  
tra n sp o rt o s tr y g  m asow o rozdać 
n aju b oższej lu d n ości to k ijsk ie j.

H ojny  funda„or u fa , i e  tym  
sposobem  mą zap ew n ion e pom na  
Zanie sw eg o  m ajątku  dc, n a stęp ­
nych m odłów  p rzed  p osąg iem  do­
brego C uday

w a rto & c i 1 5  m i l
W ed łu g  ze sta w ień  . op racow a­

nych  przez g ie łd y  b rylan tów  w  
L ond yn ie, ilo ść  w yd ob ytych  do­
tych czas na ca łym  św ie c ie  d ia ­
m entów  w yn osi 42 .000 kg.

N ajw ięk sze  ilo śc i b ry lan tów  
d a ły  pula d iam en tow e w  A fryce  
połu dn iow ej, g a z ie  w  c ią g u  o s ta t ­
n ich  47 la t w yd ob yio  84.00u kg. 
N ajm n iej e tosu n k ow o d a ła  Bra­
zy lia  I lo ść  d iam en tów  zn a lez io ­
ny en na ob szarach  brazyiijsm ch , 
g łó w n ie  w s ta n ie  M inas G eraes, 
w y n o siła  w c ią g u  X V III  i X IX  
w ieków  za led w ie  2000 kg. '

R eszta  przyp aaa na p ola  d ia ­
m entow e w  Ind iach  w sch od n ich , 
na B orneo, Sum atrze, w  A u stra ­
li i i na U ralu .

Dc n ajw ięk szych  d .am en tów  
n a leżą : „O rłów ", który zdob ił be­
rło carów , zn a jd u jące  s ię  w sk ar­
bcu ca isk im  koronnym , „Szach" i 
„G w iązaa P olarna" , d .am en t to­
sk ań sk i w ag i LS? i pul k ara ta , 
n ależący  d c  sk arb ca  cesarzy  au ­
str ia ck ich . zdobyty w b itw ie  poa  
G ranson  w  1476 roku. K lejnot 
ten  o  o d c ien iu  żó łtaw ym  o cen ia ­
ny je s t  na 4 .a n io n y  złotych . W 
a n g ie lsk .m  skarbcu  koronnym  
zn a jd u je  s ię  s łyn n y  K ohinoor, 
w ła sn o ść  radża - L ahre. W Bra­
zy lii zn a lez ion o  w sp a n ia ły  ka­
m ień . który n azw ano „G w iazdą  
Południa** D iam en t ten  w ażył 
254 k araty . Po o sz lifo w a n iu  w aży  
ty lk o  125 karatów  N ajp ięk n iejszy  
ze w szystk ich  zn an ych  w ięk szych  
d iam en tów  „R egent"  zw any rów ­
n ież  od nazw isk a  sw eg o  poprzed­
n iego  w ła śc ic ie la  „P itte" . zo sta ł 
nabyty przez skarb  fra n cu sk i < i 
je s t  w ystaw ion y  w L uw rze. Z po  
śród  o sz lifo w a n y ch  b rylan tów  
jednym  „ w ięk szych  jeat V ictoria. 
w a g i ISO aaratów  W sta n ie  P ier­
w otnym  w aga lego  w yn o siła  457 
karatów  'K a m ień  ten  ‘ znalezion o  
w roku 18P4 w A fry ce  P o łu d n io ­
w ej, n a jw ięk szy  z n tesz lifo w a -  
nych d iam en tów  „ F r c e ls io ’-". k tó­
rego  w aga  w yn osi 971 i trzy  
czw arte  karata (k ara t =  0.2 gra-

iardów siotych
m a ). W roku 1905 zn a lez io n o  w  
jednej i  kopalń  w  P retor ii d ia ­
m en t .rCullinan" wag* 8025 kara- 
żów —  622  gram y. B ezcen n ą  tę  
b ry łę  rozb ite  na k ilka m n iej­
szych , u zysk u jąc  m iędzy in n ym i 
w sp an ia ły  o sz lifo w a n y  b ry lan t 
„C ullinan  II" w a g i 309  k a ia tó w , 
który zdobi berło  .cróla A n g lii. Po  
za tym  uzysk an o  sz e r e g  m n iej­
szych  k am ien i.

D ziw n e lo sy  p raech d ził d ia­
m ent „S an cy* , który był n a j­
p ierw  w p osiad an iu  króla K arm a  
Ś m ia łego , p rzeszed ł n a stęp n ie  nr 
w ła sn o ść  p osła  fra n cu sk ieg o  Lan­
cy, od k tórego  w zią ł nazw ę, póź­
n iej n a leża ł do sk arb ca  króla  
L udw ika X IV  i XV.

Do cen n y ch  i p oszu k iw an ych  
kam ien i n a leżą  bry lan ty  b arw ne.

Z tych  n ajb ard ziej znany je s t  
zn ajd u jący  s ię  w D reźn ie  itam ień  
zie lon y , sza firo w y  b ry lan t ^Ho- 
pe", który zdob ił p iers i led n ego  z 
m ilionerów  am erykańsk ich  i zgi­
nął w cza sie  k a ta stro fy  „ T itan i­
ca" rubinow y b ry lan t z koronne­
g o  sk arb ca  carów  ł ja sn o -żó łty  
(k an ark ow y) b ry ia m  „ T ifta n y " , 
w ła sn o ść  n ew n ego  f in a n s is ty  na­
rodow ego.

W a -to ść  w szy stk ich  bry lan tów , 
zn a jd u jących  s ię  w nandlu  i sk a r ­
bcach p ryw atnych  na ca łym  św ie ­
c ie  w y n o si około 15 m iliard ów  
złotych

„P:OTR‘‘ - G CLUB
nł:do$cignioiił> ser w smaku I JakoSc ♦ wystrzel sie

ib k m m

Poeci katoliccy we Francji
D ru iji o d c z y t p ro f . Ch. B ru n e a u

D nia 7 b. m . o  go d z in ie  8 w ie- 
sorem o ab y ł s ię  w sa li T o w . H i- 
ien iczn ego  drugi o d czy t prof. 
h a r les  B ru n eau , posw tęcony
sn ó łczesn ym  K atolici m poetom  
ancusk -m  („ L es poćtes ca th o li-  

ues fr a n c a is  co n tem p o ra in s" ), 
a ic ja ty w ę  dało T ow . P io tra  
k arg i.

P o  k ilku  w stęp n y ch  sła w a ch  
.-of O skara Haleckifcgo, zabrał 
lo s S t. M iła szew sk i, by sch arak -  
iry zo w a ć  pok rótce d z ia ła ln o ść  
* czego m iłego  g o śc ia . P ro f. Bru  
eau —  f i lo lo g  p ozn a ł d og łęb n ie  
®?yK, a język  to je s t  tworzywo 
m ezji; n ie  nÓ £ł więc p ro f. B ru-

ueau  n ie  s ta ć  s ię  je d n o cześn ie  
su b te ln ym  zn a w cą  poezji (przy  
n ajm niej je j stron y  fo rm a ln e j) . 
Ś w iad czą  o tym  jeg o  d z ie ła  o  «- 
rystok ra tyczn ej roezj* fra n cu ­
sk iej w ieku  XV i XVI P rof. B ru­
neau  je s t  nam tym  b liż szy , że 
j e s t  ob roń cą  F ra n cji i P o lsk i pod 
VerduO, i e  j e s t  w ierzą cy m  kato­
lik iem .

Z aczął sw ój o d czy t p ro f. Ch. 
B runeau od p od k reślen ia  roli 
P iotra  S k argi i jezu itó w  w P o l­
sce  w iek u  XVI, za zn a cza ją e  jed ­
n ocześn ie , t e  m isja  n aszej o jczy­
zn y  n ie  je s t  sk oń czon a  sto im y  
s ta le  na stra ży  r e lig ii  k a to lic ­

k ie j I kultury ła c iń sk ie j ,
Z k o le i p rzeszed ł w yk ład ow ca  

do W a śc iw ó g o  tem atu . P oeci w ie  
ku X V II są  często  szczerym i ka­
to lik am i w  życiu  codzien nym  
(C orneillfe, R a c in e ). w  ich  jedn ak  
u tw orach  n ie  m a n a jm n iejszej  
a lu zji do r e lig ii  ch r z e śc ija ń sk ie j:  
•nów ia raczej o  bogarb staroży i 
n ych . L itera tu ra  k lasyczn a  jest  
w ła śc iw ie  lite ra tu r ą  p ogań sk ą  
T en sta n  rzeczy je s t  ch arak tery ­
styczny  n ie  ty lko d la  „ w ie lk iego  
w ieku " ; ro s n m o w w  XVI , XVIII 
N a w et rom antyzm  n ie  w n o ś  tu 
g łęb szy ch  zm ia n : p oerje Lamar- 
tine*'’. n ie  p rzem aw iają  do duszy  
katolika d z is ie jszeg o .

P rekursorem  n ow oczesn ej poe­
z ji k a to lick ie j je s t  d op iero ... Bau  
ąo la ire . P ro szę  s ię  n*e dziw ić ; u 

i tego  . w y k lę teg o  poety" jpoóte

m a u d it) zn a jd u ją  s ię  w ie r sz e  g łę -  
boky re lig ijn e .

P ierw szym  w iellrin. n ow oczes­
nym  poetą  k ato lick im  je s t  P au l 
V erla in e , o czy w iśc ie  a ie  Lm płyn­
ny ze  sk an d a liczn ego , p ijack iego , 
rozp u stn ego  ż y d a , a le  ten  drugi, 
znany nam  z son etów  p  M ądrości 
(„ S a g e sse " ), sp okojny p ro fesor  
języka a n g ie lsk ieg o .

Od tego  czasu  poetów  k ato li­
ck ich  jest coraz w iecej. W ielu  z 
nieb znan ych  9zercko ooza g ra m . 
cam i ich  ojczyzn y , w ym ien ię  
choćby P aul C laudeFa P rof B ru­
neau p ostaw ił sob ie  jednak  inny 
c e l:  m ówi! o  tych, którzy są  m ało  
znan i, lub w ręcz  n iezn an i. N aj 
p ierw  F ra n c is  Tatnmea, Baskij- 
c*7v z p och od zen ia , który w ięk - 
rfzę część  życia  sp ędza w  rodzin* 
nych  ok o licach  W  w ierszach

sw y ch  w czu w a  s ię  w  d u szę  d z ie ­
ck a ; g ięboko m iłu je  p taszk i — 
braci sw o ich . Każdy ból łączy  ? 
n a d z ie ja ; w  poezji jeg o  zn ajd zie  
my akcenty  ew a n g e lic z n e  lub pc 
k rew n e ..kwiatkom " św . F r a n c u z  
ka (F io re tti di S. F r a n c e sc o ) .

M arie N oćl po-unza w ażkie pro. 
bierny teo lo g iczn e , rozstrzygając  
je  w duchu katolick im  (p robien . 
ła sk i n p .) . P od ejm u ie  tem aty z 
H istorii św ., ok raszając  je dro 
b iazgam i z życia  cod zien nego  
C zytając je j w iersze, poznajem y  
kob ietę prostą , k och ającą , czu łą  
głęboko w ierzącą . ;

S e r g t  Barrand n a w ią zu je  do 
trad ycji w ieku 15-go Z  jego w ier­
szy zieje groza, p -zea trach  Dar 
w yobraźni, s iła  ew ok aejl — oto  
jego  cech y

Poezje  księży rwa k  za ja  matę- 
rielizm , wulgarność życia obocr

nego, op ow ia d a ją  o  ty c iu  d u tlio - 
w ień8tw a  (n p  „Q uand je  d is  la  
mea»e" —  „K iedy odpraw iam  
m szę") L iczne cy ta ty  ilu stro w a ły  
odczyu

O drodzen ie k a to lick ie  w idać i 
w in n ych  d zied zin ach  sztu k -. Oto 
w Paryżu  i jego okolicy  b u d uje  
siy 1OC (tafc Jest: s t o ! )  k ościo łow  
— w yraz w ysiłk u  r.rch itektury, 
rzeźby, m a la rstw a  ku u czczen iu  
B oga.

Ka zak oń czen ie  przem ów ił je sz ­
cze p rof H aleck i, dzięk ując p ro f  
B runeau za głęboko ujęty  oo czy t, 
?a w ła śc iw ą  ocen ę roli S kargi i 
podk reś lili kat«4 ;«yZiji p re legen ta .

M inęły bow iem  te  cza sy , k iedy  
uczony był synon im em  b ezw yzn a­
niow ca D z iś  p raw dziw a nauka  
idzie w  parze z głęboką, szczerą  
w iarą . M P odem ski
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A -  B żydzi w (listera Polski
S ło w n ik  b io g ra fic z n y  A k a d e m ii U m ie  ę tn o s c i 

straszliwym oskarżeniem przeciw żydom
Akademia Umiejętności wyda­

je  niesłychame pożyieczry Poibki 
Słownik Biograficzny. Wszyscy 
ludzie, oo wyróżnili aię czymkol­
wiek w naszych dziejach, zostali 
w nim zamieszczeni. Od ił  gław- 
nych wodzów, pisarzy, polityków, 
artystów, uczonych 3$ i murarze 
co ulepszył 
ślusarze co 
kłodk,. zegarmistrze, kupcy.„

Kilkuset autorów
Naczelnym redaktorem jest 

prof. Konopczyński; w sk ia j re­
dakcji wchodzą: Skutków siu. Ha- 
leaki, Birkenmayer, Lewak, To­
karz, Kukieł, Kot, Tyszkowski 1 
wielu innych s ze ro o  znanych 
uczonych. W  wydawnictwie bio­
rą udział przedstawiciele woj­
skowego Biura Historycznego i 
wszystkich Towarzystw Nauko­
wych w Polsce. Dotychczas uka­
rało sl? 10 zeszytów czyli 2 to­
my; opracowało je  kilkuset auto­
rów.

Aka ciernia Umiejętności, nazwi- 
s ca komitetu redaKcyjnego. współ 
pracownicy —  to dostateczne 
gwarancje, że wydawnictwo jest 
bezstronne, nie jest broń Bole 
antysemickie, Życiorysy żydów 
opracowywał przeważnie Majer 
Rałaban, talmudysta, cnluba ży­
dowskiej nauki, fanatyk lydo- 
stw a ’ Pozf tym o żydach super* 
przychylnie pisali: Piwarski, Me- 
loch, Pachoński... A  jednak odra­
żająco wypadł ten obraz żydów 
A — B-w naszych dziejach.

10 zeszytów pomieściło życio­
rysy bezmała 2000 ludzi. Na to 
przypadło równo 20 wzmianek o 
żydacn. trocent zrtem wybitnych 
żydów jest bezporównams mniej­
szy niż procent żydów w ogolę 
w Polsce.

W ybita! żydzi! Ze Słownika 
Biograficznego bije jacno, nieod­
parcie jedna wielka prawda: n;c 
żydzi nie zrobili dla naszej ku) 
tury' N ic pożytecznego w żadnej 
dziedzmie nie działali! Zresztą 
streścimy zaraz życiorysy ószy- 
atkich ży^ów' do 1336 r. Czytel­
nik a łatwością wyciągnie wmo- 
łk i.

Egzekutor i faktor
ĄBRAH AM  —  egzekutor ge­

neralny Zygmunta Starego Przy­
był do Polsk po wygnaniu go z 
Czeeh- Rabini obłożyli go  k lątw ą , 
zabronili mu mieszkać ua Kazi-

marnie, Stepnicy, z-amoscau, Ty­
kocinie, Krakowie, Brześciu. N i­
gdzie go nie chciano.

ARON z Brześcia (draga poło­
wa X V III-go  w ,), nazywający sie­
bie Aronem z Padwy jako, że wy- 
Koncypował, iż jest potomkiem 
Saula Wahla z Padwy —  pierw- 

stropy w dachach, i szego króla polskiego!! Pisał oh 
sklecdi niezwykłe , jaśnienia do talmudu, korespon­

dował z rabinami Pertraktował z 
Piattolim o wielkie przywileje 
dla żydów wzamian za spłacenie 
długów ’ Stanisława Augusta 
przez żydów. Nic z tego aie wy 
szło a 

ASK E nAZT  Hii-sz (16-ty wdek) 
—  rab.n z Moraw, wypędzany ko­
lejno z Czech, N.emiec, Holandii 
osiedlił się wreszcie ze swymi 15 
(piętnastom a!) dziećmi w Pol­
sce, umarł we Lwowie, podobno 
nrzodek czyniona A&Lenazegc.

ALK EN AZY SALOM ON —  le­
karz włoski; Bona sprowadziła go 
do Polski, był przez Krótki czas 
lekarzem Zygmunta Augusta, w 
1564 r. wyemigrował do Turcji.

Bjrucit
RARUCH —  faktor Briihla, za­

żarty wróg sabata.zma 1 frankt- 
stów. Intrygant, denuncjator Za 
jego staramam.1 Repnin areszto­
wał niemiłych mu ‘ rabinów i 
skromniejszych zydków.

BECAL Jakób (umarł w  1696 
r.) —  ojciec jego został zamor­
dowany przez kozaków, przeto 
chodził wśród żydów w  aureoli 
męczeństwa.

Zapłacił ch( i wej Marii Kazi­
mierze za dzierżawę je j dóbr wię­
cej niż były warte, dzięki temu 
wkradł się w je j łaski, przez nią 
dotarł do Sobieskiego, wzdął du­
żo jego dóbr w dzierżawę oraz 
cła. W s zę jre  pakował żydów. Za 
grube łapówki wyrabiał i szlach­
cie protekcję. Zdzierał w mu i o- 
6zustwami stał się powszechnie 
znienawidzony. Zaatakowano go 
na sejmie 1693 r., sertótorzj wy­
kazywali jego szalbierstwa. Bro­
nił go tylko —  król. W tymźe ro­
ku trybunał lubelski sicazał B«- 
cala un kondemnatę i infamię. U- 
mar’ dłużny królowi olbrzymie 
sumy. Antysemityzm u*iomnie 
wzrósł dzięki Becalowi

rood szumu, ale pułku , zwerbo­
wać nie zdołał Żydzi byli mu 
przeciwni, bojąc się później ro­
syjskich represji.

BIRNBAUM  (1793 —  x83i) 
już jako ki'l;un.asioletPti chłopak 
azp.egował uczniów studentów 
Był najzdolniejszym szp'c.em ro- 
syjsKim w W arszawę. Śledził i 
wydawał akademików, dezerter5 w 
(których me brakło wobec dziko­
ści Konstantego). Był za'-sadza­
jącym aresztu ratuszowego —  
znęcał się ohydnie nad więźnia­
m i; ło i ganizował i kierował biu­
rem najmu służby —  wszędzie 
szpiegów polecał;- ochraniał do­
my pubdezne, szerzył rozpustę. 
Wreszcie wytoczono mu proces, 
akta jego nadużyć wypełniły 105 
grubych tomów W  81 roku został 
przez poczciwą gawmdż powie­
szony na latarni

BRO D aW KA 11 A R  —  dzier­
żawce ceł 1 myt na Litwie, Fod- 
iasuu i Wołyniu za Zygmunta Au­
gusta. Był to niesłychanie intrat­
ny interes. Pobierane bezprawnie 
myto w Łucku, a przeznaczone na 
utrzymanie kaznodziejów, musiał 
do długich sporach 
skupowi Albinosowi, 
mennicę litewską dopuścił się 
wielu zdzierstw. Napływały nań 
skargi, rabini skazali go paro­
krotnie. Urzędnicy jego Berman 
i Nahum zostali straceni za u-
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Kosmetyki lecznic/e| 
WSKAZÓWKI co Jo używania odpo­
wiednich dla dmei cery. pudrów. 
- u remów, szminek, m-rdel i l. p

mający żydzi- Ci Aa"je, Ar ou.-, As- 
aział w morderstwach rytualnych 

N ie jtreszczamy wzmianek o 
pozostałych 7 żydach, którzy żyli 
po 1836 r. w ostatnich kilkudzie­
sięciu latach, wielu w&pólezet 
nych jeszcze ich znało. .

Citery Kategorie
Żydzi A  —  B dzielą się tedy 

wyraźnie na grupy:
1) najliczniejsza, bo rabini, ob 

jaśniacze talmudu, to nieszkodliwi 
ale nic wspólnego z Fo'ską n:e- 
kenazowie i t. d. może i nie u- 
mieli po polsku. Żyli w świecie 
ghetta- nic ich poza ghettem aie 
obchodziło

2) a ferzyści; nie uczciwi kupcy 
prowacuący > eksport, poważny 
handel, a le  zdzicrusy, u-szuśei, ło­
try, żerujące na polskim społe­
czeństwie; Bccal, Brodawka et co. 
to oprawcy antysemityzmu w Pol­
sce, tc typowi ży&zi co nic krajo­
wi nie dawali, & tylko zeń soki 
czerpali. *

8) zbrodniarze; B&ruch, Birn 
bajm  cc w 33 lata żywota wy 
pełnił lOa tomów swym prze­

w ró c ić  bi- stępsiwanii. T ra fić  do encyklope- 
Prowadi c 1 prrez swe zbrodnie, to sztuka 

nie lada. Żyazi to potrafią 
4) Jeden, jedynj Berek —  bo­

hater bo nie tchórz nie aobek- nie 
łotr. Gdy się porówna rozgłos 
Berka, ilość pisaniny mu poświę­
coną i jego istotne* czyny —  
snuech ogarn ia .'

Dslsze tomy
Dalsze tomy nie zmienią sumo­

wi sLa żydów w naszych dziejach 
Znów będziemy czytali o żydach 
co się od Po.sKi odseparowali, al­
bo o takich co ją wyzyskiwali.

Barazo pożyteczną jest lektura 
Słowniku Biograficznego. Zamy­
ka gębę wszystkim kłamcom, glę- 
dzącym o zasługach żydostwa dla 
Polski, (k .).
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Sumak przebudził sią
p a  c z te re c h  ła ta c h

Woźny londyńskiego muzeum 
przyrodniczego wszedłszy pewne­
go  dnia do sali z eksponatami 
fauny podzwrotnikowej, nie zna­
lazł na zwykiym miejscu wspa­
niałej skorupy ślimaka, mezwykle 
rzadkiego okazu, pochodzącego 
z puszcz Nairobi. Skorupę tę 
niespotykanej w Europie wielko­
ści i lśniącej białości o połysku 
piawie marmurowym, znaiazł pe­
wien badacz angielsk* i złoży* ją 
w muzeum. Woźny, przypuszcza­
jąc, że zachodzi tu wypadel kra­
dzieży, o fiarą której padały czę­
sto cenne < ksponaty muzeów 
przyrodniczych na całym świecie, 
zawiadomił o swym spostrzeże­
niu zarząd, który polecił przepro­
wadzić noszukiwsn.a zaginione­
go okaau. Po Kilku godzinach 
szukania, skorupę znaleziono ca 
ściance w sali sąsiedniej gablot­
ki, w której umieszczone były in­
ne rodzaje skorupiaków z< stre­
fy  podbiegunowej. '

N ie  była to Ła sama skorupa. 
Wprawdzie wielkość jej. kształt i 
barwa odpowiadały ściśle skoru­
pie zaginionej... tamta jednak 
była pusta, tę zaś dźwigał na so 
bie okazały ślimak, który nie

zważając na zainteresowanie, ja ­
kie obudziło jego nagłe pojaw ia 
nie się, spokojnie pc lśniącej 
ściance gablotki piął ssę ku o- 
biektom skrytych.ślimaczych prag 
nień —  małych skorup rozłożo­
nych lśniącymi krążkami na z ie ­
lonej podkładce gablotki. W krót­
ce tajemnica wyjaśniła się. Oka­
zało się bowiem, że złożona w 
muzeum przed 4 laty skorupa by­
ła mieszkaniem ciekawego ga­
tunku ślimaka, który w okresach 
suszy kurczy się i zapada w °en 
T,rwa'ący mekieuy łata całe. Do 
gablotki ustawionej pod ’ ścianą, 
w którą zlożuo wspaniały i jak 
przypuszczano pustą skorupę, do- 
dtała się w niewytłumaczony spo­
sób wilgoć. To wystarczyło, by 
pobudzić „śpiocha" do nowego 
życia, filimal: rozpocząwszy ra j 
swą wędrówkę dota-ł, wiedziony 
insiyktem, dc szpary w pękniętej 
starej gablotce i przedostawszy 
się na zewnątrz, po kilkugodzin­
nym pełzaniu znalazł się na ga 
Diotcfc w sali sąsiedniej, w której 
tra f chciał że znajdowały 1 się 
również, ślimaki, a raczej ich sko­
rupy, zebrane nr śniegach A la ­
ski.
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mierzu w Krakowie. Tylko Sona 
ratowała go przed powszechną 
nienawiścią.

A B R \H A M  HIRSZOWICZ — 
faktor Stanisława Augusta; pod­
czas sejmu czteroletniego składał 
memoriały z żądaniem wprowa­
dzenia robót publicznych dla za­
trudnienia żydów, kształcenia ży­
dów na koszt państwa, dania ży­
dom darmo roli na Ukrainie, wy­
budowania specjalnych szpitali 
dla żydów

Chciał wiec poprostu, by Po l­
ska nie mająca pieniędzy n,* armię 
obróciła wszystkie fundusze na u- 
trzyiuan;e tydów

Rabini
ARJE LEJB (1640 —  1718) —  

rabin, wnuk, szwagier, zięć, teść 
rabinów, autor wielu dzieł talmu 
dycznych; jeżdz.ł powitać „me- 
sjasza’J Łabautja do Konstanty­
nopola, gdzie siedział w więzie­
niu. Był kolejno rabinem w Ko-

B o h rte r  •
BEREK JOSELEWICZ —  raittor

zbrodniczego biskupa Massąlsk,e- 
go ; piyail Kościuszkę o pozwole­
nie zwerbowania żydowskiego 
pułku; (Kościuszko da* Berkowi 
patent na pułkownika 17-go wrze­
śnią; 10-go października były Ma 
ciejnwice i pows-ianie się załama 
ło —  Berek zatem nie mógł zdą. 
żyć zwerbować pułku. Legendą 
nie opartą na żadnych źródiach 
jeet, iż pułk Birka zomtał wybity 
podczas obrony Pragi. Przyp 
red.). Po powstaniu Berek za­
mieszkał we Lwowie, gdzie Au 
striacy go nie szykanowali (Koł 
łata i a —  jako niebezpiecznego —  
osadzili na długie lara w więzie­
niu. Przyp. red.). Wyjechał do 
Włoch, watąpił do Legionów’, in­
trygował przeciw Dąbrowskiemu. 
Z dywizji Kniaziewie-za. został u- 
suinęty. W  1809 r. jako szef 
szwadronu wałczyl pod Kockiem, 
zapędziwszy się sa uciekającjuni 
Moskalam; —  mimo próśb o par­
don —  został zabity. Córka jego 
wyszła zamąż za arendarza Ma­
jera.

Tysiące Polaków wyróżniło się 
w tych czasach bardziej wojsko­
wo od Berka i —  nio przeszli do 
potomności. Ale, źe tc był jedyny 
żyd co nie bal się koma — został 
sL-wnw

105 t?mow zorodnl
BEREKSOHN — dostawca 

wojsk polskich i rosyjskich za 
Stanisława Augusta. Za Prusa­
ków dzierżawił żupy solne. Ma­
tactwa krętactwa. Chasyd, w cha 
lacie chodził. Bóżnice wystawiał

BERKOWICZ —  syn Joselewi- 
cza, mezdara, samochwał; pod 
czas powstania listopadowego na

Meran, w grudniu.

Na grom cy austriacko - wła 
skiej w Brennerze ruch panujt 
olbrzymi. KrząU ją się gorączko, 
wo karabinierzy królewscy w pa­
radnych swych mundurach i szy­
szakach, kręcą urzędnicy celni i 
faszystowscy milicjanci. Liczne 
przybywające z obu stron, —  z 
austriackiego Innsbrucku i  w ło­
skiego Bożen, — samochody za­
trzymywane są przez n*ch prz«d 
kuinorą celną dla załatwienia for 
malności granicznych, na stacji 
kolejowej dysza j sapią pa.rą po­
tężne lokomotywy, ciągnące dlu. 
gie sznury wagonów po przez 
strome alpejskie zbocza,

, B renner
Brenner, przełecz alpejska po­

łożona na wysokości i375 mtr. 
jt-st jednym z najłatwiej dostęp" 
nych i najważniejszych przejść 
naturalnych przez Alpy. od po­
koju wersalskiego jest zaś jedno­
cześnie granicą polityczną Au­
strii i Włoch. Dawna, —  przed, 
wojenna grat/ca prowadziła o 
prawie 150 kilometrów niżej ua 
południe, włoskie więc dziś oko­
lice, przez które będziemy prze­
jeżdżać jak Bożen, Me.ran, Tryent 
i dalej aż po Rivo nad Lago di 
Garda, —  to przedwojenne pro­
wincje austriackie. Będziemy mie 
li okazję przekonać się w czasie 
przejazdu, te  mimo upływu lat 
IS-tu i konsekwentnego oraz bez­
względnego umacniania Mę ży. 
wiołJ włoskiego ślady dawnej 
przynależności austriackiej pozo­
stały szczególnie w miastach i 
na północy dostatecznie wyraźne 
Obszary te więc. które Austria 
utraciła po wojnie na rzecz

Włoch są bąrdzo duże i etnicznie 
niezbyt włoskie. A  mimo to dziw­
nym zrządzeniem losu I układu 
stosunków właśnie ta nowa, zda­
wałoby się krzywdząca granica 
włosko - austriacka w Brennerzo 
znana jest z tego, że tam na naj­
dalej w głąb Austrii wrzynają, 
ce) się przełęczy alpejskiej skon­
centrowane włoskie dewizje strzę 
gą przed zaborczością niemiecką 
austriackiej niepodległości.

Furmalności graniczne nie 
trwają zbyt długo, po załatwie­
niu ich ruszamy na dół na stronę 
włoską doskonałą szosą prowa­
dzącą do Bolzano (Bożen). Na 
pożegnanie eskortujący nasze 
auto karabinier informuje u- 
przejmie, że w całym tym szero­
kim na kilkanaście kilometrów 
pasie przygraniczuym nie wolno 
fotografować, za przekroczenie 
zakazu grozi areszt. Widać z te, 
go, jak ważne jest strategiczne 
znaczenie Bremieru.

€ okiweh , i oleandrów
Kilkanaście kilometrów za 

Brennerem mijamy komDleko licz 
nych buaynków wojskowych w 
miejscowości Fortezza. Są to daw 
ne fortyfikacje austriackie, dzi­
siaj służące oddziałom włoskim 
za koszary. W miarę zbliżania 
się do doliny przepływającej o- 
bok Bolzano Adygi okolica staje 
się mniej górzysta, a stoki doli­
ny łagodniejsze. Pokryte są one 
coraz bujniejszą roślinnością, 
prawdziwymi gajami zielonych 
oliwek j oleandrów oraz niezli­
czonymi winnicami pnącymi się 
w górę. Ta ogromna zmiana fau­
ny i kPmatu rzuca się ba~dzo wy 
raźnie w oczy, nie można mieć 
żadnej wątpliwości, że jesteśmy

juz po drugiej skronie Alp. Ale 
przecież Adygz płynie tutaj aa 
wysokości c/a 200 metrów nad 
poziomem morza, obniż, liśmy Się 
więc na przestrzeni niewielu ki. 
lomeirow o przeszło tysiąc mtr. 
A taka różnica poziomu robi swo­
je.

ięzyri ii endecki
Za bolzano, 50-cio tysięcznym 

miastem skręcamy w górę w do­
linę Adygi, kierując się do odle­
głego o 30-ci kilometrów Meranu. 
Podobnie jak i inne większe miej. 
scowości i liczne tutaj kurorty 
Meran jest w przeważnej mnerze 
zamieszkały pn e2 N em^ów -Te­
raz jesienią jest w Meranie peł­
ny sezon, roi się więc od kura­
cjuszy po placach I deptakach, a 
ulice pełne zagranicznych aut. 
Wśród kuracjuszy tych , jak 1 
wśród stałych mieszkańców Me­
ranu panuje najczęściej język 
niemiecki, słychać gc wazodzie 
w restauracjach i kawiarmach.

Cytaty z przemówień 
Duce

Jest ju i dobrze po południu, 
gdy opuszczamy Meran pod przy- j 
krym trochę wrażeniem niemiec­
kiego jego wyglądu i charakteau.
7upełnie inaczej jednak przedsta­
wiają się mijane przez nas wiosłu 
i mniejsze osiedla, porozrzucane 
gęsto w rozległej dolinie Adygi.;
Są cne w większości swej nienuu 
czysto włoskie, widać to po wy- ( 
glądzie 1 cerze mieszkańców ora? j tez reszty życie publiczne Wioch, 
po napisach poumieszczanych na [ nie trudno wytłomaczyć skąd 
ścianach budynków. Poza szylda- bierze się z jednej strony praw

dużymi literami na Ścianach. Czy­
tamy je z zaciekawieniem i pró­
bujemy przet*omaczyc na polski®. 
Zdaw:aćby się mogio, ie  takie ob- 
siraTOwywanie ścian domów pate­
tycznymi i wzniosłym1 zaanianr 
wygłaszanymi przez zy.ącegc je ­
szcze człowneka, —  jest czynjś ni® 
zrozumiałym j wywołującym pew­
ne uczucie niesmaku, że jest nie­
zbyt wytoredna reklamą wodza ra­
bującego reżimu. A  jeanak tak nic 
jest, stwierazamy to zgodnie w 
miarę czytania. T ieść bowiem 
tych powtarzających się ■ cytat 
jest taka, że stają się one dla czy­
tającego wytlomaczeniem i sym­
bolem niejako tyeir .ogromnych 
pr.emian, jakie się we Włoszech 
za rządów faszystowskich doko­
nały, i jakie dostrzegamy co krok 
chociażby w postaci karnie masze­
rującego wojska, przyzwoicie i ,  
schludnie ubranych dzieci, dosko­
nałej szosy, nowrowybudowanej‘ 
szkoły czy tamy wodnej.

Entuzjazm dla wodza
Oto kilka najczęściej powtarza­

jących się napisów: „Ambicja 
moja jest jedna, —  uczynić. Na­
ród Włoski sławmym i wielkim", 
„Naró<4 Włoski mieć będzie pierw 
sze miejsce na świecie", „K to  nie 
jest gotów umrzeć za Ojczyznę, 
ten nie jest godnym żyć wśród 
współobywateli". A ' skoro takim* 
has!am; od lat kilkunastu kann:' 
się Włochów, skoro co ważniej­
sza, ich treścią wypełnione jest

mi i nazwiskami właścicieli, każ­
dy niemal budynek ozdobiony 
jest Dowiem cytatami z przemó­
wień Mussoliniego. wypito njTni

dziwy entuzjazm oraz cześć i przy 
wiązanie dla Mussoliniego a z 
drugiej strony ogromne podniesie 
nie Fię polityczne, moralne i ma­
terialne Włoch. Szczególnie nam 
przybyłym z Polsk. i pniyzwycza- 
ior.ym niestety do czegoś wręcz 
przeciwnego, —  nietrudno nie tyl­
ko na wioskini przykładzie zrozu­
mieć, że jeśli rządzący takim ję- 
zyiuen przemawiają do rządzo­
nych, potrafią bez trudu wykrze­
sać z nich zbiorowy entuzjazm 
i moe.ią ambicję narodową, bez 
ntórych w- dzisiejszych czasach 
nie można niczegc wielkiego do­
konać.

(WAR.).
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Je ś li  tak dalej pójczzle.

'w -  Moj fryz jer jest śmiertelnie 
we nudę zakochany, ale nie lua 
odwagi wyznać mi to.

—  W ięc „kądże u tym wiesz?
—  Bo zawsze układa brodę me­

go meta na kształt serca.
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Krefira jwfecf/a iwcik
Nasz znakom.ty rodak Jan Kie­

pura zw iedzał w ub.egiym roku 
zzpizal dia umysłowo chorych w  
Tworkach. Grzeczny z natury i 
rozmowny, wdał się w pogawędkę 
z  pewnym pacjentem

-—  Dobrze się pan tu czuje?
—  A, nieźle, nieźle.
—  Swoboda jest?
—  Wszystko można robić, ty l­

ko ra  bramę nie chcą puszczać.
Kiedy Kiepura żegnał się z pa­

cjentem. ten go zagadnął:
—  Przepraszam, a z kim m;a- 

łem przyjem ność?
—  Jestem Kiepura.
—  O j, to niedobrze I Mnie tu 

za Dygasa ju ż aześć mies.ęcy 
i-zym a ją !

W pjurgu
T rze j pancwie, zalani na amen, 

pop ija ją  w wagonie restauracyj* 
nym wodę sodową.

Pan I .  —  Która godzina?
Pan I I  (spoglądając na swą 

pap ierośn icę ): —  Dziś jest czwar 
tek.

Pan I I I ;  —  To  moja stacja, 
wysiadam.

Kazanie prohibcyne
Na walnym wiecu towarzystwa

Do jakiego stopnia zbolszewiczeni 
są niektórzy członkowie Związku 
Nauczycielstwa Polsk ego, św aaczą 
wypadki w Święcianach, gdz'e pod­
czas zjazdu ZNP nastawiono radio 
na Moskwę i i  lubością słuchano 
dźwięków sowieckiego hymnu pań­
stwowego, dopiero na ostrą reakcję 
obecnego starosty tę audycję prze­
rywając. (Z gazet).

Dnia 20 czerwca 1938 roku  
w  szkole pikutkowskiej roz­
poczęły się egzaminy ustne. 
Już od rana uczniowie byh 
zdenerwowani, tym bardziej 
że rozeszła się wieść, iż do P i -  
kutkowa przyjechał nowy  
pi zewodniczący komisji egza­
minacyjnej.

To  też, gdy punktualnie o 9 
rano na salę wkroczyła kom i­
sja, uczniowie z trwogą i cie* 
kawością obrzucili wzrokiem  
wielką i grubą posiać prze­
wodniczącego. 7,a nim drobny  
m i kroczkami maszerowali 
d w a ] członkowie komisji, je ­
den chudy, a cienki i drugi z 
kozią bródką. ,

Kom isja  zasiadła za stołem  
i zaczęła wertować papiery. 
Uczniowie pośpiesznie prze­
biegali mysią daty i nazwiska, 
był ło bowiem  egzanau z hi­
storii.

—  Fabisiak!  —  zakomende­
rował grom ko przewodniczą­
cy.

—  Jestem !  —  zawołał jeden  
z uczniów, zrywając się z ław ­
ki.

—  Przychodź do deski. 
Fabisiak ukłonił się i stanął

przy tablicy
—  Tak powiedz ty mi, Fabi- 

siak —  zadał pytanie przewód  
mczący, —  jakim  obrazem po­
dzielił państwo lziasłctw W s ie -  
wołodowicz?

Liczeń płynnie i bez zająk-  
niema wyliczył dziewięćdzie­
sięciu czterech synów  tego 
księcia i ich dzielnice.

—  Nu, ładno  —  pochwalił 
przewodniczący. Nagle, jak z 
bata strzelił, rzucił w poune- 
trze:

—  Bitwu nad Kałką?
—  Tysiąc dwieście dwadzie­

ścia cztery —  odpalił z tryum ­
fem  uczeń.

—  Praw id łow o  —  p o d  wa ił 
profesor  —  u ciebie, Fabisiak, 
głowa, nie łopata.

—  Piotrze Paw łow iczu  —  
zwrócił sie do kozie j bródki!  —  
a m oże być, wy spytacie go o 
com ebądź?

—  A le k s a n d e r  N e w s k i '  —  
za g a d n ę ła  ko~ ia  b ró d ka .

—  Tysiąc dwieście dwadzie­
ścia —  tysiąc dwieście sześć-

KAj j j g j - - i r  A. SCHOLL i S
UL MARSZAŁKOWSKA 124, ról Moniuszki

w strzem ięźl'w ości przemawia pre 
legen t:

—  Pom yślcie tylko, jakby to 
było pięknie, gdyby tak powrzu­
cano wszy stkie butelki z wódką 
do W isły  Jakże czulibyście się 
wówczas ?

Głos z g a le r ii:  —  IDepskoI Ska­
kalibyśmy do W is ły !

lak, to ona
W  mieszkaniu państwa N . N . 

przestał działać telefon . Zaalar­
mowano biuro naprawy.

Tegoż dnia pan N  N. był na 
m .eście i, chcąc sprawdzić dzia­
łanie telefonu, zadzwonił z auto. 
matu. Słychać było żle, nie mógł 
poznać' głosu swej małżonki.

—  To ty, Am elciu? —  pytał —  
to ty?

Raptem huknęło, piorun ude­
rzył w  przewodniki, a Pan N. N. 
stracił równowagę i upadł. K  ody 
go podniesiono, rzekł sam do sie­
b ie: „Tak, to Lyta Am elcia".

Na jjaios*at'<u
W  dnie parostatku „F u ro ra " na 

W iśle zauważono szczelinę. Woda 
przeciekała i już zaczynała zagra, 
żać maszynom. Jeden z maryna­
rzy w yrw a ł się na ochotnika, zła­
pał w iaderko j  w  ciągu kilku m i­
nut usunął wodę z ogromną zrę­
cznością.

—  Czym pan byłeś przed p rzy j­
ściem na nasz statek? — pyta 
zdumiony kapitan.

—  Powiem  panu szczerze panie 
kapitanie ale niech pan nikomu 
nie powtarza Ryłem rozwozicie- 
lem mleka w Warszawie,

Pac jen t: —  Mam bóle w  no­
gach, panie doktorze. Jaka może 
być tego przyczyna?

Doktór: —  Marna pogoda, mój 
panie, marna pogoda! Proszę 

dwa złote !

dzies,ąi trzy! —  odrzekł bez  
namysłu Fabisiak,

—  Dobrze, wytrzymał egza- 
mien  — rzekł przewoamcząi.y  
—  następny Walenty Kołbie -  
tak. Przychodź do deski.

Kołbie lak wstał i ze stra­
chem podszedł do tabhcy.

—  Kto tw ó j  największy  
w r ó g '  —  spytał przewodni­
czący.

Uczeń zamyślił się głęboko,  
wreszcie, podrapawszy się w  
głowę, odrzekł:

—  Burżuj, proszę pana pro ­
fesora.

—  Burżuj, burżu j  —  skrzy­
wił się przewodniczący — w .a -  
domo, on i w róg , no ja pytam, 
duszo ty moja, kto na jw ięk ­
szy?

—  O ficer . .  —  odpowiedział  
niepewnie Kołbielak.

— Trafit ty, Kofbielak, no  
nie ze wszystkim. Prawidłowo,  
oficer wielki wrog. no i on je ­
szcze nie największy Tak  
wiesz ły, końcem końców, kto 
tw ó j największy wróg, czy ii nie 
wiesz? Taz cóż ty, duszcńko  
moja, drapiesz się wciąż w za- 
iytek? Ty  pomyśl, tak i odpo ­
wiedz. A ?

Kołbie lak drapał się wciąż 
w głowę bezradnie.

— No... — poddawał przy ­
jaźnie przewodniczący  —  
ksion... ksion...

— Ksiądz! —  zawołał z try­
um fem  w  głosie uczeń.

—  No, widzisz, nareszcie i 
popcdi. Tak ono i jest. Pang  i 
ksiondzy. Puny  i ksiondzy ło  
twoje  największe, zaklęte w ro ­
gi, O n i ciebie w  niewoli trzy­
mają. Ty będziesz pamiętał, a?

—  Będę pamiętał, panie pro ­
fesorze.

—  N n  i tadno. Tak powiedz  
ty m i teraz, K ę ib  ....Je. P rz e z  
co ciebie puny i ksiondzy w  
niewoli trzymają?

—  Przez jezuicką intrygę.
—  Picrwszoklasno ty odpo ­

wiedział teraz, 'Lołbielak, uu 
dać, że ty darm o w szkole Chle­
ba nie jadł. A co to takie je­
zuicka im ryga a ł

— ?eby chłopa w  ciemnocie  
trzymać i do oświaty gc nie 
dopuszczać.

—  Ładno. A  oświata, co to 
takie jest, Kołb ie lak?* ,

—  Żeby  wiedzieć, ie  wszyst­
ko jest jezuicką intryga, kle­
rykalizm i inkwizycja

— Branml  —  zawołał prze ­
wodniczący, klaszcząc w  d ło ­
nie — ot, praw idłowo m ów i  
aż przy jem no słuch ć. Prosto  
przeleść. Tak ty m i jeszcze po ­
wiedz, K o łb ie la1, kto jest tw ó j  
największy przy jociel?

Chłopiec  wyprostował się, 
podniósł dwa palce w  górę i 
wygłosił z em jazą :

—  W ó d z  proletariatu, Je­
rzy Stalin

—  Tuk i m e  tak! —  zauwa­
żył trochę zawiedziony prze­
wodniczący  —  ły nie wiesz,

• •

jak trzeba to mówić, a f  Ty, co  
to zapomniał, a? Nu, pomyśl?  
Jeszcze jakie słówko zapom ­
niał, a?

Kołbielak zmarszczył b rw i i 
znowu podrapał sie w głowę.

—  A !  już  w iem ! Ukochany  
wódz proletariatu, krasno je  
sołnyszko, Jerzy Stalin 1

— A  tak! — rozpromienił  
się przewodniczący  — naresz­
cie i popadł. Teraz forem nie  
powiedział Praw id łow o A  co  
łu za ziemia jest, a'i Pow iedz,  
Kołbielak? -

—  Polska.
—  Uch i zajechał —  skrzy­

wił się. spluwając przewodni­
czący — taki obrazowany chło ­
piec zrazu pokazywał się, a na 
końcu wyszedł durak. Ach ty, 
drzewo, dębina, ty. Nu , <aki 
kraj, a? B o  sztyku c postawią  
w atesłat, ty dębina, ty? A'c

Kołbielak milczał, zmiesza­
ny.

— Nu, Przywiśiiński k ra j !—  
huknął przewodniczący z gnie­
wem  —  pojął?  Przywiśliński  
kraj, zapamiętaj to sobie, K o ł ­
bielak. Następny!

' S T O P .

DZISIEJSZE D Z IE C I

—  K to z was, moje dz1ed , w ie, 
ile  lat mg osoba urodzona w r. 
1883-i.n?

—  A  czy chodzi o mężczyznę 
czy o kobietę?

P a n  z  p a r a s o l e m

M igawkowa scena na ulicy W ar 
szawy. Deszcz leje jak z cebra. 
M łoda osóbka 3zybko biegnie pod 
ścianami domów. Tuż za młodą 
osóbką poaąża starszy pan.

Starszy pan: —  DiabI: nadali! 
żyć parasolem?

Osóbka: —  że niby co?
Starszy pan: —  D jabli nadali! 

To  pokojówka m ojej żony! (Zm ie­
niając nagle ton ) W aierciu , pro­
szę odnieść ten parasol do domu 
i powiedzieć pani, że kupiłem so­
bie nowy parasol.

— Tak, to mój mąż! Prosię niech pan weźmie sobie z jego kiei 
szeni napiwek, potem zanies*e go ao łazienni, włoży* ao wanny 
i odkręci kran z zimną wodą. A wychodząc proszę nie 3tuka« 
drzwiam . Dobranoc! (Humoriat, f ,01.dyn).

NARTY-ŁYZWY
U B R A N I A  z  w ł a s n e j  p r a c o w n i

Sport — Gimnastykib
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Nieustalony szczegół w HOLLYWOOD
Jest to anegdota dziennikarska, 

dość zresną  stara i już zapom­
niana. RedaKtor pewnej grzety  w 
W arszaw ie był głuchawy Czasa­
mi słyszał lepiej, czasam, gorzej, 
zależnie oa okoliczności.

Pewnego razu odw.edził go re­
porter z rękopisem. Głuchy '•edak, 
tor zaczyna czytać, mruczy l nie­
zadowolenia i wciąż wtrąca u- 
szczypliwe uwagi. Z irytowało to 
gościa, co ceż sobie ulżył Krzyk­
nąwszy: „Bodaj cię jasna cho...a!‘‘

W te jże cnw ili reaaKtor zerwał 
się z za biurka:

—  Coś pan powiedział, co?
—  Ja? N ic  nie powiedziałem.-

—  Żeby mnie jasna cho...a! To 
ma być żart?

Wówczas reporter powstał z 
godnością j rzeKł: ( —  Co, nie przyszedł ani jeden

—  Panie redaktorze, ustalmy od moich w ielb iciel ? Cl/ż  to 
raz wreszcie, czy pan jest głu- m ozPwe? P rz tc ie f  sam: r udała™ 
chy, czy nie. ” | w czora j ra  poczcn 2C lisców mi­

łosnych. i

I
K b P U J  1 Y l K O  D U a h O N A Ł t  F O L b ł U L  K O S M E T Y K *  

L a b o r a to r iu m  S t f .  O J k U S l l l  W a r s z a w a ,  L e s z n o  12 I
Od młodości do starości będziesz 
mieć zdrowe zęby, używaj tylko jta lf 
VENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i Iiszai. AN ITR A  krem 
znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. ARAGO powszechnie znany 
płyn od odcisków, stwardnień i brodawek. ERSIKa NS proszek od po­
tu, skutek po I życiu KREM LANOLINOW Y udelikatnia ręce. rabe, 
piecza od odmrożenia GLICERYNA ZGlySZCZONe lo rąk, KREM 
OGÓRKOWY udelikatnia cen- LAKiEP. DO PAZNOKCI tiwały błysz­

czący.

, M U ZYKALNY W ĄŻ

JEDYNY

Z GWARANCJA FABRYCZNĄ

K om fo rt, h ig ie n a  dziecka

radość, duma matki!

N O W O C Z E S N Y  W  Ó Z E K  S U P I L R I O R
E  H E P M A N  MŁYNARSKA h 19 Zał. 1882. Teleion 534-25

Bismarck i }ego gość
Lord  Beaconsfield był zaproszeń 

ny na obiad do Bismarcka. K iedy 
podano kawę, wytworny Anglik  
zagadnął:

—  Jan pan to robi, ekscelencjo, 
aby się pozbyć natręta, gdy zoyt 
długo siedzi?

  To  bardzo proste — odparł
B.smarck. —  M oja żora  czuwa 
nad mym spokojem i kiedy wi­
dzi, że jestem zmęczony, daje mi 
znać, że niby wzywa mnie cesarz.

W  tejże chw ili do jadalm  
wszedł lokaj i skłoniwszy się 
nrzed kanclerzem, oznajm ił:

, —  Jego cesarska mość czeka na
, waszą eksce'encję...

Fatalna omyłka
W  jednym z dzienników lw ow ­

skich można było przeczytać nie­
dawno zdumiewające dwie nutat* 
k i:

Przechodzący ulicą Zamarsty- 
nowsKą policjant zatrzymał wczo-

W IELK1E  P R A N IE  W A F R Y C E

raj dwu chłopców, którzy przy­
w iązali psu do ogona rakietę i 
podpalili.

L iczn ie  zgromadzona publicz* 
ność zgotowała dwojgu młodym 
serdeczną owację.

*

W czora j w kościele sw. M icha­
ła odbył się ślub panny Janiny 
D., córki znanego przemysłowca, 
z panem W acławem  K., prawni­
kiem.

Młodych przestępców odprowa­
dzono do komisariatu, poczem po 
spisaniu p io tok jłu  oc.da.no pod o* 
piekę rodziców.

Za kulisami
Bogaty fabrykant wchodź. <?o 

garderoby tancerki. T a  rzuca mu 
się na szyję, w ołajac:

—  Kochany! Co za sukces! Do­
stałam cztery buk:ety od anoni­
mowych w ielb icie l.! A le  czemu 
się krzyw isz? Czy cię to razi? A  
może jesteś zazdrosny?

—  Nie, zazdrosny nie jestem, 
tylko zamówiłem sześć bukietów.

■ ' " m I M & a ;

l  j .  11"; *, u  .» *

P
i i

Cis! ty, idioto!

Pewność i zaufania
Panna M arysia, z zawodu po­

mocnica domowa, postanowiła 
w yjść zamąż. Zw .erza się więc 
przed swą szefową i na żakom 
czenie pyta o bank, w którym 
mogłaby ulokować swe panien 
skie oszczędności.

Pani domu jest tem zaskoczona
—  Jakto, Marysiu, trzymałaś 

dotychczas pieniądze w kuferku 
a wychodząc zamąż chcesz je  u- 
kryć? Ha cóż ci mam poradzić, 
zanieś do K.K.O A ie  czem j to 
dopiero teraz o tem pomyślałaś?

—  Bo, proszę pani, zawszeć to 
lep iei zabezpieczyć pieniądze, kie­
dy się ma do czynienia z niezna­
jomym człowiekiem.

Ru*umu
W  cukierni braci S*udnia sie­

dzą przy stopku sta1 i bywalcy i 
popija ją kawę. N agle  wbiega ura>

dowany Salomon Mozeskind i ju ż 
na progu krzyczy:

—  Co za szczęście! Co za bło­
gosław ieństwo spadło na mój 
dom!

—  Jakie szczęście?
—  M oja żona powiła trzech 

zdrowych synów!
W szyscy w inszują Mozeskindo- 

wi, aż wreszcie, kiedy nastąpi* 
spokój, jeaen z gości pyta:

—  Słuchaj, Salomon, jak to się 
stało, że twoja zora  m? tro jaczk i?

— To bardzo proste. Kiedy by­
ła  w błogosławionym stanie, da­
łem je j do czytania „T rzech  mu* 
szkieterów ".

W  tejże chw ili jeden ze słucha­
czów zrywa »  ę raptem z krzesła, 
łapie kapelusz i wyb.ega na ulicę, 
k rzycząc:

—  Ratunsu! Ratunku!

Przy jac ie le  cwału ją za nim, do-
pędzają go i zasypują pytaniam i:

—  Co się stało? Czego tak 
w rzeszczysz! jak iego  chcesz ra­
tunku?

O cierając pot z czoła, zadysza­
ny kupiec odpowiada:

—  To  straszne. Dałem m ojej żo» 
nie do czytania książkę o A li- 
Babie i czterdziestu zbójcach.

Pechowiec
Po powrocie i  Gdańska Mozes 

K jilisalpeter biegnie do sw igo  
przyjaciela i mów: 1

—  Ach, biedny Salomonie, ja* 
kiego ty masz pecha, to po prostu 
trudno opowiedzieć. Dałeś mi 
sześć złotych, żebym dla ciebie 
przeszmugiował butelkę likieru 
„Goldwasser". Kupiłem dwie bu­
telki, bo i mnie się zachciało W y­
obraź sobie, że w drodze iedna z 
tych butelek mi pękła. To była 
twoja butelka, mój biedny Salo­
monie, taki już jesteś pechowiec.
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Inkw iz/c ja  i żółta la ta
S  u i z a  w  p r a s i e  ż a r g o n o w e j

po n aszych  r ro u o z y c a c h
Zatruć szczj-nj w naszym piśnue ducha i obronić polską kulturę", 

przedruk artykułu z „N ow ego  Ła- A  jeś li inkw izycja —  to dła­
du" o inkw izycji kościelnej i nasz czego nie także i „żó łta  łata"?
artykuł p. t. ,,0  żółtą ła tę " w yw o­
ła ły  w żargonowej prasie żydow­
skiej w y b u c h  wściekłości.
„D e r  M om ent" *  dn. 9 grudnia 
b. m p isze .

Gift- blezer
' Bohaterowie noża i bandyci pió­

ra  (d ie  Messcrhelden und feder- 
banditen) z endecji i „N a ry "  za­
częli ju z zrzucać z siebie nawet 
wsze-lkie ślady wstydu przed św ia­
tem i ludźmi. Jeszcze niedawno 
czuli się bardzo dotunięci, gay 
ktoś nazwał ich „czarnosecińcy" 
i „ inkw izytorzy  średn iow iecza*. 
Zwykle zapowiadali, że będą się 
procesować z powociu takich .belg 
pod ich adresem

Ostatnio jednak pozbyli się 
w-styau i występują ju ż zupełnie 
jaw n ie  w swoich trucicielskich 
pismach (G ift  - b le ter) z tym. by 
wprowadzić w Polsce metody z 
ciem nego średniowiecza, przed 
którym i cały postępowy św iat 
w zdryga  się, jak  przed złym  kosz­
marem, jak przed czarną straszli­
wy, plamą, lezącą na społeczeń­
stw ie.

A  w ięc np. poniedziałkowe 
„A B C " wystąpiło z haniebnym ar­
tykułem (m it a szendlichen arti- 
kfcl), że średniowieczna inkw izy­
cja  nie była wcale taka zła rzecz.

„O wszeir *" —  Można wprowa­
dzić ówczesne środki, „aby z po­
wodzeniem zwalczyć żydowskiego

(zu ujb inkw .zycje —  to farwas 
niszt auch di „ge le  la te "? ). 

D laczego nie ghetto dla żydów? 
„AB C  ‘ jes t nawet konsekwent­

ne i występuje w swmim w czora j­
szym numerze z artykułem :

—  ..żydzi znajdują się w szczę­
śliwym  położeniu że zam iast i n ­
nego ięzyka i t. d (patrz w c za ^ j-  
sze „A B C " ).

Tak ie j zołtej łaty żąda „A B C " 
dla polskich książek, które Lędą 
napisane przez żydów, wychrztow  
i dzieci wychrztów , aż do trzecie­
go pokolenia, zgodnie z paragra­
fem  aryjskim  „T rzec ie j Rzeszy".

Gazeta żąda także „żó łte j ła ty " 
na żydowskich towarach i w yro­
bach rzem ieślniczycn, aby każdy 
ł olak w iedział, czego ma nie ku- 
pow7ać. Żądają taliże, aby żydom 
zostało zabronione naogół wyda­
wać polskie książki i czasopisma 

Przyznajem y, że tak daleko nie 
szliśmy w nas: h propozycjach.
M ówiliśm y tylko 0 żółtej łacie dla 
oznaczenia druków żydowskich 
A le  słuszną in ic ja tyw ę gotow i je ­
steśmy przyjąć nawet od przeciw ­
nika

Symbol nowel epoki
I „H a jn t"  z dn. 9. 12. b. r. bu­

rzy' się i p ien i:
„N a ra  - chuligani: rozw ija ją

nadal swoją warjacką hecę pogro­
mową i stale występują z najgłup­
szymi projektami, które m ają na

celu w  stosunku do polskich ży­
dów przywrócić średniow iecze".

Żydzi nie mogą zrozumieć, że 
pojęcia o „postęp ie" zm ieniają się 
właśnie w  m iarę istotnego postę­
pu Dziś liberalizm  uchodzi za 
wstecznictwo, a symbol żółtej ła­
ty wraca do swego znaczenia, ż y ­
dzi sami sobie winni, jeże li novra 
epoka rozw ijać się będzie pod zna­
kiem żółtej łaty.

Dla uniknięcia nieporozumień 
wyjaśniam y, że w  Palestyn ie i ko­
loniach zamorskich żydz; żółtą 
łatą odznaczani nie będą.

Na bezrobotnych ner dawców
List nasze] Czytelniczki

i le g o  s k u fk i
Utrzym aliśm y w czora j list, któ- 1 w ić tę portmonetkę byłam w  roz- 

ry w redakcji w yw ołał żywe za- puczy, że pieniądze się nie znaj 
interesowanie, a n iew ątp liw ie za- dą. co postawi mniB w n iezwykle 
ciekawi również naszych Czytel- trudnej sytuacji. Tym czasem  ze

sklepu odniesiono mi portmonct 
kę wraz ze v.'szys;kimi pieniędz­
mi. Przyjm ując z wdzięcznością 
fakt tak niecodziennej uczci w oś-

ników,
brzm iał on następująco:

Szanowna Redakcjo 1

Robiąc zakupy na ul. K ruczej . £ _
w jednym ze sklepów zostawiłam  c* p*cszę prosie  ̂ zanowną e-

dakcję o zaznaczenie, ze stało się 
to w  firm ie : W acław  Sadkowski, 
Krucza 36.

Jednocześnie składam 5 zł. na

portmonetkę, w  której prócz 
pieniędzy na drobne wydatki m ia­
łam 100 zł. oamżone na zapłace­
nie komornego. Ponieważ za­
pomniałam, gdzie mogłam zo s ta -: gw iazdkę dla bezrobotnych naro­

dowców.

B L I K L E G O  P 1 E R M K I  -  „ . 
i s t n e  s m a k o ł y k i  w,(l1

Czytelnicy ABC na szkołę ratcn
w  K a m ie n n e j G ó rze

U o Redakcji naszej napływają , ksi;jżek. D zieci chodzjf do szko}y 
ju z podarki dia szkoły w Karmem , Ł,odne> w nedznym. zniszczonyin

nej Gór z nV Kresach ubraniu. W iele  z nich nie może
Przypom inam y ftytelm kom ,- że ju ż teraz chodzić do gzkniy( 3Q

biedna kresowa szkółkę nie ma ’ n;e ma botów 
najniezbędniejszych przyrządów
do nauki: globusa, mapy Europy, 
termometru, przyrządów do geo­
metrii, liczydła. N ie  ma w szkole 
m iednicy, w iadra, umywalni, kup­
ka do picia, mydła.

Brak pieniędzy na naftę. Brak

Wszystko, co Czyteln icy nasi 
mogliby złożyć dla ozkoły i je j 
dzieci, prosimy przesyłać do na­
szej Redakcji, AJ. Jerozolimsicie 
12), lab do kantoru „A B C ", A l. 
Jerozolim skie 3 a, róg Brackiej.

0 bezpieczeństwo robotnika
FUm  P y re k c  i L a s ó w  P a ń s tw o w y c h

Da. 7-go b. m. odbył sie w D y­
rekcji Lasów  Państwowych pokaz 
film u, ilustrującego wypadki 
przy pracy w  tartakach i sposoby 
zachowania środków ostrożności

Pokaz poprzedziła prelekcja, w 
której mówca stw ierdził, że naj­
częstszym powodem nieszczęśli­
wych wypadków (w  roku 1935 —  
ogółem 900 wypadków, w tem 35 
śm iertelnych ), jes t niedostatecz 
ne uświadomienie pracowników 
o grożąc; m niebezpieczeństwie.

Jako najlepszą metodę zapebie- 
żenia idu uznano —  na podstawie 
doświadczeń amerykańskich —  
film .

Zrealizowanie takich film ów  
propagandowych, natra fia  u n&o 
na po./ażne trudności finansowe 
(np. na 1200 m. taśmy nakręconej 
do filmu poszło 360), jak  również 
ze względu na brak aparatów w ą­
sko - taśmowych truanc jes t o wy 
św ietlenie. W  Polsce mamy bo­
wiem 50 takich aparatów, pod 
czas gdy w N iem czech je s t ich 
ponad... 49.000.

•Sam fdm  udowodnił, że zdoła­
no jednak pokonać trudności t< 
chnczne, gdyz zarówne fachowo, 
jak i p iopagandowo stoi na wyso­
kim poziomic.

N ie m ie c cy  d y r e k to rz y

OKradli sKarb państwa
i  z b ie g l i  z a g r a n ic ę

Obecny król A n g lii, Jerzy VI w raz z  królową i córką następczynią
tronu, ks. E lżbietą

C zyją  w ła s n o ś c ią  b ;a z !e
Koncern „Wipól oty Interesów' ?

K o n fe re n c je  w  W j r s z a w . e
W  związku z wyznaczonym na b. m. Podwyższony kapitał akcyj - 

dzień 15 grudnia walnym zeb ra -In y  zostałby podzielony Da trzy
niem akcjonariuszów „W spólno­
ty  In teresów ", t. j. Katow ickiej 
Spółki A kcy jnej i Góruośląskich 
Zjednoczonych Hut Król. i Laury, 
których akcje w  większości znaj­
dują się w rękach rządu, rozpo­
częły się w W arszaw ie konferen­
c je  w sprawie Drzyszłych form  
strukturalnych i organizacyjnych 
tego koncernu.

W  konfeiencjach tych nie u- 
czestniczą obecni kierownicy 
„W spo inoty". P rzedm.otem obrad 
je s t kwestia dalszej własności te­
go koncern a, przy czym projekto­
wane jest podwyższenie kapitału 
akcyjnego po fu z ji obu spółek, ja 
ka zostanie dokonana na następ­
nym walnym  zebraniu w dniu 29

części, z których jedna znalazła­
by się w rękach Rządu, jedną od- 
stąpionoby Bankowi Cukrownic­
twa, a jedną trzecią oddanoby do 
dyspozycji pracownikom na w ie­
loletnie spłaty. Czy projekt ten 
znajdzie ostateczną aprobatę, do­
tąd nie wiadomo.

Dalszym punktem narad jest 
lewestia zarządu —  czy ma on 
być 'eanoosobowy, czy trójesobo- 
wy. Przeważa dotąd ta ostatnia 
koncepcja Omawiane są również 
kwestie składu personalnego przy 
szłego zarządu. Rozstrzygnięcie 
dotąd, w tych ostatnich sprawach

Sprawa sensacyjnych oszustw 
na szkodę Skarbu Państwa i spó­
łek akcyjnych .,V> irek" i „uouu- 
la "  popełnionych przez dawnych 
niemieckich dyrektorów tych to­
w arzystw  —  inż. Jungelsa i dr.
Gorolia przy współdziałaniu 
dyrektora Górnośląskiego To­
warzystwa dla Rudowli Przem y­
słowych „G otab" w Katowicach 
Agosta  Vidora, który przez wy» 
staw ianie fa łszyw ych  rachunków 
dopomógł tym dyrektorom do „w y 
gospodarowania" obu spółek na 
cele swego tajem niczego fundu­
szu dysnozycyjnego zgórą 500.000 
zł. nie została defin ityw n ie zakon 
czona. W yrok Sądu 1-ej instancji, 
skazujący Jerzego Jungelsa na 
półtora roku, V id «ra  na 8 miesię­
cy w ięzien ia i uwalniający dyr.
Gorolia, zatw ierdzony przez Sąd 
Apelacyjny, wobec wnies.onej 
przez prokuratora j oskarżonych 
kasacji, został przez Sąd Najwyz- Rńsce —  prawnie byio w ątp liw e 
szy uchylony i przekazany Sądo* do przeprowadzenia.

K o s o  b o l i  A B C ?

w i Apelacyjnem u do ponownego 
i ozpatrzenia w innym składzie sę­
dziów.

Tym czasem  po rozpraw ie w  I-ej 
inbtancji, wypuszczeni na wolną 
stopę oskarżeni —  dyr. Jungels 
za kaucją 80.000 zł., a reszta bez 
— zb iegli zagranicę. Wobec tego 
Sąd Apelacy jny w Katowicach 
postanowił aalsze postępowań e 
karne zawiesić i orzekł przepadek 
kaucji złożonej przez dyrektora 
Jungelsa, którą natychmiast prze 
lano do Kasy skarbowej.

Do Kaucji tej rościła sobie pre­
tensję Spółka Akcyjna Godula, 
jako, i i  pieniądze na kaucję zo< 
stały wyłożone przez to tow arzy­
stwo, jednak ponieważ wpłacił je  
sam Jungels, nie można było na­
wet uiyzględnić wniosku częścio 
wego zwrotu, co zresztą w świet 
le przepisów  o kaucjach —  wobec 
nieobecności i dyr. Jungelsa w

Z poważaniem 

Zo fia  Napieralsaa, 

Krucza 17 —  7.

L is t  ten przeczytany w  redak­
cji wywołał reakcję natychmia­
stową, gdyż na wniosek jednego 
z kolegów postanowiliśmy wszys­
cy opodatkować się na ten sam 
cel.

Doraźna zbiórka w  redakcji da­
ła wynik następujący:

D i- W ojciech Zaleski —  15 z i „  
Stanisław W łodek —  10 zł., A lin a  
Orzechowska— ć zl.„ Teresa K w i*  
cińska —  2 zł., W iło id  Vogcl —  3 
z ł„  Jar. W yszyński —  2 z ł„  Stan i­
sław  Grzelecki —  5 zł., Taceusr 
Gluzir.ski — 10 zł., Jan Korolec—
5 zł., A n arze j Płodowski —  2 z ł„  
M aureliusz W yrzykowski —  2 zł. 
Razem w p iei wszym dniu —  61 zŁ 

Jednocześnie otrzym aliśm y lis t 
od pracowników stołowni Tow . 
B ia tn ie j Pom ocy Studentów Fo- 
litecnniki, że na gvTiazdke dla 
bezrobotnych narodowców zebra­
li wśród siebie sumę zł. 10 i prze­
kazują ją  do naszej dyspozycji.

W ten sposób suma na gw iazd­
kę dla bezrobotnych narodowców 
z 5 zł. urosła do 76 złotych, co 
ju i pozwala na urządzenie św iąt 
dla kilku rodzin. S erdeczrie  dzię­
kujemy w imieniu własnym  i w  
imieniu bezrobotnych kolegów.

Obecna następczyni tronu angiel «k iego, księżniczka E lżb ieta na 
przejażdżce konnej

Walka Rexa z komuną
5 r tt ,a itS : i z t r o ją  c ze rn io n ą  H is z p a n ię

a iząd irzesUauje Degrclie’a
Partia  rexistów  prowadzi o s ta t , w iz ji wśród urzędników

Zgodnie z zapow iedzią podaje­
my niżej te pisma, które w c.ągu 
ostatniego tygodnia zaatakowały 
nas mniej lub w ięcej ostro:

5-ta Rano (żvdow ska) 5 .X II, 
7-X II (3  razy)* 9 X II, )1 -X II, 
12.XII (7  ra zy ).

Nasz P rzeg ląd  g .X II, 9 .X II, 
10.X II  14 ra zy ).

H a jn t 8.X. 9 .X II. 10.XII (3  ra­
zy ).

Moment 9 ,X II (1 ra z ).
N ow y Dziennik (żyd- —  K ra '

odnoszących się aktualnie do ków ). 10.X II, ( i  ra z ), 
wtorkowego walnego zebran ii,! Orędownik W ielkopolski (S tr. 
nie nastąpiło. ' Naród ) 6 ,X II ( i  ra z ).

zmm m  szz -   Fi".

Dziennik Poranny (organ  Zw. 
Nauczycielstwa Po lsk iego ) 5X11. 
(1 ra z ).

Dziennik Popularny 4 .X II. 7 .X II.
9. X II. 10.XI1. (o  ra zy ).

Robotnik 8.X II. 9.XI1. 10.XII
10.X11. 1£,.XII. (5  ra zy ).

F ron t Robotniczy (Sanacyjny 
ZZZ .) ( l r a z ) .

Jak w idać z powyższego w ub. 
tygodniu pierwsze m iejsce w ata 
kowaniu nas zajęła żydowska 
5-ta Rano i dzieln ie je j sekundu­
je  organ ? . P  s  Robotnik ; Dzien 
nik Popularny.

nio ba-dzo ostrą kampanię prze­
ciw  socjalistom  belgijskim . Któ­
rzy zupeinie niedwuznacznie po­
m agają komunistycznej h iszpa- 
nii, łamiąc na każdym k-oku neu­
tralność B elg ii. Rząd belgijski 
postanowił jednaK przyjść z po­
mocą socjałum i całą s p r a w ę  za­
tuszować.

Pomimo to D egrelle  za wszel 
ką cenę dąży do zdemasKowania 
obłudnej poutyki socjalistów 
Ostatnio udało się rexistom  s fo­
togra fow ać znajdujące się u sę­
dziego śledczego Huldersa doku 
menty, stw ierdza jące bezsprzecz­
nie, że socjaliści uzbrajają cze- 
wonych zbirów Hiszpanii. Odbit­
ki tych fo to g ra fij ukazały się w 
organ ie Rexistów „Pays  R ee l" i 
uojawieniem się swoim w yw oła­
ły ogromne wrażenie w całej Bel­
g ii. R zą l zamiast wyciągnąć kon­
sekwencje w stosunku do skom­
promitowanych socj n u tów  wziąi 
ich w obronę i wydał bezwzgled 
ne polecenie wykrycia w jak: spe 
sób owe dokumenty zostały przez 
Degrella s fotografow ane. Z pole 
cenią m inistra spraw iedliwości 
dokonano ju ż kilkudziesięciu re-

wych i policyjnych.
sądo-

Z walki rządu z partią renci­
stów ciągną korzyści Komuniści 
i bezczelnie napadają na D egre l­
la i jego  tow arzyszy: po w iecu w 
Halle do D egrelle ‘a strzelano z 
rewolweru, kula jednak przebiła 
tylko ścianę samochodu w  któ­
rym jecha* przywódca rexistów . 
W dwa diu później rzucono z gó­
ry na samochód w którym jecha ł 
Degrcdle przez B iarheberghe cię­
żary żelazne. Samochód zostaJ 
zdemolowany. D egrelle  jednak wy 
szedł bez szwanku. Jak dotąd nie 
słyc.iać, aby rząd starał się zapo­
biec akeu komunistów.

'rtrrezeire Pćytacj
DoUny Szwajcarskiej

Kuratorow i W arszawskiego To­
warzystwa Łyżw iarsk iego udało 
się dz.ęk' staramom adwokatów 
Domańskiego, Dębickiego i Gra­
bowskiego uzyskać odroczenie li­
cytacji Doliny Szwajcarskiej, wy­
znaczonej na 14 b. m.

ABC wilczy o sprawiedliwość społeczną!
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Cfiorc mó>‘0 i
W i z y t a  w  . ^ s t y f a c l e

N ie  raoęt zapomnieć krzylru 
Ka,rolka. Ostry, przejm ujący
wrzask, w Którym me ma mc
dziecięcego, pawet nic ludzkiego. 
Karoiek —  6-letni blondabek o 
Ulicznej buzi i niebitsicieh, o- 
krągłych oczach, *rzyczy  jak
skrzj wd tonę zw ierzę historywz- 
nie, rozdzierająco, rozpaczliw ie, 
a kiedy się r,to“  zaczyna, na kory­
tarzach i wszystkich piętrach In­
stytutu H igieny Psych icznej
wszczyna się ruch: biegną pie­
lęgniarki, poduoszą w zaniepoko­
jen iu  głow y pacjenci w poczekal­
ni ambulatorium, nie w tajem niczę 
ni w dziwne, bolesne sprawy te­
go domu.

N _  oddziale obserwacyjnym  
przy Instytucie H ig ieny Psych icz­
nej w W arszaw ie na pozór wezyst 
ko w ygląda zw yczajn ie i pospo­
lic ie, jak w każd jm  dziecięcym  
szpitaliku. N iew ielk ie, schludne 
pokoje, rząd biało zasianych łó­
żeczek, klocki i zabawki rozrzuco­
ne po podłodze. N iLy szpital, ni­
by przedszKole, malcy tutaj śpia, 
jedzą, kąpią się i bawią, nie w .>  
Jząc nawet, że są przedmiotem 
czujnej obserwacji lekarskiej, ba 
dań i doświadczeń psychiatry, 
p ielęgn iarki i psychologa. Wycho- 
dzą powoli na jaw  urazy p »y  
chiczne, nerwowe, h isteria i inne 
zaburzenia psychiczne, głęboko 
ukryte i zazdrośnie itrz tżon e  dra­
maty dzieci nnycn serc.

Tragdd a K aj Olka
Karolek cierp i na nerw icę lęko­

wą. Boi się panicznie nie tyiko 
ludzi, ale wszystkiego co s.ę doń 
zb liża ; Naw et piłki rzuconej mu 
przez rów ieśn ika: boi się właz
nej matki, doi lekarza, zamiera i 
przerażen ia na widok szczotki, 
młotka, latarki. Rzuca się p<to<cz> 
m e do drzw i, chce ucienać, krzy­
czy, a* do utraty tchu i przyton: 
ności.

Smutna historia. Matka - awan. 
turnica, w yrzuciła  męża z domu, 
o dziecko nie dbała zupełnie. Ma­
lec rozbił się kilkakrotnie, w y i*  
ciał z pociągu, stojącego na pe­
ronie; spadł v  schodów w lrc ia i 
do szaflika z wodą (leża ł po tym 
4 godziny nieprzytomny ze stra 
chu ). Gniewy i krzyki matki prze­
raża ją  go tak dalece, że nie jest 
w  stania n r otw orzyć drzw i. Sto. 
jak  sparaliżowany i  nie może 
podnieść ręki do klamki. Biedne, 
zaszczute zwierzątko, o którym ro 
dzona matka m ów i: „Żebyś raz 
zdechł, toby oyło lep iej !“ ».

D iagnoza lekarska krótka: ze­
spół lękowy, zły wpływ środowi 
.ska wycnowawczego. Karolek wi 
n itn  przebywać dłuższy czas 
waród ludzi przyjaźn ie i łagodn.e 
doń usposobionych, t»z°t>a go 
przyzwyczaić do zabaw z innymi 
dzieem:. IV ciągu kilku tygodni 
pobytu na oddziale poprawił się 
w  sposób w idoczny, me ucieka, 
rzadziej krzyczy. N iestety, dotych 
czas płaciła za Karolka Ubezpie- 
czalma. O jciec stracił pracę i 
prawo do ubezpieczeń, m.rtka nie 
ma p.eniędzy na opłacanie dal 
szej kuracji, w ięc zab.era Karol- 
ka do domu. Lekarz załamuje rę 
ce — Mój Boże, mój boże ! Caia 
kuracja pójdzie na nic.’..

Halinka thre Byt 
nieszczęśliwa

Na brzegu łóżka siedzi w pal 
Cie skulona 12-letnia Halinka 
W łosy rozpuszczone na ramio­
nach przejrzysta, alabastrowa 
dera, uroda ( uśmiech angielsk iej 
mylady. Patrzy na mnie tak, jak­
by spoglądała p r iez  szkło.

—  Podejdź do mnie —  mówi 
lekarz. .

Halinka podnosi się i stąpa o- 
stroźnie, niepewnie, jak lunatycz­
ka. Zaraz wraca na swoje m iejsce

T3j:mruze mortersi^o
po setiuono w Kałuszu
W  Ratuszu popełńióno m ofder, 

srwo na osob ie  pracownika „T^  
sp‘ u" M ichała Okowicza. M or­
derstwo Dopełniono w chw il., kłe- 
dy Okowicz zajęty był grą  w bi­
lard w m iejscowej restauracji. 
N ieżnany sprawca strzelił przez 
okno, tra fia ją c  Okowicza w gło. 
wę. Po lic ja  wszczęła dochodzenie 
w  te j tajem niczej sprawie.

I i uśmiecha się w dalszym cąęu , 
nie mówiąc słowa.

Dziwne dziecko. Padali j  5 już 
chyba wszyscy lekarze w W ar­
szawie, oabyła wędrówkę od 
szpitala do szpitala, bezw ład rę- 

' ci i nogi, nie może chodzić, skar- 
iy  się na urojone bóle głowy, 
często płacze. A  jednak nic je j 
nie jest. Badania dekarskie ma 
wykazują śladów żadnej cho­
ro Dy

Halinka Jest po proutu histe- 
rycztą . Okazało się. te  nie ąaw- 

, s*e kuleje, że potra fi chodzić i 
poruszać się jak normalne dziec­
ko poo warunkiem —  że nikt na 
nią nie patrzy. Źródło h isterii?  

—  trudno stw ierdzić. Była naj- 
! ukochanszym dzieckiem, bardzo 
rozpieszczonym przez ojca. P j  
śm ierci matki o jciec ożenił się po 
raz drugi, córka przestała go .n- 
terosować. Halinka zaczęł., robić 
rozpaczliwe w y3iłki, by zwrócić 
na siebie uwagę, by skoncentro 
wdć znów pa siebie ojcowską mi­
łość. Prawdopodobnie wtedy za­
częła kuleć i skarżyć się na bóle- 
Chorym dzieciom  zawsze w ięcej 
okazuje się dobroci, współczucia 
i miłości... Halinka c h c e  być 
n ieszczęśliwa ludzi się, że to n a j­
lepsza droga do ojcowskiego ser­
ca.

Pow edz, ca cl sią śniło
—  To  bardzo interesu jący i 

trudny przypadek —  mówi lekarz 
z zafrasowaną miną Halinka jest 
u nas oa lulku tr» esięcy i nie w i­
dać żadnej pop.-uwy. N ie ma lad  
nych chęci, ank pragnień, jak in­
ne dzieci. N ie  chce czytać, nie 
chce bawić się, ani rozmawiać 
Na wszelkie pytania odpowiada 
niechętnie j przeważni* klamie. 
Siedzi zawsze w palcie —  by w 
ten aposob odseparować się oa 
otOvzeni&.

W kartotece Halinki pełno jest 
kartek tagryzm olonynh wielkim i 
niekształtnymi literam i. Pod ty 
tu łeir „M ó j sen" —  opisy fanta 
stycznych węarówek po czaro- 
dziejskim  lezie, po górach i mo­
rząca. MÓW to są prawdziwe siiy 
Halinki, może urojone, podykto­
wane fan tazją  dziecięcą... Psyche 
log potra fi j.-dnak z tych kilku­
nastu niezręcznych zdań odgad­
nąć najta jn iejsze przeżycia psy­
chiczne małego pacjenta.

Aparat do badania 
wzruszeń

2b?. ilanie pacjentą. »  Instytu­
cie H igieny Psychicznej, to wca­
le n.e taka prorta sprawa, lrw a  
to 3 —  4 godziny — w wywia 
dzie wstępnym ustala Się najdrub 
niejsze Jzczcgóły: historię całej 
rodziny, dziedziczność, warunki 
życia i m ieszkania; robi się ana- 
.izy krwi, prześw ietlen ia rentge. 
nem, badania psychologiczne na 
podstawie lessów , które pozwala 
ją  obliczyć t. iw  ilo ra t intcligen 
c j i ;  próby reakcji wzruszenio­
wych przy pomocy różnych ta­
jemniczych aparatów i t. p.

Dumą Instytutu jest sprowadzo 
ny niedawno aparat amerykański 
t. zw. fo topoh gra f Ludzie żądni 
sensacji nazwali go kiedyś „apa­
ratem odkrywającym  kłamstwo'*. 
Fo topohgra f wprawdzie kłam­
stwa nie odkrywa, ale bada 6tany 
afektywne pacjenta, co pozwala 
wysnuć pewne wnioski o jego  po­
budliwości nerwowej i nastroju 
psychicznym W fo to lig ra fie  
znajduje się kilka różnych apara­
tów : jtdn e  badają rytm serca, si­
łę skurczów sercowych, tętno, in 
ar oddech, jeszcze inne wydziela­
nie potu przy różnych bodźcach 
zewnętrznych (hałasy, przykre 
wonie, bó l).

Tajem nteza. zielona skrzynce.1- 
kp. to t. żw aparat do chronak- 
sji. Bada pobudliwość nerwu 
przedsionkowego w  uchu; odda­
je  w ięc ouże usługi przy badafliu 
zaburzeń słuchowych Dalej apa­
rat do jon izac ji mózgu, do bada­
nia przemiany materii i td i td. 
— dziwy techniki i medycyny.

Za przykładem Ameryki 
i Belgii

Higiena psych iczn i, to nauka 
nowa, któ ia  szczególn ie rozw ija 
3ie w Am eryce. Tam  powstały

§cu a dziecięce
Higienę Psvckicznej

pierwsze poradnie psychiatrycz­
ne, oddżiaiy badali zaburzeń psy 
chicznych przy sądach dla nielet­
nich i t. p. Naukę o higienie P3y 
chicznej pizeszczepiono niebawem 
na grunt europejski. Np. w Bel 
g ii stworzono specjalny departa­
ment opieki nad dzieckiem przy 
M in isterstw ie Opieki Społecznej. 
Dzieci z sądów dla nieletnicn kie­
rowana są do wzorowych zakła­
dów zamkniętych, gdz>* pr*eoyw # 
ją  5 lat, Jak się okazuje, 75 proc. 
dzieci % Ukich zakładów wycho­
wawczo - leczniczych nie wcho­
dzi później na drogę przestęp­
stwa.

Instytut H ig ieny Poychicznej w 
W arszaw ie powstał przed rokiem, 
z małego oddziału szpitalnego 
neuroDsychiatrif dziecięcej i pe­
dagogiki leczniczej. Dzięki pomo- 
cj' Funduszu Rockefellera, od 
niedawna istn ieje jako sam odziel­
na placówka państwowa. Zadania 
Instytutu idą w różnych kierun 
kuch, bowiem Instytut prowadzi.' 
I )  prace naukowe o zapobieganiu 
chorobom osychicznym, 2 ) porad 
nie dla a ) dziepi neuro i psycho 
patycznych. b ) zaburzeń mowy. 
c ) dla epileptyków, d ) a l f  doro 
słych o wszelkich zaburzeniach 
psychicznych j nerwowych, 3 ) 0-

ś-odek szkolenia w postaci kur­
sów higieny psycmcznej dla p ie­
lęgniarek społecznych pracują 
cycb w terenie, oraz kursów dla 
rodziców w forn.it. wykładów dy­
skusyjnych z zakresu mcaycyny, 
psychologii j pedagogiki

A. Orz.

GILZY
99
u  w 'iftofliłk 1 W i t  f t t U H f l

U Popowa 1 mź. J. Semenowa,(orygmame filtry ayst doktora 
paten* Nr. 1/.J95) ISO sziuk -  26 groszy

C więc o oO proc tnnsse od gilz innych tego typu 
Wbrew mniemaniu, ie  tyuco ęilzy drogie są aobre, oświadcza­
my publicznie, te gi'ay „OKEJ" wykonane są z tej samej bibułki, 
jaką ko:ikurenń nun stesuią do gil* 4u. 60 i 60-cin grom.iwycn 
latomiast filtry giG „OKEJ" w da staniu są conajmniej rów;,« 
filtrom gilz i.ajdniŁizycn i n-jbardziej reklam iwanych.
Mogą to non. ierdz'ć kon nur ..ci nasi albo niech nam zrobią Zar/ui 

Ty  o etflłe żąoanio guz „OKEJ" PEZFMT5t  GUZOWI
przez sycTiiwycn ram palzczy zła- . p e a n  i r a m f i c i r i
mie złośliwy bojkot pewnej gnjpj 5 f  t.F •  B j  r«!
kupców f pozwoli nam iLrud.Jć tfarszawa Rymarak* U
wiokszi. ilns/ bezrobotnych Polanów Ormi r-h.

A B C  s p o r t o w e

Smutny bilans Udszeyi tenisa
flonopoi trzech zawudmkdw na reprezentowanie Polski

popularyzacji sportu teufe*-Obtcnie, goy osoba natzej najlep­
szej tenisistk' zosiao* wysunięta, jaKo 
najpoważniejsza kandydatura do Ho­
norowe; Nagrody Sportowe!, aktual­
nym staje s.ę rozpatrzenie bilansu na- 
-.ych tenisistów.

Musimy mesiety scwierdżić, żc od 
lat nie czynimy tu ładnych postępów 
(naturalnie poza Jędrzejowska) —■
wciąż te same dwa —  trzy nazwiska 
i n:e ponadto.

Program międzynarodowy wypadł 
w ub. stzon c bardzo słabo porażka z

W IE LK A  l  tiLHWii
tdleca I

Czy kom saryany prezyCeńt
z * r ó t i  n a d w y ż k ę ?

Najw yższy Trybuną! Admmi- 
a tra iy jny, rozpatrując sprzeciw 
Rady M 'ejsk iej w Pom anm  w 
spraw ie wysokości, poborow ko­
m isarycznego prez,'debla m Fu- 
zn rn ią  pułk,- W ięckowskiego, o- 
rzekł, że ist('tn ie p. Więckowskie* 
mu nie przysługuje w yragroaze  
nie w pobipranej przes ni“ go w y­
sokości. lecz znacznie niższe Cie­
kawym będżie czy i z  -aego -p;

W ięckowski zw'róci pobraną nad­
wyżkę.

W kołach prawniczych eairta, 
naw iają się również nad tym. czy 
zobowiązania zaciągnięte 'm ie­
niem m Poznariia przea p. W ięc­
kowskiego w czasie me ciziatania 
R^ay M iejskiej posiadają moc 
prawną Źdaje się. że niespodzie­
wane wskrzeszenie Rady M ie j­
skiej przysDoizy n iejednego i>sz>
cze ałopotu „o jcom  miasta". (h .s .)

Węgrami i Auitrią, ua osłodę zwycię­
ski lewanź z Węgrami.

ŹYDOWoKIE LEKARSTWO
Dużo wprawdzie tłumaczy się Zwią 

zek tenisowy tiężk mi warunkami fi­
nansowymi, zmniejszeniem subsy- 
dów , n:emcżnością utrzymania za­
granicznego trenera, co usiłowano są- 
$tąp:ć rprowadzająe do Polski żyda 
Prenna w char? a terze doradcy przed 
meczam' c Devs Coup. Żydowskie 
lekarstwo zawiodło i graliśmy nawet 
niżej normalnego poz:omu

Trzeba otwaicie przyżnać: na na 
szym widnokręgu tenisowym panuje 
„btztaientip paru za won n ków czoło 
wych osiągmętło iuż zda;e się swoi 
szczytowy poziom, stający na pozio­
mie średmo europejskim, reszta me 
ma ani talentu ani możności, aby im 
dorówneć

Uważamy za błąd politykę Zwiąż 
ku, polegającą na obsylamu zawodów 
zagranicznych dw:em? lub trzema 
„gwiazdami” a merob emu nic prawie

w celu 
w ego.

2379 ZAWODNIKÓW I— P U 5 T U  
W WYNIKACH 

Ftak Związek chwali się, ie  liczy %  
klubów, rekrutujących aż Z37v człon­
ków

A gdzie są wyniki?..,
C*y nie lep ej zrezygnować * wyby- 

tania „wielkie] trójcy”  Hebdy, Yło* 
czyńskiego * 1 orłowskiego, a raczęj 
przez propagandę temsu wśród młó­
dź eży szkolne] > poza szcolnej dziesę- 
dokretnie pizynajmniei powiększyć 
swoje kadry wtencza. napewno znaj­
dą się zawodnicy z prawdziwym ta- 
entem.

Iest to jedyna droga polskiego fo r ­
sa. tylko śmiałe posunięci mogą na* 
wyrwać z Obecnej martwoty, natełf 
if.ę decydować szybko i miast biadać 
nad brakiem tunsydiów, wziąsć - do 
rzetelnej pracy. Bo wenty skądmąd, 
ie te subcyd a dla L.awn - Tenisa nie 
są tan maie.

Ptwei6tyjrt& wyniki, uy sowiecki bluff?

R a n n y

Romarpnl
W  lasach radziw iłłow sk ’ ch w 

pnw. BŁoliftskim, pojaw iło się o»ta 
tnio dużo -dzików. M ieszkaniec 
wsi Chorsk Makcym Lisow iec 
A-raz z paru towarzyszam i wybrał 
się r.a po low m ie  na tę zw ie” zynę

6S0 ty s ię c y
abonentów radia

Onegdaj w Agencji ladiotonicznej 
oiwieriizono, który z . abonentów Pol­
skiego Radia zarejestrowany został 
pod numerem trtM-MO- Jak się okaza- 
ło, jest nim Walenan Bagnucki we 
w ": Skarszewy, w Bydgoskiej Dy­
rekcji Poczt i leleurslow P. Br.g- 
bjicB otrzyma od Polskiego Radia 
upominek w tormie złotege zegarka, 
z odpowiednim pamiątkowym nayi- 
rem Abonentem Ni 5u9.jy9 jest ks. 
ł laczyiiski we wsi Porządzić, pocztu 
Wyszków pod Warszawą, a abonen­
tem Nr, óu0.oni — p. Semen Pi»z- 
czak, 'Oliiik, ze wsi ł-udhorkt poa Ku- 
iuszem w Malopulsce Wschodniej. 
Obaj ci abonenci Polskiego Radia 
ołrżymają srebrne zegarki.

W bieżącym roku Poiskie Radio 
święciło już raz podobną uroczy­
stość, nadając swem-u 500-tysięCzne- 
niu abonentowi upominek.

P o ż y te c z n e  
w y d a w n ic tw  o

Centralne Biuro Porozumlanu, An­
tykomunistycznego, zwraca się do 
wszystkich luaz dobrei woli, rozu­
miejących konieczność przeciwdzia­
łania obłudnej robocie wywrotowej 
agentów komunistycznych, o pomoc 
w nowym wydaniu hbliografji kz ą- 
sćk i broszur mogących okazać u- 
sługi w uświadamiającej akcji anty- 
kotnunisrycznejj. Wydawcy, -mtorzy 
i czytelnicy proszeni ją  o nadsyłanie 
tytułów takich wydawnictw przy 
czym należy podawać: 1) ty tai, 2) 
nazwisko i imię autora, S) iiosć 
stron, 4) rok i miejsce wynania, *>) 
wvdawcę, 6) cenę Pożądane jest 
również nadsyłahu opinii o icskazy- 
wanycb książkach Listy adresować. 
Cefitraine Biuro P A., Warszawa, 
Kredytowa 16 m. 25.

o d y n ie c
kłusownika
* ponad;'nym nieprawnie karabi­
nem.

Po paiokilom et-owym  mars5.il 
za tropetr. znaleźli się oko w oko 
z oayńtem .

Lisow iec strzelił, ale chybił 
i rozjuszone zw ierzę rzuciło “ ię 
na kłusowników, którzy rzucili 
się do ucieczki. Odyniec dogonił 
Lisowca 1 straszliw ie go poszar­
pał. Po^arionego Kłusownika w 
beznaaziejpyro stanie odwieziono 
do szpitala.

Cchfrna m s{orarza
Z Tungbua w państwie Man- 

dżu-kuo aonoszą, że umerykuńsici 
m isjonarz, ks C larente Joseph 
Bum *, uprowadzony Jeszcze 5 lu­
tego br. przez bandytów chiń­
skich, zdołał zm ylić Ich czujność 
i uciec po prz-byciu strasznej ge- 
nenny w obozie bandytów, którzy 
ląaad  zań wykupu w wysokości 
pięciu m ilionów dclarów  chiń1 
skich.

Ka Burns pracował w  prefek­
turze apostolskiej Fushuo (w  
M andżurii) # i dostał się w ręce 
bardytów  -gdy jechał do mia- 
•teczk i Hwatien tsu. by tam od* 
praw ić Msżę św Ilw óin iem * swe 
zawdzięcza póptocliowi. w yw oła­
nemu na wiadomość o zbliżanie 
< ią wojsk japońskich Ks. Burnr 
należy do kongregacji m isyjnej z 
MąryknoU i liczy 8ó lat życia.

r .z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  | u l

b  e
Nowiny Codziennel

Jak eon.si prasa m wiccka w Mo­
skwie odbyły *ię wieikie zawody pły­
wackie j oKazji ogiosier.ii nowej 
konstytucji.

Na zawodach tych pobito jeden re­
kord ewiatc i cztery rekordy ?SSR.

I rak Siemion Rojaozenko, uzyskał 
na |00 m Stylem klasycznym i inin. 
5,6 aęk., łepMc i prawi. U  s. od re­
kordu świata. Kozakow w stylu do 
w ilnym 50 m, ,i?^ -., Ocding 4P0 m

8i Juwblnym 5 mm. Ś9J  s.
Wyniki w  naięly jednakie przyj­

mować z pewną rezerwą, gdyż do­
tychczasowe występy zagraniczne 
sportowców sowieckich nie potwier­
dzają tej wysokiej k'asy i należy 
brtwusasrać, i *  czasy te zastały o- 
8fągmęte alno na rieprawlciowe) pty- 
walm. amo *- triceiem r e " '— owym 
•'cwietow, prag"ących w  ten spot ->c 
pokazać „usportowiony pro'etanat“ .

Nlecztełne imnrezy sportowe
Program niedzielnych imprez spor- 

‘owyer w Warszawie iest naetępu 
Ucy:

Gmach Ojrodkr WF o ló-ei turnie) 
szermierczy pan o puchar Polskiego 
Zw. Szerm e czego.

Losai i^gii g. lC-e| pierwszy krek 
boks^rgk'.

Lokal EIsMr y znoscl p. 12 — mecze 
zapaśmczi Elektryczność — Rywal 1 
Pusta -  Fort Hemz o mistrzostwo 
stolicy.

Loka! P fW F  a 9 walne zebrani* 
Polskieuo Z\y. l.nwntemsowego.

lokal przy u' wiei-ilból ł l  o 10.3< 
walne zebrane WOZLA.

NA PROWlNCJłt
Lódi -  mec? u et sportowych z u 

działem d-użyny ryskiej „Unwersi 
tats” ora? mecz rnłki towefowei S e- 
niripowce — Pszcz/tm na rzec? t< 
mowei pomocy dla bc-?roPotnvch.
. Lublin — tu cz hok«eisk' o m strzo 

stwo Polsk- KSZO — Wisła Kraków 
Nowy Bytom -  mecz bokserski Strzt 
le -  IK^ Lódr.

Suwałk' — zawody łyżwiarska > 
utizia.em zawodn ków Ftołecznycll.

Biarv«tbK — mecz bok.-erskt CWh 
(Warszawa) — reprezentacja Baie 
coatoku

łanowa Poi-na hia-i hr-yCrr*!

o misttiosiwy PolsW Zw Strakcks 
-  Lechia Lwów.

Zakupane — pierwszy w  rezoris 
bieg narcarski oraz oiwa-cie toru łyt- 
w-arsk ego < hokeiowega 

Toruń — mecz bokserski Oayer, 
t 0(17 Torut 

Cdynła -  mecz boksereiu Strzelec 
—-(ioplania Inowrocław.

K ro n ik a  s p o rto w a
LO 1 Łr-SidC.: M tli*  U  iAKDr?

Na posiedzeniu an.erykaóski^j fe- 
lei acji lekkoatletycznej zwolłńncj 
sy-stemu miary jamowej pm grah  
tiową kampanię o powrót do tej mia­
ry. Postanowione utrzymaf nadal w 
.ikkoatietyee ame-yłiańskiej je^ mia 
ry metryczne.
T R A W A  W IEKU W SPORCIE

A M ER) KAŃSKIM 
Amerykański Zw. Pływacki zde­

cydował że w Zawodach -łlywaekicll 
startujący lawodnicy liczyć muszą 
•onajmniej Ik lat życia.

O u*T?Jłf4ł
ku zawodnicze^0 debatować będzi® 
wkrótce amerykański związek lekko-
t1ptvo*yfv *

Chkeb i praca dla Polaków
1) Przęd^aln-a włosi- 1 tkai a pa­

sów mthiowych pragnie '.udać ną 
skład Kousygnacriny w Warszawę 
tcwaru za 5 — 6 tusiycv zł.

2) W jakiej iti eiscowoś<"i mógłby 
osiedlić s'ę matharz — dekarz?

3; W jaąiei nneiscowości i « i  do 
wydzierżaw enia mmejszy młyn wod
ny?

4j W m. Rat .10 (W ołyń) poirsełi 
ny iest Kdwa1 na samodz’einą błaców 
kę. oraz pr/edsięb ótra do skuou grzy­
bów i nasienia lnianiga.

5) W Kossowie Lackim potrzebne 
jesl KJpićc zhoiO\vv, czapu k. dóhrv 
krawiec.

|o»t do iiahvćht w P otrWowie 
Irybimalsksm „Barar PoNki' (mate 
nały piśmerne ootr/ehy szkolne ta 
nety farby malarskie, yaianter.1, my 
dła s/ffOtył nr/ybory Domoźne i t. 
o.; Firma ep*vstu|e 31 lat.

7t W Helów eży potrzebny iest
ł sklep / .Tól-sit—s •niniilaktnrH. 2t 
ski p ? gotowyrr obuwiem H) skier 
t  gotowymi ubramam i ubraniami ro 
boczymi, 4) sglep z kapeluszami. 5)

modystka. 6 ) rzern 1 two i masarstwc.
h/ Kresy dostarcz^ ću hurtowni: 

ii droh zyv*y hity, 2) baraninę \mię» 
so iuh całe sztuki), ,51 ciełycmę (mi^* 
'O lub tale sztuki), 5) ryby, p) grzy- 
bj suszone. 7) surowieć lniany 
włókna pakuły) M płotnó lniane.

9) W  Siedlcach potrzebny iest kuf>- 
uerz na scmodzielną placówkę.

ło i ( hiześcilanska wytwórnia my­
li- w  Warszawie prowadzona op t j  
at i  y/yrohióną klientelą poszukuje 
csoólnika iub nabywcę na całą w y - 
wórnię.

11 > |eSt do tiąbyćia sklep gaiantę. 
vjny z urządzi-mem 1 towarem  
ieście o ftOufki ludności Potrzctia 

r Jówki od t dr 4 tysięcy.
121 Krasnystaw poszukuj* ka- 

iiasztnka, czapnika 1 rzeżnika na Só- 
•"d?irine olacówki,

|,J) Potrzebny est na Mokotowie 
trlcp kolnmalno ■ spożywczy.

'głoszenia i iniormar e udzieli 
wiązek Polski (oddział W Warsza­

wie), Krakowskie Przedmieście 41 
w godzinach od m do ],ą.

ABC przyjmuje ogfószenla tylko firm chrześoianskicli 
i wsjsóloracuje tylko 2  (frrześtilaAskimi biurami tgłoszeń
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D i  mu I Ur-vłr

Dziś św Lucji 
J jt r o  św. Spirydiona

' t t A j J C k
W IE lK I O godz. 12 Teatr dla dK.t 

et: „U  kroia gó r** „Żyw a Kslęznicz 
Iw* o  goo t '3 0  „L*zwon> z Korni 
wC— . o  godz. P „A ida”

N ARO D O W Y: 0  goćs 33u „W iei 
ha nrifość” w.erz. „Cyganeria War 
azawska** NowaczviioKiegu, w re/ 
Sol* k-ego.

NOWY „Dowód osobisty* z Cw> 
kiiiiską Dulębą i tio rc i) nską.

POLSn! C jo d r  3 pp „Tessa* 
w  zet, „Klun PtekicwT.

LETNI: O  soaz. 4 pę „Złoty wie­
niec” , w te z  -Żołnierz królowej niao- 
gaakaro * i /  mirnską i M.twvnKkitn 

MAŻ Y . C pod z. 3-30 „Żohnerc bo 
fctter’  w ,te z .  Iwaszkiewicza „L a w  w 
Nohan*''.

K A M E R A LN Y : Dziś i jutro uWvo- 
ble gmazac

M ALICKIEJ: O 8-ej w»ocz „P io  
t tiia  p«n. Warren*'

ATENEUM: O godz. 4 pp. „S<.Ma 
Jon”, wiecz. codziennie koutedins 
„woźny ■ minister

|*YR ILIK  W ARbZAW żKI: Dzi-
0 7 15 i 9 45 „K  ól z parasolom* 

r t A f ł  h-lS- „Gaby* z Lucyn;
Szczepańska.

OPERETKA (Karowa 18) „Za 
Lochaj! królowa*- z Werminską. o 4-e. 
„Wesof- wdówka**.

•3 R/EDOW. Codziennie o 7.13
1 9.15 satyra polityczna 4>nbv smr 
ione"

STOŁECZNY TEATR POW SZt
ę tiN  Y (Narbutta 14); „Intryga 1 m. 
tośc-

CYRK: \V1elk1 ttfoirratH grudriłowł

MEBLE Z A M I I S N I A S T n i t e  N A  eiew.er*?# oepidT 
H O  W e  roxK<ad> Ba taty

S A L O f  # > l W U ( ł N \ t H  K I B L I  11 I t M t A T  OCi UC Ptl
S t .  NowlAT 39 A l*
KOL 'SA i.NY ^ > 4 0 ',  kiEKNYCH K.O+VLł T O '» S Ź IU ' dOJR.UYMC^Y H

k U K R t l F  W M . g | ^ Y C ś  m m W » » W  t l R T I P I A t O W .

Taiemnltzji igon aptekarza
naprowadził policję na ślad przesypu w

S en sacy jn y  p ro c e s  w  s ą o z le  O K ręg o w ym
Do jeanej > większych sensacji 

sądowych należy wkrótce już roz­
patrywany proces szajki handla­
rzy narkotyków, która operowała 
po z r  rtiych warszawskich cukier 
niacn j zakładach fr y 2yerskich. 
■ow.e.dzanyi-h przez bogatą (tł»en 
telę Na czele bandy stał prow i­
zor Centralnej Składnicy Sani­
tarnej nr. 1, Maksymilian Barcha 
nowski, który wskutek zatrucia

narkotykami zroari nagle. Tajem ­
nicze okoliczności towarzyszące 
śmierci aptekarza spowodowały, 
iż dokopano sekcji zwłok i wów­
czas stwierdzono, łe  był on nar­
komanem 1 został otruty m orfiną 
Podejrzewając, iż Barchanowski 
czerpał narkotyki ze gkładnicy. 
którą zarządzał, przeprowadzono 
tam rew izję. Stw ierdzono brak 
około tysiąca ampułek m orfiny

B I E L I Z N A  5 A S 5 2  ......................... HURT — DE FAL
,1 J A W ^ r r Z  S t * .O T A

f  H>LIE>5

»  A V  3 0
Nleazfela. dnia 12 grudnia 1936

8.00 Sygna c.asu • p eśn .j\ajswn. 
sza Pamj 801 Audycja dla ws W.Ó1 
W  350-1# roczn ie  zgonu Króla Sieta 
na Batorego . 157 o jnai czasj 1 he 
nai-i Krak-iws 1203 t wcert rozryw 
koify 14.00 TYartSmiSTa z oiwarci; 
wystawy z oaazji Tygocma Propa­
gandy Radu (z  Lodzi). 14.i5 „rdoj> 
Zwici/ątUo' — opowadanie dla iteec 
14 30 Muzyka Iroowa. 15.30 Audyci 
d li ws 13 30 Fragment audycji p ’ 
,Łzar?" — komedie Ignacego Krasu
kego. 17.00 Koi.Łer* symfoniczny (
Loaż') I9.o*> Rzut oka na namowsz. 
pc yies, polską’  — szk ę luertck 
19 20 „Kometa v służbie bezpeczen 
8twa" 19 30 Koncert rozr;wkow 
(p  yty ) 20.20 tV isdomoścj sportowi 
21 00 Na wesołej lwowskiej fali. 21 _3' 
4r.e t pesn kompozytorow jrancu 
sk.cP i włoskich. 22-im' . by gnaty* 
rerortaż muzyczny Marii (ehanny Wit 
"DpolŁk.cj. 2221 Muzyka Uneczn. 
(p iyty). . .

poniedziałek, dr 14 grudnia
Aj O Pieśr „Kiedy rann6 wstają zo 

rze“  6 83 Glauiartyks 6 63 Mu/yk.. 
(p ł.) 7.26 Parę in*ora.ary, .SO al_-
syii  (pł ). 11.3U Audycj du azki >
(dla dzieci tarszycd). 1137 Sygnał 
( Z«au I htinał z krukowi., 12.03 „l 
muz) id francuskiej" — kcncer: 
12.40 Dziennik południowy 12.50 
^ 'a jp iem  uporzuCKujrrj wieś" — 
f  gad»oka. 15.00 W ladom feci gospa- 
dareze 15 |S Muzyka lekka (p'.> 
IW 5  „Wszystkiego pt t” > hu“ -  
audycja dla dzieri lfc.16 Skrzyń ki* 
Językowa 16.80 Koncen solistów (2 
wystawy radiowej » Łodzi) 17.0 
„C> PolbKa wni itls do lŁU'iury": „U 
dział PoUkj •  dyp. imacji eurtpcj 
skiej** — odczyt 17 15 „Pol czarne., 
i piosenka" — lekki Koncert (zr 
Lwowa). 17.50 „C< k,% dzieje w ka 
tuiy** -  pogaaarkj. 18 10 Wiaóomo 
ścł sportowe 18 50 „O zarządzań 
gospouarstwen' -■ pogadank. 19 30 
Recital fortepianowy Beli Bar loku 
(ze  Lwowa) 20 00 Mała Orkiestr 
P  K 20 55 Pogadanka aktualna 
21 00 powr »echny ieatr Wyobrażn 
(Francja). Audycja p t. „W izyU  o 
Gorthearo* — Emila Roudie. 2i 3( 
Ree tal Śpiewaczy Heimi Eme* 22 0' 
Koncer* ff,,raf miczny w wykonaniu 
Orkiestry P. R. 23 00 Muzyka tan*- 
na (pt ).

M A A b A M A M A A M A t

^świątenie schroniska ofa oziedc^t
H  sjt O w o rto w e i

W tyó i dniach odbyło się pośw.ę- 
;en:e Scfrouiska Mice Dworcowej Pol 
skiego Kat )li;k ego Tow Dpieki nad 
■iziewc/ętam.

Towarzystwo, istniejące od 80 iat, 
stawia sob.e, jak wiadomo, za zada­
nie opiekę nad «am<Oiym' dziewczę 
tanu, starając się dostarczyć im pra- 
•ę, bezdomnym ofiarowując dach nad 
fdowa. |ed.:ym z najważniejszych 
działów pracy jest opieka nr o pod- 
óżujątymj dziewczętami

Ouecnir otwarte ochronirko przy 
ul Złotej 47, ezys*<, 1 staranni* utrzy 
rrioue, w wielkich białycn talach, o- 
fiarowywuje pomieszcza., a dla dziew 
-ząt, które przybywają do Warsza 
wy w poszukiwaniu pr-cy i tut ma­
ją" tu roaziny an. opieki.

Mesi jcznie prz.z senronsko prze 
cija się około tysiąca dziewcząt, 
żnaczna liczba to małe dziewczyiiKi 
w wieku od 14 do 18 lat. przekrada 
jące »ię dc W ars.-a wy z nadzieją 
przeżycia tu niebywałych przygód, a 
orzede wazystkin z nadzieją powts 
rzającą się u wisi u ir  stania gwiazdą 
filmowi, Spora liczbę — to dziew 
:zętL kiórr wypędcają i  nomu n*e 
*aaek) rodzinne, jak np fatalne po- 
rtępowa.-rie macochy i t j  ti&jczę- 
«-i«j przyoywają do sto.icy ubogie 
iztewezęta * prowincji szukające ja 
liegoKolwieK zarobku.

Członkinie Misji Itworcowej a tół-

to - białymi opaskami na ram-onaci., 
w tłumie przybywających na war­
szawski dworzec ludzi, rozp.znają z 
łatwością wylęknione i zagubione bez 
onemacji dziewczęta Zwracają się 
wteay 00 men same, ofiarowując it 
swą pomoc. Pomoc ta w wielu wy­
padkach okazuje się ratunkiem przed 
1 ajgorszym losem. Kobieca Misja 
Dworcowa niejednokrotnie natrafia 
w swej pracy na ślady handlarzy 
żywy ui towarem, pospolitych zło­
dziei i t. d. Bardzo często dziewczę­
ta zjawiają uę w Warszawie na sku­
tek wezwania do pracy, Kiórej po 
tym nie otrzymują Nie zgładzający 
się nrae dawer. często jesi, byf mo­
że, handlarzem żywegc 10wyru któ 
rj w obawie przea oblat/ą nie zja 
wia się nu wyznac-one m ejece Nie 
dawno podonoą uistoria zdarzył* się 
z cała grupą Iziewcząt ktlira przy­
jechała z odległej wsi na skutek ofi 1 
rowanej im wszystkim zbiorowej 
pracy Rzekomi pracodawcy nie 
zgłosili się, samotnymi i bezraunvim 
dziewczętami zaopiekowała się Misja 
Dworcowa- 

W. normalnef działalność' Mi­
sja Dw.,reowa udziela podróżującym 
dziewezęinm. ktore bierne pot swą 
>piekę, Informacji, pomaga w wy­
szukiwaniu rodziny ponad to stara 
się pośredniczyć w postukiwaniu 
pracy

Jednocześnie rew izja  uojaowa w  
mieszkaniu denata, dała bogaty 
pion w postaci ujawnienia skryt­
ki. zaw iera jącej olbrzym ie zapa­
sy najrozmaitszych narkotyków, 
jak kokaina, heroiua, opium, ha­
szysz i tp.

Dostawcą narkotyków był Hen­
ryk Marchewka, b żołn ierz 1  ga r 
nszonu Białej Fodtaskiej M ao  
chewka skradł z tamtejszych ma­
gazynów sanitarnych pewną llośó 
narkotyków, a po skończeniu śłuż 
by przyw iózł je do W arszawy. 
Sam nie mając znajomości w s fe ­
rach narkomanów porozumiał się 
z  Barchanowskim. który ponad 
to do handlu środkami odurzają­
cymi wciągną) dwóch fryz jerów  
warszawskich, b rac i: Januszi 1
Mariana Szymańskich oraz b. u- 
rzęonika kolejek dojazdowych, 
Józef Szostakowgkiegc Szymań­
scy oraz Szóstakoweki grasow ali 
po lokalach publicznych, werbu­
jąc klientów Barchancwstriemu.

A ferę , którą ujawniła przypad­
kowa śmierć Barchanowskiego, 
zlikwidowano aresztując wszyst­
kich pośredników handlu narko­
tykami Proces Szymaftrklch. Mar 
ehewki 1 Szogtakowskiejfc odbę­
dzie się niebawem w IV wydzia le 
Sądu Okręgowego.

JESIENNE • !  7®
JESItNNO-ZkMOWE -  SO 
ziMOWE --tac
d u ż y  ^ y b ó r  g o t o w y c h

NA ZAMÓWIENIE t  p i « r w  
tn.: BIELSKICH iui u  13Ś 

„  ANGIELSKICH od 161 
sm ram w  u o i  w tim uh i

L hkmWM iS Y N -W lU ś  247.1 8  6 2 -3 4
łbw wspó,*,.»e. (uau H s  ,s  I  B lu a l s t s l )  pąrto- iron* p itj  ■v.ruc«

G o d z i n y  h a n d l u
w  tygcc in iu  p rz e d ś w ią te c z n y m

Już pani zimno nie bęuze

S T U ' HtJLLYwOOD
Pocz. 5 * Ceny miejsc od zL 

Wspaniały film 
•ensacyjno • szpiegowski

ŚW IECZNIK
k r o l e w s k ;

<'4 IC A(« ‘tłWIi
W ł J 7

Y<j długich doświadczeniach zna 
ny miotrs mody lamsuiej Józef 
tskwara oprowadził w swojej wy 
tvóm i pall 1 Kostiumów tiiebywąhj 
ino-^acji* Mianowicie wszystkie pal­
ta f kostiumy wykonywują się w 
powyśnzej firmie nt specjalnym spo­
dzie. absolutnie nis przepuszczają- 
cw i zimna Ten sprawdzony i uzy 
kary przea długie próby sposób.

zabezpiecza całkowicie przed zim­
nem, -broni oj eazięl: eń i innych 
caorót Tę ewelacjij polecamy wszy 
stKim Paniom lubiącym ciepło Łatwo 
się zaziębiającym, bąuż cierp'ącym 
na anretyzm, reumatyzm t. p. Pal­
ta i kostiumy zrobione w ter sposób 
są cieplejsze od najlepszych futer.

Bezpłatne pokazy 01-dziennic godz 
6 — 7 v iecz. Wielka 2.

n i e r a z  s ^ t a
C zcic ie le  p ro ro k a  A b a k u k a

Komisariat Bządti zajął ulotkę, wy- 
ilsną przez <ktę „czcicieli prjroąa 
Abakuka". mającei swosą siedzibę w

&  rnsoektor pracy
poc ze rzutem nadużyć
Donoezą *  Częstochowy, że 1  

(lolet-enla aęidziego śledczego ai-e- 
sstowany został b. inspektor pra- 
vy w Częstochowie inż. W iesław 
Kuliczkoweki Areszrowany pozo­
staje poa zarzutem p o k a ja n ia  
nadużyć Służbowych.

1 01chow:cach nod Sambore n. Pizy 
' wódcą sekty test n'e|aki Wronowć. 

Leooold, Który podpisał wspomniana 
ulotkę jako redaktor odpowiedz alny 
Uioika wydruk iwana zostafa w małe, 
drukarenc* przy ul. Przechodnie 
Nr 6. Ulotka Ys* blużniertza 1 zawie- 
ra m. :n. warunk' niesłychanego kon­
kursu. polegającego na tym te oa 
Konk-rsowiczów wymaga się za n„ 
grodą 100 / udowej me? a na podsta 
wie Psma św.ętego czy nauki Chry­
stusa są prawdziwe Poza tym wspo­
mniana ulotka zawera cały lóek nzdui 
a m. m za’X)wiada rychły Komet 
św -ita. Wronowicz zost sme pociągnę 
ty do odpowiedzialność’ jąoowej te 
Wjźmerjtwa.

' p h f a j  i u i ś & h t  e ]

Ulit itu&lA *

ZoJwi&damUrux. Copw, .uua 
aorUCAMC

dtukuft —

„ m m r
lkorsi«lliaitfi6i III

1 W S Z Y S T K O  
OC SO ilRTńW  
C I M O W Y w H  
M A J T A N IE  J

w sklepie łab*

C. 6RAB0WSK!
WAkS/A WA -  ? ifLilŁJJLL-1
^6 „ L O S  *• Ki Prizdm or.

-MAŁY MARYNARZ
I 0 0 0  A I K l
\V nlert7'eię 1 święte 2 poranb1 !1
' ♦  CpN\ <xi * ą  gi ♦

f /R r t DZIŚ 4.3*li i B.I5

WIELKI PR06KAH K0*3SCl
OATATNIE DNI ATEAKCYJ

prograojiu grudniowego

DZIECI I MŁODZIEŻ 
ogodz. 4.30 pp.

PŁAC A  P O L O W f.—

«  GB li orzedstaw.eniach pełnv 
program i .ROBOT* ztucznj 

Ca>owiek oa czjlfa

W

?EATtt KOMETA
UL. CHŁODNA 47/jy

„PANO W IE  
W C Y LIN D R A C H **

NA SCENIE REW)/'

Radio

(g i e l a t a I

n iB U H n

W ładze adm inistracyjne przy­
pominają, że zgodnie z ustawą o 
godz.nacb handlu, w okresie 
sześciu dni, poprzedzających wi­
g ilię  Bożego Naiodzenia, godziny 
handlu mogę być przedłużone z 
zachowaniem postanowię^ usta 
wodaw8twa o ochronie pracy a 
m ianowicie w dni powszednie do 
god- 21-ej. W  r. b. okres ten roi- 
pocznie się od piątsu, 18 b. m 
W  przypadającą w tym okręcie 
niedzielę, 20 b. m „ wykonywanie 
nauolu dozwolone jes t od g. 13

do 18 W  w ig ilię , 2 «  b m , wszysD 
kio sklepy j m iejsca zawodowej 
sprzedaży, zakłady Kalotechnicz- 
ne, fryz jern ie  i t. p „ mogą być 
czynne na jw yżej do godz. 13-ej. 
W  pierw rzy dzień św iąt, w pią­
tek, 2t> b. m., wszystkie m iejsca 
zawodowej sprzedaży, bez w zg lę ­
du na swój charaater (naw et ja ­
d łodajn ie), w inny być zamknięte. 
Natom iast w sobotę, 20 b. m., J 
w niedzielę 27 b. m.. jad łodajn ia 
i kaw iarnie mogą być otwarte, ja k  
w zwykły dzień św iąteczny,

n

Rozstrzygnięcie konkursu raa owego
S m a c zn e  ry b y  d la  w s z y s tk ic h ”

7yar trzęsą rynk em ryonym
Ruchliwy Komitet Propagand) 

Spożycia Kyb przy Związku organi­
zacji rybackich ogłosił za pośredme- 
twi m Polskiego Radia kon""rs na 
najlepszy przep,s przyrządzania kar­
pi? i szczupuKa.

Na konkurs naóeslano 933 rozmaite 
odpow,edzi, z których jury wybrało 
14 najlepszych. Vk piątek .,dbyło się 
ortatrezne rozstrzygnięcie konkursu.

Jury pod przewodnictwem p. Elż. 
biety Kiewnarekiej przyznało pierw­
szą nagrodę w dz.-ilt karpia przepić >- 
wl pod nazwą „Karp zapiekany 
z grzybam*** (p H. Lorióct.a, W-wa), 
- w '*Ttale - szczupaka przepisowi 
,Szczupak po polsku" (Zufia Poeie- 
jówna — Pińsk).

Prócz tego przyznano awt drugie 
nagiody, dwi* trzecie oraz 50 nagród 
pocieszenia.

Mówiąc o akcji propagandy spoży­
cia ryh. nie można pominąć żywot­

nych i paiących zagak lieó rynku ryb­
nego. Cena ryb w deiaiu jest obecnie 
wysoka _  to prawda — ale przyczy­
ną tegn stanu rzeczy jesi przede 
wszystkim Liezorganizowame na lyn- 
ku rybnym, wysokie koszty pośred­
nictwa i monopoiiczne niemal stano­
wisko kupców żydowskich.

Vf chwili obecnej z ceny ryb jedy­
nie jp _  30 proc. otrzymuje pr iduc.mt, 
koszty transportu wynoszą 8— 10 pro­
cent, resztę, t  j. 60—70 oroc. p .Ma­
nia pośrednictwo, handel ryk im' jest 
w ogromnej większości w .ękach ży- 
aow, którzy mają w ten sposób ita-i 
nowisko. niei.iai te  monopolistów

Związek Organizacji R/hactocn ma 
przea soną piękne t doniosłe zadanie: 
zorgc~w«m,,ić należycie rvnek rynny 
i doprowadzić do normalizacji sto­
sunków w tym dziale Sytuacja dzi­
siejsze nie n.oże tx>vriem być uv'aza- 
n„ u  normalną.

Ś W IA TŁO C IE N IE  STO LICY
H an d ete i b ils tS a

, Miałem zamiar iść dc teatru./
Prawie r.a p<*w godziny przed roz 

poczęełeu przedstawienia, oyłero ju? 
przy uase. Proczę o dwa b.lety ua 
parterze.

— N'estety już nie ma worayen 
miejsc. Wszystkie buety sprzedane.

— A moi są n* pierwsze piętro? 
Znów ta sama odpowiedź: bilet,

sprzedane.
Zawiedź ony, balansuje wśród tło­

czących s ę ludzi ku wyjściu. Przy

W niedzielę popołudniu
W T E A T R Z E  N A R O D O W Y M  

„W IE L K A  MILO&Ć** 
Ciesząca się olbrzymim powodze 

u.em św et'ia ki-meda Moinara „Wiel­
ka miłość" ukaże się w niedzielę o 
goaz 3 3f) pop. w Teatrze Narodo­
wym w koncertowej grze na czele z 
Ow klinską, E’chierówną 1 usterwą.
•V L E T N IM  ..ZŁO TY  W IE N IE C " 

Po raz pierwszy o goaz. 4 ocp- w 
nedze>ę ukaże się na tcenie Teatru 
1 etniego z Stanisławą W ysockj w ro­
li głównej, „Ziotv wieniec” .

Żywa akcja sztuki, żart. humor, sa­
tyra i głębsze zna"zen'« oraz gra cate- 
go zesoolu na czele z Wyso~kę, zy- 
ckaty tej komedu ouwozechne uzna­
nie. . „

W  P O I^ K fM  „TESSA**
W Teatrze Polsk m o godz. 3 pp 

grana bedzie „Tessa . Niezwykle inte 
resjjaca akcja tej sztuki przyciągnie 
niewątpliwie na niedzielna popołud- 
nowkę liczne grono oywaków tea 
tralnych.

K O Ł N IE R Z  I  B O H A T E R ”
W T E A Y R Z L  M A u Y M  

W  niedzielę o godz. 330 grana bf 
dzit w Teatrze Małym znakomita 
sztuka „Źt.!nier7 i bohater", która 
p*zez J!ug. .zas wyneln.ala po br_e- 
g' publicznością w downię tego tea 
tru nc tpeetz kiach wieczorowych.

T E A T R  N O W Y 
Teatt Nowv w meczielę 13 h. m. 

n:e daje przedstawieni? popoludmowe- 
RO

|  DZIAŁ LFKARSKi |

drzwiach zatrzymuje mnie Jakfc ży  - 
aziak:

— Biieiy nt parte- sprzedaję — i p » 
kazuje mi paczkę b.Ietów na dzisiej 
sze przedstawień e.

Od słowa do słowa I okazuje się, 
że chce za bilet w trzecia, rzędne o  
cztery ziote więcej, od ofic‘alnej ceny. 
Targ w taig opuścił do dwóch.

M mc jednak tego, zrezygnowałem 
z teatru, zadawalmając 6-ę kinent.

Przed gmachem teatru opadła mię 
caia chmara cbszarDańców z aerody­
namicznymi no^mi. Poa riowem nie 
zauważyłem ani jednego Polaka. 
Wszyscy zaofiarowywali mi bilety, 
rzecz jasna, po znaczne wyższej ce­
nie. W'tiz 1 ziem ludzi, którzy brali je 
od żydziaków. Przeołacati, ale brali.

Zreszti. handełes. biletów nie ogra* 
n czają się tyiko do teatrów. Wybierz 
my się tylko na jakąś poważniejszą 
imprezę, np sportową. Ta sama chma 
n  przekupniów, którzy na kilka go- 
azin, a n:e raz i na kTka dni, wykupu- 
ie bilety, ażeby później > grubym tr  
rob kiem je sprzedać.

Czy, doprawdy, mc powłmn w  t* 
rzeczy wejrzeć poheja? Przecież chy­
ba nie wolno *ego rodzaju handeiesów 
b ietami toierować. Przea teatrami, bo- 
isKami, kinami uprawiana jest ordy­
narna i całkiem iawnt. lichwa. Z tym, 
trzeba jag najszybciej i raa/kalme 
skończyć.

Muszą zn knąć z Warszawy nieucz­
ciwi haudelesi.

j  u Gt OSZHIIA ORuBIt E |
Froterowanie, cyklinew 

#4, I wiórkowanie, reperowani! 
dłóg, czyszczenie oufitów, ścij 
sucho, odpluski łanie, Jezynfi 
myde, Uboczelruni* okiei. < 
'-"koru je tanio Marcinkowski, 
1) 35 2&

3/0  ! T ?  PHZtDBLRSKł
WENERYCZNE4' m w  * * «  •>
P t C < 1 J> > •• \ - M •  9 41ji;

ś

P la g a  k ra C z ie ż y
W obręb t  nowyi h diielmc tniesz 

ka'nych na Bielanach „Związkowiec", 
„ran k ów * '”  i okobczryrh, Z3uwr.io- 
nc ostatnio obniżanie . ę stanu Dezpie- 
czeństwa, co wyraża się «■ aw ększo 
nej liczbie kraczeży. Należy pnypusz 
e t a t .  * f wtHzę nohcyjn* s^-ęksu

ME D l L L Cieżkowttki, ul Nowy 
I I I  U L I  <sw ł i % , p>. 3 ch Krzy­
ży 12. Polec? menie a własnei wy 
tw^-rm ni bzrdzo dogodnych warun­
kach.

Mus-yuj do pisania liczenia kupno 
sprzacaż, rt na *acja M. Cioloorze 

ski. Zgoda 5 Tel. 225-67.

Znaczki pocztowe do zbiorów. Kup­
no — sprzedaz — komis. Albumy 

na pzszczególi lerajt Europy Szni 
talna 6 tr 5- Polska Agencja Filatt-
istyczr.a.

t l  J n y t ,  gwarantowane IcompU
Ł 4(11 “ ł*  ty  choinkowe ł t. p, 
■iostarci. r>« eenacb niskicb Poisk- ’ 
Pogotowi? żatówkgwe* K rc ł«* *4 * .U
m  ‘
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„Times" o d s ła n ia  ku lisy

Kryzysu Kunstytucyjneyo w Anglii
Ost?e słowa pod adresom b. króla i jego przyjaciół

L O N D Y N 1, l i .  12. Cała prasa 
wyraża d?'ś swój żal z powodu 
abdykacji króla Edwarda, a le w i­
ta serdecznie nowego króla. Poza 
szablonem k+óry cechuje prze­
ważną część prasy angielskiej, 
k ry ją  się jednak liczne słowa kry 
tyki pod adresem dawnego króla

N ajbardzie j wymownym w yra  
rem tych poglądów  jesz artykuł 
w  „T im es", który charakteryzuje 
zakulisowe tlo  abdykacji króla.

Rady złych przyjaciół
Ostatecznie konfhkt serca kró­

la Edwarda, gdyż innego konflik­
tu nie było —  p:3ze „T im es " —  
?ikłonił go  do powzięcia decyzji, 
którą -uznał za najlepszą dla mo- 
narcnii i dla "mperium. N ikt z 
nas nie jest powołany do sądze­
nia n iezgłębionych uczuć ludz- 
Kich —  zaznacza dzienm k —  któ­
re nawet podważyły strukturę 
wielkich instytucji h istorycznych. 
Mamy jednak prawo do prze' 
swiadczema, Które n iewątpliw ie 
Król Edward podziela, że insty­
tucje te są n :eskończenie bar­
dziej doniosłe an iżeli szczęście 
jak iejkolw iek  jednostki.

O m aw iając charakter i otocze­
nie króla Edwarda, „T im es" 
stw ierdza, że jrkko lw iek  n ie miał 
on szczęścia w  wyborze swych 
niektórych najbliższych przyja

ciół, to z  drugiej strony n ie nrak 
było doradców którzy s łu ż jli mu 
od Ważnie i roztropnie f lep ie j by- 
łoDy grtyhy Kroi s fu a ia ł icn rad, 
a nie tamtych.

Egzotyczna klika 
towarzyska

Ci, którzy ocen ia li początkowo 
ob jaw y kryzv®u jako sprawę m ię­
dzy „królem  ludu" J grupą skoet 
n iałycn arystokratów  i Kleru, fa ł­
szyw ie ocenili sytuację, „N a to ­
miast —  pisze „T im es " —  bar­
dziej ścisłym jes-t. że otoczenie 
kroia składało się w zbyt w ielkim  
stopniu z m ężczyzn i kobiet często 
pochodzących z  ns jwyższych ro­
dzin, którzy wszyscy by li od .Ju­
du*' barazo dalecy i którym znacz 
nie mniej zależało na dobrobycie 
ludu, aniżeli na ich w łasnej zaba­
wie. ,

Rzuczyw lsiy konflikt istn ia ł po 
między bezmyślnością egzetycz 
nej k ilki to warzy skiej, a twardym  
rdzeniem bryty jsk ie j tradycji za ­
chowania, które podzielają wszyst 
kie klasy w  W  Brytanii.

Upór. a nie s n
Z ian iem  „T im es", dzisiejsza de 

cyzja  wykazała, że mimo w ielk ich  
cech charakteru^ król Edward w y­
kazy wał pey ne niedociągnięcia 
albowiem  jes t racze j dowodem

ipen j. aniżeli s iły  porzucać 
tron, - na którym  m ógł mieć 
tyle powodzenia. W ydaje się nieo 
rasl rzeczą a ie  do uw ierzenia, aby 
człowiek, k+óry urodził aie i szko­
lony był do tak w ie lk ie j odpowie­
dzialności i n iew ątp liw ie posia­
daj cechy dla podjęcia się te j od­
powiedzialności, poświęci) tc 
wszystko, ponieważ osobiście wo­
la ł prowadzić inny tryb  życia

Irl&ndls. k o rz y s ta  z okazji

Ograniczenie atrybucy] króla
Zniesienie stanowiska gen. gub amatora

LO N D Y N . 11. 12. Wolne pań­
stwo irlandzkie, skorzystało te 
zm iany na tron ie bryty.,sk’m. aDy 
dokonać re swej strony szereg'. 
donioełrch zm.an konstytucyj­
nych
, Prem -er de Valera nie skorzy 

stał coprswda % ok a z", aby ogło­
sić republikę i oderwać sie cał­
kow icie od imperium brytyjskie-

dyił«jn  doszło do purozunrania w Esiatva przew idu je utiianie no- 
myśl k',ói ego de V a le ia  -  ogr?u i- vego króla, oświadczając, ie  do- 
cza coprawda kompetencje króla  ̂póki w olne państwo IriandzKie

go. Pom iędzy Dubl.neir a Lon- tora„

w  stosunku do woln 3gc państwa 
Irlandzkiego, ale uznaje gc i po­
zostaje w  „com iuonwealth".

Ustawa sukcesyjna jaką przed 
staw ił dziś le  Valer.i sejmów* 
irlandzkiemu, usuwa całkow icie 
stanowisko generalnego guberna-

We czwartek o godz. 1 m, 52
Edward tflll przestał byt królem

P rz e m ó w ie n ie  b. k ró la  p rz e z  ra d ie

F IV E  O ’ C L O C K ’ 1
„NA«CYZ“soboty, meddele i święta g-^lz. 

6 — 9 w. Dancmg 'Winiarnia

Żórawia 19, róg Krn.-zej
- w w W W W

<yyą

S p r a w a  H i s z p a n i i
p rz e d  fo ru m  L ig ' N z ro d ó w

G E N E W A , 11.12. Na d m ie j-  
szym posi sdzeniu rady L ig : N aro ­
dów przedstaw iciel rządu madryc 
k iego min. del Vayo, w  dłuższym, 
w  bard co ostrym  tonie utrzyma­
nym przemówieniu, starał się w y­
kazać, ie  H iszpania padła o fia rą  
napaści ze strony oaństw, któ re 
przyczyn iły się ao wybuchu pow­
stania, a następnie udzieliły mu 
pomocy wojskowej.

Z dan em  rządu madryckiego, 
istn ie je  obecnie stan wojny mię­
dzynarodowej, co zresztą stw ier­
dza —  jak  ośw iadczył min. . del 
V iy o  —  komunikat francusko-an­
gielsk i z dnia 4 grudnia. Min. del

Vayo wyraził nadzieję, ie  rada 
L ig i potra fi usunąć przez za ję­
cie zdecydowanego stanowiska 
istn.ejące niebezpieczeństwo

Następnie min. del Vayo pod­
dał ostre; krytyce dzńaialność lon 
dyń skiego komitetu n ieinterwen­
c ji, który —  zdaniem jogo  —  nie 
p o tra fił r*Tzes2Kodzić ciągłemu 
gwałceniu zasady n ieinterwencji.

D elegaci A n g lii, F rancji i P o l­
ski w ypow iedzieli pogląd, że wal­
ki w  H iszpanii są je j sprawą wew 
nęcrzną i że polityka nieinterwen 
e jj winna być nadal kontynuowa­
na.

Echa wojny hiszpaftskiei
Nie woino wywozić broni i służyć w armii mszp.

polskim, płynącym pod polską 
banderą, orze ożącyra zakazane

„M on ito r  P o lsk i" przynosi 
dwa obw ieszczen ia w związku z 
w ojną w H iszpanii. P ierw sze  ob­
w ieszczenie m inistra spraw  za ­
graniczny ch dotyczy zakazu wy 
wozu broni do H iszpan ii i kolo­
nii hiszpańskich. Zakar»ny jest 
wszelki bezpośiedni i pośredni 
wywóz broni, am unicji i sprzętu 
wojennego. Rząd polski nie bę­
dzie udzielał ochrony statkom j

towary.
D rugie obw ieszczenie przypo­

mina a rtjku ł 11 Ustawy o obywa 
tełsłw ie, który zakazuje służby 
w  arm iach obcych. Postanow ie­
nia te przew idują, że k&żdr kto 
wstąpi na służbę innego państwa, 
traci obywatelstwo polskie.

M o jż e s z  R u c h m o w ic z
wysyła brofi do Hiszpanii
M O SKW A, 11 12. Pod osobi­

stym kierownictwem  row om iano 
w anego konrsarza dla spraw prze 
mysłu w ojennego M ojżesza Ru 
ch im om cza odbywają się w Ode­
ssie przygotowania do wysyłk i 
nowego transportu m ateriału wo- 
jen reg i do Hiszpanii.

FR \GA, 11 12 W edług „Po led

niho L is tu ", przewodniczący par­
tii komunistycznej Czechosłowa­
c ji Gottwald ośw iadczył na zebra 
niu zarządu partii, że w M adry­
cie, w oddziałach m iędzynarodo­
wych, walczj 1.000 Czechów, żoł­
nierzy i o ficerów  Gottwald za­
pow iedział dalsze werbowanie <y 
chotników z Czechosłowacji.

Włosko-niemieckie
u k ła d y  h a n d lo w e

R ZTM , 11. 12. Am basador nie­
miecka v. Hassel i min. Ciano pod- 
p isali kilka układów handlowych. 
M. iń- układy te rozciąga ją  na 
włosk.J posiadłości kolonialne po 
stanowienia włosko - niem ieckie­

go traktatu handlowego z roku 
1P25 o ra r układu o płatnościach z 
toku  1934, a w  szczególności k!au 
zulę największego uprzyw ilejowa 
nia

L O N D Y N , l i .  12. O bie izby 
parlamentu angielskiego załatw i­
ły dziś we wszystkich trzech czy­
taniach ustawę abćykacyjną i uuk 
cesyjną.

Leader opozycji posei A ttle e  
w  imieńrh Labonr ' p arty  i poseł 
S incla:r  w imieniu liberałów  po­
parli projekt. Sprzeciw iło mu się 
jedyn ie dwóch posłów n iezależ­
nej partii socja listycznej Bucha­
nan i Maxton, proponując przy 
ję c ie  poprawki, w  której była 
mowa o konieczności wprowadze­
nia rządów republikańskich 

W  głosowaniu poprawka repub 
li kańska odrzucona została 403 
głosam i przeciwko 3. Ustawę 
przyjęto  w 3 czytaniu przez akla­
mację. Jeszcze prędzej ustawa 
przeszła w izbie lordów

O godz 1 40 posłow ie izby i  
prem Baldwinem 1 leaderem opo­
zycji posłem A ttlee na czele uda­
li s;ę do izby lordów, gazie  lord 
Onsiow oznajm ił zgromadzonym 
członkom obu izb. ż* J- KróL 
Mosć Edward 8 udzielił sw ej kró­
lewskiej aprobaty dla uchwalo­
nego przez parlament aktu. któ 
ry tym uamyn. sta je  się prawo­
mocny. Sekretarz izby lordów  s! r 
Henry Badeiey w ygłosił w ów ­

czas historyczną form ułkę: „1® s zyn  momentem Lego przem iw ie- 
roy le veu lt‘ ‘ . f król Edward 8 nia był ustęp, w  którym  b. Król 
przestał być królem. S ia ło  się to oświadczył, iż  uznał za lUemożF
o godz. 1.52 po poŁ 

O atąd dawny król s ia ł sie p. 
Edwardem W indsor

O g. 22 b. król w ygłosił przez 
radio przem ów ień^. N a jc ieK aw

we bez pomocy i poparcia ogoby, 
Ltór* kocha dźw igać c iężar odpo 
w nidz^luości i pełnić k iólewskie 
obowiązki tak, jakby pragnął jo 
czynić.

złączone je s t z W. Brytanią i d o  
m iniam i i gdy król uznawany 
jest przez te państwa dla celów 
m ianowania dyplomatycznych i 
konsularnych przedstaw icieli oraz 
zm iany m.ędzyr.arudowych okła­
dów, król w  tych g ian*cacł uzna­
ny, może działać i upoważniony 
jest do działan1a w tym samy ni 
zakresie w  im ieniu wolnego pań­
stwa Irlandzkiego.

Dotycnczasowa atryoucja  g e ­
neralnego gubernatora który pod 
pisywał ustawy 1 rozw iązyw ał 
sejm, zostały przelane na speake­
ra sejmu. Inne funkcje genera l­
nego gubernatora wykonywane 
będą przez prem iera. \

Ustawa powyższa oznacza W. 
rzeczyw istości, te  a tiybu cje  kró­
la wyłączone ■ ą całkowic1*  s  
wszelkiej wewnętrzne] dz-ałamo­
ści rządu irlandzk iego 1 zostały 
zachowane jedynie w  zakresie 
spraw  zagranicznych.

Zjazd CT.O. I KR. pod ZFifkiein„«faprd«ły"
Sen. Malski jako wódz... centrum państwowego

\V W arszaw ie obradował zjazd 
Centralnego Tow arzystw a O rga  
n izacji i Kółek Rolniczych, opa­
nowanego ostatnio przez „napra­
w iaczy". W  zjeździe  svziął udział 
min. Poniatowski, a w iceprem ier 
Kwiatkowski i nuh. KosciałKow 
ski nadesłali depesze powitalne.

R cfera l program owy w ygłosił 
na tym zjeździe  znany działacz 
„N ap raw y " sen Malski. występu 
jąc przeciwko projektom i nie­
podzielności gospodarstw wło­
ściańskich Sen Malski motywo­
wał sw oje stanowisko tym, że 
projekt ten ma charakter takty­
czny i zadanie odwrócenia uwa­
gi JroDnych rolników od konie-

P a ń s ^ w a  B a t y c k i e

Jsdyna estofe noftolu
w i d z *  w  L<dze N a ro d ó w

RYG A, 11.12. P ią ta  Konferen­
cja bałtyckich m inistrów I spraw 
za°rar.icznych została w  dniu dzi 
siejszym  zakończona W  o fic ja l­
nym komunikacie — jedynej o f i ­
c ja lnej enuncjacji, jaka się prze­
dostała na zewnąu-z poza przen.o 
wieniami m inistrów, czy tamy o 
zapewnieniu, i e  w  obecnej nader 
trudnej sytuacji, jedyną ostoją

dla wszystkich państw, jest pakt 
L ig i N arodów  i sposób regulowa 
nia wszystkich kwestyj międzyna 
radowych z mm związanych.

Efek+ywnyir rezultatem  konfe­
rencji są prace kom isji technicz­
nej w  sprawach wspólnej nomen 
kłatury celnej i przepisów doty­
czących zagadnień ekonomicz­
nych.

T rz e c i d z ie ń  ro z p ra w y
0 zajścia w Ostrow u Tuliłowskrni

SAM BO R, U . 12. W  trzecim 
dniu rozpraw y o zajścia w Ostro- 
wiu Tu ligłowskim  rozpoczęło się 
postępowanie do ivodowe, P.erw- 
szy zeznawał świadek podkomi­
sarz' po lic ji FrauciaztA Kalkus.

Obrońca poseł W itw ick i prag 
nrn wyjaśnić kwestie ekonomiczne 
i pyta o wysokość płac na fo lw a r­
ku. W edług wiadomości świadka, 
płacono 80 gr. dziennie, a później 
na in terw encję ntarosty place 
wzrosły do 1-20— 1.50 zł S tra jk  |

rolny, który ob ją ł cały kompleks 
wsi, byl początkowo dziki i nie- 
zorganizowany, pod koniec czerw ­
ca akcję całą uję) w swe ręce ko­
muniści.

Po zeznaniach świadków i  po­
lic ji, odczytano zeznania trzech 
pochodzących z innych stron ro­
botników, którzy opisują panikę, 
panującą wśród nich i obawę o 
życie.

Proces trwa.

Żydowskie prowokacja
Publiczne wyszydzanie religii ka okickiej

K A T O W IC E , 11. 12. W  pociągu 
osobowym zdążającym  do Ośw ię­
cim ia do„zło w  jednym  z  wago­
nów do bóiki pomiędzy podróżny 
mi wyznania m ojżeszowego a ka- 
tolikam.. Ci ostatni poczuli się 
dotknięci niew łaściwym  zacho­
waniem tdę oraz uszczypliwym i 

an agam i paaażerów-iydów o re- 
l ig łi kato lick iej i o p a d a ch  anty 

semickich.

Doszło dc scysji, która przero­
dziła się w bójkę, p izy  czym nie- 
UEtaionego uazw.aka pasażer u- 
darzył k ilkakrotrie Jakóba K lei­
na z Ośw ięcim ia. Tow arzysz jego, 
M ojżesz Dawid Landau pociąg­
nął zr hamulec bezpieczeństwa i 
zatrzym ał pociąg. ; P rzybyła  na 
m iejsce obsługa pociągu rozdzie­
liła  walczących.

czności jak  najszerzej pomyśla­
nej reform y rolnej. W  zakończe­
niu swego referatu  prelegent w y­
sunął znaną ju ż  koncepcję na 
pra wis cką t  zw. centrum pań­
stwowego. j

N a  zjeździe tym przem awiał 
również min. Poniatowski. N a j­
bardziej charakterystycznym  mo 
mentem z jego  przem ówienia byl 
ustęp, w  którym m ówił o tjrni. że 
należy znaleźć w łaściwe ujścia 
nadmiaru mdnoSci roln iczej do 
przemysłu i m iasL Min Pouia 
towski podkreślił również konie­
czność _ współdziałania organ iza­
c ji rolniczych z ruchem rpółdziel 
czym. M ów iąc r re form ie rolnej, 
min... Poniatowski stw ierdził, 
nie może być ona jedynvm  i w y­
łącznym punktem programu ro l­
nego. ‘

W  swoich uchwałach zjazd 
w ystąp ił z obroną min. Poaiatow  
bkiego przee+wko ptakom konser 
watystów , oraz żądał rozw iąza­
nia Związku Izb i O rgan izacji 
rolniczych, w którym silny 
w n łrw  mają konserwatvśri Da'

sze uchwały idą w  kierunku s tw t 
rżenia korporacji w iejskich, z *  

pomocą “ których „napraw iacze" 
chcą opanować wieś.

Czy jednak w pływ y „napraw ia­
c zy " wśród ludności w ie jsk ie j są 
współm ierne z  ich rozleg łym i 
proiaktam organ izacyjnym i? .

Urzędnicy ooznańscy
r o p i e r a j ą  ż y d ó w

Z różnych stron słyszy się fcala 
na organ izacje  urzędnicze w Po­
znaniu, Które wyuają bony kredy­
towe na zakup towarów  i k.eru ją 
nabywców do żydowskich firm , 
W  czasie gdy całb społeczeństwo 
z trudem łoży np utrzymanie u- 
rzędników państwowych, tego ro­
dzaju postępowanie zasługuje ua 
wyraźna i stanowcze potępienie. 
Żadne względy nie n ogą  uspra­
w ied liw ić takiego posiępowan.r- 
gdyż istn ie je  w Poznaniu chrześ 
cijańskr spółdzielnia „K red y t" , 
której nony kredytowe przyjmuj*, 
wszystkie poważniejsze firm y po1 
skip th s.)

Mm źyla, m i tfifeba
G łć a  w  p o w ie c ie  p o s ta w s k rn i

W IL N O , 11. 12. Z powiatu po- 
stawskiegc donoszą, że w  chw .li 
obetuej trzecia  częśc w łaścicieli 
gospodarstw rolnych, nie ma już 
ant żyta, in i chleba, a żyw i się

odczuwa się bardzo silny Sra 
paszy, co spowodowało gv  ałtow- 
ną wyprzedaż b yd ła  ale tym sa­
mym silny spadek cen ua bydło. 

Sytuacja obecna w ym aga na-
w yłączn ic ziemniakam i. R ów c ież tychm iastowej in te-w encji.

OŁroAra Franlłfurferi*
o m ię d z y n a to d ó w c e  h l th r o w s k le i

W  daiszym c ią g i procesu 
F rank iu rtera  przemaw ał w pią 
tek w  godzinach porannych obroń 
ca oskarżonego adwokat Curti 
Obrcńca m ówił szeroko o orga­
n izacji m iędzynarodówki ih itlt 
row3kiej, która ma am bicję prze­
nikania do wszystkich krajów 

Om awiając rolę G ostlo ffa  w 
Szw ajcarii, obrouca tw ierdził, że 
prowadził on w Davo& niedopusz 
czalną z punktu widzenia intere­
sów  szwajcarskich propagandę 

D alej, dr. Curti odpiera zarzu 
ty prasy  niem ieck ej, jakob.i 
Fran lc fu rteT  dziaiaJ w porozumie 
niu z organ izacją  spiskow ą, Któ 
ra miałaby organizować zamachy 
na w yb itn ie js ze  osobistości ru­
chu nanodowo - socjalistycznego 

(N a  skutek zniekształcenia de 
peszy ze Szw ajcarii, podaliśmy <i 
numerze wczoraj szyn omyłkowi- 
ie  w  procesie T rank fu rtera  za 

I padł ju ż wyrok, lak się obecnie 
okazuj®, prok. B rugger żądał 18

lat w ięz.em a l&tn kary dla zabój­
cy Za pomyłkę wynikłą nie z na­
szej winy, przepraszamy Czytel­
n ików),

„ K rz y ż  P o łu d n ia ”
odnaleziony

R IO  DE JA N E IR O , 11. 12. M i- 
n.sterotwo ma.-ynark < otrzym ało 
depeszę z Fernanao de Ncronha. 
że samolot francuskiego lotnika 
Mermoza odnaieziony został w oa 
ległosci 120 mil od skał św. P io ­
tra i św. Pawła.

Lotn ikow i pośpieszono z pomo­
cą.

Z a k a z  n ro s ty tc c j!
mi A r g e n t y n i e

BU ENO S A IR E S , 11. 12. Izba 
reprezentantów uchwaliła ustawę 
o p ro filak tyce społecznej, zaaazu* 
jącą w całej republice upraw iania 
prostytucji,
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